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Japoński statek rybacki „Fu-
kuryu Maru" brał udział w po-
łowach na wyspach Marshall w 
dn. 1 marca br. 

W pewnej chwili rybacy spo-
strzegli na niebie czerwoną łu-
nę. Cały widnokrąg wydawał się 
objęty płomieniami. Tumany bia-
łego kurzu poczęły unosić się w 
dali. Z godziny później drobny 
kurz pokrył statek. Kilka dni 
później skóra rybaków pokryła 
się czerwonymi plamami i pę-
cherzami, włosy zaczęły im wy-
padać. 

Po zbadaniu dwóch rybaków, 
prof. Kcnatro Yamada, specja-
lista od chorób tzw. atomowych 
oświadczył, że poniesione przez 
ofiary skutki promieniowania by-
ły odmienne od skutków wywo-
łanych przez wybuchy bomby a-
tomowej, rzuconej w Hiroszima 
1 Nagasaki. 

Władze publiczne zatrzymały 
część połowu, pozostała część zo-
stała sprzedana. Ten ostatni fakt 
wywołał rozpacz wśród ludności. 
Otóż eksperci stwierdzili, że ry-

r y b a c k i e j : 8 0 m a r y n a r z y k u t r ó w r y b a c k i c h z a g i n ę ł o , 2 3 z n a j d u j e się w 

by złowione przez załogę statku 
nabrały właściwości radioaktyw-
nych i wszelki kontakt z nimi 
może stać się śmiertelny. 

Oficjalne źródła japońskie do-
noszą, że „trzy lub cztery" stat-
ki rybackie zaginęły. 

Te grozą przejmujące wypadki 
wywołały ogromne wzburzenie 
wśród opinii publicznej, która 
domaga się przeprowadzenia an-
kiety i wystosowania noty pro-
testacyjnej do rządu Stanów 
Zjednoczonych. 

A f e r a 
obnaża 

Mon test 
zgniliznę 

w ł o s k i c h s f e r 
r z ą d z ą c y c h 

Afera Montes i we Włoszech 
przybrała rozmiary sprawy 
państwowe j . R e w e l a c y j n y ar-
tykuł m ł o d e g o dz iennikarza 
S i lvano M u t a i m r o ż ą c e krew 
w ży łach oświadczenia j e d n e -
go z g ł ó w n y c h świadków, s łyn-
ne j ze swej urody Mari i M o -
nety Cagl io ( z n a n e j pod pseu-
d o n i m e m „Czarny Ł a b ę d ź " ) 
obnaży ły bezwstydne życie j a -
kie wiodły n iektóre osobisto -
ści po l i tyczne należące do par -
tii chrześc i jańsko - d e m o k r a -

burzeniem opinia publ iczna 
ca łego n iemal świata, u j a w n i -
ła kulisy orgii , w j a k i c h brali 
udział ludzie na leżący do wło -
skich kół rządzących . K iedy w 
dn iu 11 kwietnia 1953 r. na 
plaży w pobl iżu mie j scowośc i 
Ostie, znalez iono zwłoki pięk-
nej , zaledwie dwudziestolet -
niej kobiety, W i l m y Montes i , 
nie przypuszczano wtedy co 
kryło się za kulisami tej ta-
j e m n i c z e j śmierci . 

W ubiegłą sobotę odbyła się 
tycznej . S k o m p r o m i t o w a n i z o - ' k o n f r o n l a c j a nowego świadka, 
stall m. in. dyrektor Urzędu 
Bezpieczeństwa, T o m a s o Pa -
vone, który podał się do d y m i -
sji , n a d w o r n y lekarz Papieża, 
Geleazzi Lisi, syn ministra 
S p r a w Zagran i cznych , Piętro 
Piccioni. . . 

S p r a w a ta, którą śledzi z o -

UWAGA CZYTELNICY 
I K O L P O R T E R Z Y ! 

Wszystkie opłaty należy 
kierować na adres: 

S E F R A N P O L 

1 7 6 , r u e d e C h a r o n n e 

P a r i s ( 1 1 e ) 

C.C.P. PARIS 1178-94 

Prezydentowi Eisenhowerowi przystuguje 
prawo stosowania 

«represji atomowych» nawet w 
— oświadcza J. F. Dulles 

Europie 
W chwili g d y amerykańsk ie p r z y g o t o w a n i a w o j e n n e 

i p r ó b n e b o m b a r d o w a n i a w o d o r o w e s p o w o d o w a ł y n o w e 
dziesiątki n iewinnych o f iar — r y b a k ó w japońsk i ch , o -
statnie o ś w i a d c z e n i e a m e r y k a ń s k i e g o sekretarza stanu 
J. F. Dul lesa nab iera s p e c j a l n e j wagi . 

P r z e m a w i a j ą c na s>e j o -
s t a t n i e j k o n f e r e n c j i p r a s o w e j 
J. F. D u l l e s w y r a z i ł p r z e d e 
wszys t k im o p i n i ę , że p r z y g o -
t o w y w a n a o b e c n i e , na p r o j e k t 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , k o n -
f e r e n c j a w G e n e w i e m o ż e 
b y ć o d ł o ż o n a na d a t ę p ó ź -
n ie jszą . 

N a s t ę p n i e p r z e s z e d ł m ó w -
ca z k o l e i d o p r o b l e m u w o j -

Uczniowie szko ły wychowania 
fizycznego wJoinvil le niechcą 

def i lować przed gen. nazistowskim 
W dniu 23 m a r c a d o Wyższego S e m i n a r i u m Nauczy -

cieli W y c h o w a n i a F izycznego (Eco le N o r m a l e Supé -
rieure d ' E d u c a t i o n Phys ique ) w Jo invi l le - le -Pont m a 
przybyć d e l e g a c j a nauczyc ie l i w y c h o w a n i a f i zycznego 
z Niemiec Z a c h o d n i c h . Uczn iowie Szkoły z Jo invi l le 
m a j ą o d b y ć popisy przed p r o f e s o r a m i n iemieck imi . 
U c z n i o w i e z Jo invi l le chętn ie udzie la ją swej zgody n a 
w y m i a n ę kulturalną z wszystkimi kra jami . 

Lecz między de legatami m a j ą c y m i przybyć z Nie-
m i e c Z a c h o d n i c h z n a j d u j e się K a r l D iem, były gene-
rał nazistowski , by ły p r z y w ó d c a Młodz ieży Hit lerow-
skiej . D i e m został aresz towany p o zakończen iu w o j n y , 
skazany i uwięz iony w H a m b u r g u . 

J a k wie lu i n n y c h , D i e m a u ł a s k a w i o n o i wypuszczo -
n o n a wo lność . O b e c n i e jest o n k ierownik iem „Spor t -
s c h u l e " (Szko ły S p o r t ó w ) w K o l o n i i . 

Uczn iowie Wyższego S e m i n a r i u m w Joinvi l le w ol-
brzymie j większości n ie zgadza ją się n a przybyc ie do 
n i c h K a r l a Diem. Oburzeni są, że m a j ą o d b y ć de f i ladę 
w obecnośc i generała naz is towskiego i protestują prze-
c i w k o j e g o obecnośc i w łonie de legac j i n iemieck ie j . 

ny a t o m o w e j . ' J. F. D u l l e s o -
ś w i a d c z y ł , że a m e r y k a ń s k i 
D e p a r t a m e n t W o j n y ma za -
m i a r s tosować p o l i t y k ę „ n a -
t y c h m i a s t o w y c h r e p r e s j i " , t o 
znaczy — w y j a ś n i ł D u l l e s — 
że S t a n y Z j e d n o c z o n e m o g ą 
w w y p a d k u napaśc i na S t a -
ny Z j e d n o c z o n e l u b I n n y k r a j 
so juszn iczy , wszcząć d z i a ł a -
n ia a t o m o w e bez u p r z e d n i e -
g o uzyskan ia z g o d y K o n g r e -
su ( P a r l a m e n t u ) a m e r y k a ń -
s k i e g o . ' 

P. D u l l e s d o d a ł p r z y t y m , 
że „ t r a k t a t O r g a n i z a c j i P ó ł -
n o c n o - A t l a n t y c k i e j , ( k t ó r y 
p o z a F ranc ją o b e j m u j e 1 3 
k r a j ó w e u r o p e j s k i c h ) i k t ó r y 
p r z e w i d u j e , że a t a k na k r a j 
so juszn iczy równa się a t a k o -
wi na S t a n y Z j e d n o c z o n e , 
d a j e p r e z y d e n t o w i E i senho -
w e r o w i p r a w o r o z p o r z ą d z e n i a 
masowych r e p r e s j i a t o m o -
wych t a k samo j a k b y r o z c h o -
d z i ł o się o a t a k na S t a n y 
Z j e d n o c z o n e " . 

„ P r a w o d e c y z j i l eży w rę -
k a c h p r e z y d e n t a " — d o d a ł 
D u l l e s . 

O r z e c z e n i e czy St . Z j e d -
n o c z o n e ( l u b k r a j so juszn i -
czy) zos ta ł n a p a d n i ę t y w y d a -
dzą oczyw iśc ie , r ó w n i e ż c z y n -
n i k i a m e r y k a ń s k i e ! 

O ś w i a d c z e n i e Du l lesa z a -
w i e r a n i e z w y k ł ą g r o ź b ę w o j -
ny . O z n a c z a o n o , że j e ż e l i 

n a r o d y za wczasu n ie z n i w e -
czą p l a n ó w w o j e n n y c h i n i e 
zmuszą swych r z ą d ó w d o z a ł a t 
w i e n i a wszystk ich spraw s p o r -
nych d r o g ą p o r o z u m i e n i a Î 
wza je i łHpyd l uptępstw, v 
c a ł y m o ż ^ b y ć p o s t a w i o n y 
p r z e d f a k t e m d o k o n a n y m 
n o w e j w o j n y , wszczęte j p r zez 
a m e r y k a ń s k i D e p a r t a m e n t Sta 
r.u p o d p r e t e k s t e m k o n i e c z -
ności „ n a t y c h m i a s t o w y c h r e -
p r e s j i " . 

A d r i a n y Bisaccia z dz iennika-
rzem, który pierwszy odsłoni ł 
rąbek t a j e m n i c y o k r y w a j ą c e j 
śmierć W i l m y Montes i . K o n -
f r o n t a c j a ta j e d n a k nie wnio -
sła n o w y c h e l ementów do spra 
wy. Z e łzami w oczach Adr ia -
na Bisacc ia zdementowa ła sło-
wa, które miała wypowiedzieć 
do dziennikarza natychmias t 
po t rag iczne j śmierci swej 
przy jac ió łki W i l m y . 

Lec7 ten ostatni potwierdzi ł 
raz jeszcze, że A d r i a n a oświad-
czyła mu, j a k o b y śmierć Wi l -
m y nastąpi ła na skutek zaży-
cia zbyt wie lkie j ilości narko-
tyków, podczas j e d n e j z orgii 
na k tóre j obecne były ważne 
osobistości należące do wło-
skich kół rządzących . 

Pod koniec zeznania, Adria-
na Bisacc ia oświadczyła , że 
może udziel ić w a ż n y c h in for -
m a c j i na temat handlu nie-
którymi narkotykami . Chwi lo -
w o j e d n a k nie uczyni ła żad-
n y c h zeznań na ten temat . 

J V c W ï t O F E N S V w A 
M A R G R A B I E G O " 

M O N T A G N A 

Minister bez teki, Ra fae l de 
Caro , który przeprowadza ad-
min is t racy jne dochodzen ie za-
powiedział , że uczyni wszyst-

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Gwałtowna 
bitwa o 

Dien-Bien-Fu 
O d s o b o t y toczy się w 

p ó ł n o c n y m Laos ie na jw iększa 
i na jk rwawsza b i twa w d o -
t ychczasowe j w o j h i e w I n d o -
ch inach . 

A t a k zosta ł p o d j ę t y p rzez 
l u d o w ą a r m i ę v i e t n a m s k ą , 
k t ó ra pos taw i ł a s o b i e za n a j -
b l i ższe z a d a n i e z d o b y c i e f o r -
t ecy D i e n - B i e n - F u . 

O b ó z wa rowny D i e n - B i e n -
Fu b r o n i o n y jest p r zez w o j -
ska f r a n c u s k i e g o k o r p u s u 
e k s p e d y c y j n e g o . O b e j m u j e 
o n dwa t e r e n y l o t n i c z e , w o -
k ó ł k t ó r y c h s k o n c e n t r o w a n e 
zos ta ł y cz te ry g ł ó w n e p u n k t y 
o b r o n n e i szereg p u n k t ó w 
p o m o c n i c z y c h . 

W e d ł u g i n f o r m a c j i , k t ó r e 
d o t a r ł y d o Pa ryża , dwa z 
t ych g ł ó w n y c h b a s t i o n ó w , p ó ł 
n o c n y i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i 
o raz ich p u n k t y p o m o c n i c z e 
zos ta ł y z d o b y t e p rzez wo jska 
V i e t M i n h u . 

W w y n i k u u p a d k u t y c h 
b a s t i o n ó w , l o tn i ska w D i e n -
B i e n - F u n ie m o g ą f u n k c j o n o -
wać n o r m a l n i e i g a r n i z o n 
może być a p r o w i z o w a n y j e -
d y n i e p r zez s p a d o c h r o n i a -
rzy, zaś r a n n i k t ó r zy d o t y c h -
czas b y l i e w a k u o w a n i d o H a -
no i H a i p h o n g muszą p o -
zostać na m ie j scu . 

Podczas g d v część w o j s k / 
•v ie tnams'k ich p o s t ę p u j e na-
p r z ó d w D i e n - B i e n - F u , i n n e 
o d d z i a ł y nac ie ra ją na oś k o -
m u n i k a c y j n ą H a n o i - H a i p -
h o n g , k tó ra jest d e c y d u j ą c a 
d l a a p r o w i z a c j i k o r p u s u eks -
p e d y c y j n e g o w p ó ł n o c n y m 
V i e t - N a m i e . 

Z procesu Marii Besnard 

Oskarżona jest osobą 
«anormalnie normalną» 

— stwierdza psychiatra 

P
RZED sądem przysięgłych w Bordeaux rozpoczął się je-
den z najbardziej sensacyjnych procesów doby obecnej, 
proces Marii Besnard, „dobrej pani" z Loudun, oskarżo-

nej o zatrucie arszenikiem 13 osób ze swego najbliższego oto-
czenia. 

Pierswzym świadkiem jest 
lekarz - r zeczoznawca s ą d o w y 
Cellier, k tóremu wespół z dwo-
m a i n n y m i psych iatrami ( j e -
den z n i c h zmarł a drugi jest 
c h o r y ) poruczono zbadanie 
Mar ie Besnard . 

D o k t ó r Cellier o b s e r w o w a ł 
oskarżoną przez trzy mies iące 
w więzieniu La Roquette . 

— Muszę stwierdzić — po-
wiedział — że Mar ia Besnard 
z a c h o w y w a ł a się w więzieniu 
wzorowo . 

I świadek nakreśla obraz o -
skarżonej , posłusznej , o d d a j ą -
ce j chętn ie d robne usługi swe-

m u otoczeniu , d o g l ą d a j ą c e j 
c h o r y c h , przynoszące j im d o 
łóżka ziółka (bez arszeniku) . 

P o wielu dygres jach świadek 
przechodzi d o rezultatów ba-
dania psychiatrycznego . Stwier 
dza on , że Mar ia Besnard jest 
n ies łychanie uprze jma, cza-
sem sta je się aż natrętna. Nie 
pos iada o n a żadnego obc iąże-
nia dziedzicznego. Nie jest ani 
sk łonna do wzruszeń, ani ner-
wowa. Nie cierpi n a zaburze-
n ia psychiczne, odwrotn ie po -
siada całkowitą r ó w n o w a g ę u -
mysłu. 

Stop ień inte l igenc j i średni, 

p a m i ę ć doskonała , wielkie zro-
zumienie dla rzeczy konkret -
nych , pozytywnych . 

— Mar ia Besnard — oświad-
cza psychiatra — jest nienor-
maln ie normalna . 

— Nie posiada ona żadne j 
wrażl iwości . W ciągu 32 lat 
m o j e j praktyki lekarskiej nie 
widz ia łem osoby tak z imnej , 
tak mało wrażl iwej . Maria 
Besnard często popłakiwała , 

D R U G I Z J A Z D P O L S K I E J 
ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

OC Z Y c a ł e g o n a r o d u p o l s k i e g o s k i e r o w a n e są w c h w i l i o b e c n e j 

k u W a r s z a w i e , g d z i e 1 0 m a r c a r o z p o c z ę ł y s ię o b r a d y I I Z j a -

z d u P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j P a r t i i R o b o t n i c z e j . N a z j e ź d z i e 

t y m b o w i e m p r z e d s t a w i o n y z o s t a n i e b i l a n s o s i ą g n i ę ć 5 la t w y s i ł -

k ó w o r a z w y t y c z o n a z o s t a n i e d r o g a n a p r z y s z ł o ś ć . 

K a ż d y Po lak ze słuszną dumą pa-
trzy na os iągnięc ia swego kraju . Jak-
że m o g ł o b y być inacze j . 

W y s t a r c z y sobie przypomnieć , j a k 
wyg ląda ła Polska przedwrześniowa. 
Byl to k r a j nędzy i bezroboc ia , wyzy-
sk iwany przez własny i obcy kapitał . 
Setki tysięcy P o l a k ó w było zmuszo-
n y c h opuśc i ć s w ó j k r a j i w poszuki-
w a n i u za c h l e b e m skazanych było n a 
tułaczkę p o o b c y c h z iemiach . Po lska 
była piłką w ręku imper ia l i s tycznych 
mocars tw , które wykorzystywały ją w 
swoich rozgrywkach i w chwil i nie-
bezpieczeństwa rzucili ją na pastwę 
h i t lerowskie j hydrze. 

Po klęsce hit lerowskiego okupanta 
masy ludowe otrzymały w spadku 
Polskę z r u j n o w a n ą , zamienioną w 
zgliszcza i cmentarzyska . Wie lu nie 
wierzyło w o w e j chwil i , że Po lacy po-
traf ią o d b u d o w a ć zniszczenia w o j e n -
ne. Naród pod przewodn i c twem P.Z. 
P .R. dokona ł tego cudu. Nie tylko 
wznos i się teraz d u m n i e nowa, pięk-
na W a r s z a w a i z gruzów powsta je 
G d a ń s k i W r o c ł a w , ale z b iednego 
kra ju ro lniczego Polska przemieni ła 
się w kra j o s i lnym przemyśle. Pro-
dukuje ona teraz okręty, s a m o c h o d y , 
ins t rumenty precyzy jne , dźwigi , ob-
rabiarki ł inne maszyny , które przed 

w o j n ą były sprowadzane z zagranicy . 
Prześc iga jąc W ł o c h y i zb l iża jąc się 
do poz iomu Franc j i , Polska z a j m u j e 
p iąte mie jsce w Europie o ile chodzi 
o przemysł . 

Choc iaż na wsi os iągnięc ia są 
mnie jsze niż w przemyśle, j e d n o jest 
pewne, że n ieporównanie jest lepsza 
niż przed wo jną sytuac ja ch łopa pra-
c u j ą c e g o , k tóry z nędzarza stał się 
gospodarzem własne j ziemi i współgo-
spodarzem własnego kraju . 

U W A G A C Z Y T E L N ^ Y ! 
W niedz ie lnym numerze „Prze 

g lądu Po lsk iego" ukaże się prze-
mówien ie prezesa R a d y Minis trów 
i przewodniczącego Polskie j Z jed -
n o c z o n e j Parti i R o b o t n i c z e j — 
B O L E S Ł A W A B I E R U T A , wygło -
szone na d r u g i m Zjeździe P Z P B . 

Dzięki n ieznanemu w historii Pol-
ski rozwo jowi kultury, mi l i onom lu-
dzi otwarły się oczy. Wyros ły z ludu 
pracu jącego tysiące i setki tysięcy no-
wych ludzi, n o w y c h talentów we wszy-
stkich dziedzinach życia. Wniosk i ra-
c jonal izatorskie w fabrykach i szko-
ły artystyczne na wsi, m ł o d y inżynier 
wznoszący budowlę soc ja l izmu i sta-
ra ch łopka po raz pierwszy w życiu 
czytająca gazetę, nakłady książek idące 
w setki tysięcy i żarówka po raz pier-
wszy zapalona w zapadłe j wiosce — 
to wszystko są prze jawy nowego , co 
dzień, co chwi lę rodzącego się życia. 

W os tatn im dopiero dziesięcioleciu 
Polska stała się kra jem naprawdę su-
werennym, bo władzę obję ły masy 
pracu jące . Z wszystkich stron ma ona 
dz is ia j granicę poko ju oraz sojusze i 
stosunki przyjazne z sąsiadami. Pol-
ska przy boku Związku Radz ieck iego 

(Dokończenie na str. 3) 

IV Płoci;u produkowane są kosiarki zawieszane na traktorach 
które są dużo wydajniejsze od kosiarek konnych. 

Stancji 

W jednym z wielkich magazynów paryskich zainstalowana: 
została orkiestra „robotów", l<tóra przygrywa do lańća klien-

tom mającym ochotę tańczyć. 

zydli Wifcâodzôliva 

Ojciec przy pracy. Rodzina z niecierpliwością oczekuje kolpor-
tera „Przeglądu Polskiego" 

Związku Radzieckim 

Zakłady Budowy Parowozów w Nowoczerkasku budują nowe 
potężne lokomotywy. 

Marie Besnard 
(Keystone) 

ale n igdy nie stwierdziłem u 
n i e j prawdziwe j rozpaczy. Jest 
to kobieta doskonale obo jęt -
na. 

— Jeśli popełni ła zarzucone 
j e j zbrodnie — oświadczył w 
konkluzj i — to ponos i za nie 
całkowitą odpowiedzia lność . 

Następnie dr Cellier mówi o 
in cydentach jakie zdarzyły się 
podczas pobytu Marie Besnard 
w więzieniu La Roquette . Zo -
stała o n a pobi ta przez trzy 
więźniarki tzw. „ m o u t o n s " , 
które p o n a d t o wymusi ły n a 
nie j zeznania na piśmie po -
twierdza jące j e j winę. 

— Metody te — m ó w i dr 
Cellier — są skandal iczne, o-
burza jące i potęp iam je w spo-
sób na jbardz ie j bezwzględny, 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

W' całym świecie rozwija się i potężnieje walka o pokój. IV 
Niemczech Zach. tak jak i w całej Europie trwają manifesta-
cje przeciw układęm bońskim i paryskim. Na zdjęciu fragment 
manifestacji w Berlinie Zach. Trumna w której jak głosi na-
pis pogrzebane ipinny być te układy. Na banderoli napis: — 

Młodzi Niemcy walczcie przeciw militaryzmowi i wojnie. 

I 

... KRAJACH 
DEMOKRACJI LUDO-
WEJ10 WYPADKACH 
NA CAŁYM ŚWIECIE 



KOMUNIKACJA 
MIĘDZYPLANETARNA 

Ęrzy pomocy fal ultradźwiękowych możemy 
już przeprowadzać badania pokładów mineralnych w kopal-
niach. Oto badanie pokładów soli kamiennej w Solnie kolo 

Inowrocławia. 

W r o k u 1 Ô 0 3 w rosy j sk im 
czasop i śm ie „ P r z e g l ą d N a u -
k o w y " u k a z a ł się a r t y k u ł 
K o n s t a n t e g o C i o ł k o w s k i e g o 
p t . „ B a d a n i a p r z e s t r z e n i kos -
m i c z n y c h za p o m o c ą p r z y r z ą -
d ó w r e a k c y j n y c h " . W p r a c y 
t e j m a ł o z n a n y wówczas a u -
t o r d a ł w y k ł a d t e o r i i l o t u r a -
k i e t o w e g o i p o raz p i e rwszy 
w d z i e j a c h n a u k i u z a s a d n i ł 
moż l iwość zas tosowan ia a p a -
ra tów o d r z u t o w y c h d o k o m u -
n i k a c j i m i ę d z y p l a n e t a r n e j . 

U c z e n i rosyjscy z a p o c z ą t -
k o w a l i I d a l i n i e z w y k l e c e n -
n y w k ł a d d o n a u k i o r u c h u 
r a k i e t . P r o f . M : M i e s z c z e r -
sk i w p r a c y p t . „ D y n a m i k a 
p u n k t u masy z m i e n n e j " u -
s ta l i ł — p i e r w s z y w d z i e j a c h 

m e c h a n i k i r a k i e t o w e j — z a -
sady p r ę d k o ś c i l o t u i p r z e -
b y t e j d r o g i r a k i e t y w z a l e ż -
ności o d z a p a s u p a l i w a , c iś-
n i e n i a g a z ó w , p r ę d k o ś c i i ch 
w y p ł y w u , o p o r u p o w i e t r z a i 
s i ł y p r z y c i ą g a n i a z i e m s k i e g o . 
C i o ł k o w s k i p i e r w s z y u s t a l i ł 
t e o r i ę r u c h u k o n k r e t n e g o a -
p a r a t u o d r z u t o w e g o , r o z w i ą -
z a ł z a g a d n i e n i e wy jśc ia r a -
k i e t y z a t m o s f e r y o raz o k r e ś -
l i ł w a r u n k i , w j a k i c h m o ż e 
ona b y ć w y r z u c o n a p o z a s t re -
f ę p r z y c i ą g a n i a z i e m s k i e g o . 

O b e c n i e sprawa l o t ó w kos -
m i c z n y c h p r z e c h o d z i z f a z y 
rozważań czysto t e o r e t y c z -
nych d o k o n k r e t n y c h r o z w a -
żań m o ż l i w o ś c i d o k o n a n i a 
j u ż w s t o s u n k o w o n i e d a l e k i e j 

Gdy światło się słyszy, a dźwięk 
widzi, można stracić zaufanie do 
naszych pięciu zmysłów, a nie-
które zjawiska świata otaczają-
cego jest się skłonnym przypisy-
wać prawom magii. 

Stoły i szafy w Instytucie Pod-
stawowych Problemów Techniki 
pełne są aparatów i urządzeń 
doskonalszych od oka i ucha 
ludzkiego. Pracownicy Instytutu 
przywykli do nich. Natomiast 
przybysz z zewnątrz „niewtajem-
niczony", musi aklimatyzować się 
tu powoli — musi nasiąknąć 
prawdą, że postęp nauki i tech-
niki przekroczył już definitywnie 
strefę zasięgu pięciu zmysłów. 

Gdyby do sali przy ul. Nowo-
wiejskiej 22 w Warszawie wbiegł 
pies, zachowałby się pewnie w 
sposób niepokojący. Postawiłby 
uszy, zjeżyłby sierść, a może i 
kręciłby się dokoła swego ogona. 
Młodzi mężczyźni w białych far-
tuchach wyjaśniliby nam wtedy 
po prostu: 

— Psiak jest najzupełniej nor-
malny. Usłyszał po prostu prze-
raźliwy jazgot ultradźwięków. To 
znaczy — dźwięków o częstotli-
wości powyżej 20,000 drgań na 
sekundę, a więc bardzo wyso- ! 
kich, niesłyszalnych już przez u-
cho człowieka, ale słyszalnych 
dla wielu zwierząt. 

Skoro już jesteśmy ubożsi w 
możliwości odbioru wrażeń dźwię-
kowych. n>ż nasi czworonożni 
przyjaciele — musimy sobie po-
magać innymi sposobami. Orga-
nu Corti'ego w naszym uchu tak 
łatwo nie przebudujemy, a prze-
cież ultradźwięki, potężne narzę-
dzie nauki — narzędzie o wiel-
kiej przyszłości musimy w jakiś 
sposób obserwować. 

Ekrany licznych ustawionych 
tu aparatów wskazują, że w su-
kurs naszemu uchu przyszło tym 
razem oko. Oto ekranik defekto-
skopu — aparatu do wykrywania 
wad w przedmiotach metalo-
wych. Badamy teraz pręt meta-
lowy, w który wbito sztuczną 
przeszkodę — kolek metalowy. 
Przez pręt metalowy przepuszcza 
się fale ultradźwiękowe. Ekran 
defektoskopu wypełnia się drga-
jącą linią świetlną. Fala ultra-
dźwiękowa, przebiega przez ba-
dany pręt 1 wraca jako echo, 
kreśląc na ekranie ów obraz. O-
braz niesłyszalnych dźwięków, 
który wskazuje, że w metalu 
tkwi „ciało obce". Podczas gdy 
Rentgenem możemy zbadać me-
tal grubości zaledwie 5 — 10 cm 
— ultradźwiękami badamy po-
tężne nawet masywy metalowe. 

Sądzę, że stary monter Czyba 
z Zakładów „Zgoda", tokarz Wró-
bel z Poręby (którzy mówili mi 
o ukrytych nieraz wadach meta-
lowych części dostarczonych z 
hut), że metalowcy „Ursusa", 
„Pruszkowa", „Starachowic" i in-
nych fabryk — przyjmą ten „apa-
rat-pułapkę na brakorobów" z ul-
gą. Warto, aby wiedzieli, że już 
wnet — może jeszcze pod koniec 
przyszłego roku — dostaną go na 
swój użytek. Defektoskopy prze-
chodzą ze stadium eksperymen-
talnego — w produkcyjne. Wiel-
ki to sukces polskiej nauki, w 
szczególności Instytutu Podsta-
wowych Problemów Techniki i 
Instytutu Metalurgii w Gliwi-
cach. Defektoskopia — młoda 
dziedzina nauki, której począt-
kiem było przed kilkunastu laty 
odkrycie radzieckiego uczonego 
S. Sokołowa — uczyniła w Pol-
sce poważny krok naprzód. 

Widzialność dźwięków nasuwa 
myśl, jakby wyglądała fuga Ba-
cha zarejestrowana na ekranie. 
Dyrektor Instytutu, prof. Małec-
ki, uznaje ten pomysł za dość o-
sobliwy, przechodzimy więc do 
rzeczy bardziej realnych. 

Zasada wykorzystania ultra-
dźwięków jest identyczna z zasa-
dą działania radaru: rozchodze-
nie się fal i notowanie powraca-
jącego echa. Gdy jednak radar 
wykorzystuje fale elektromagne-
tyczne, fale ultradźwiękowe są 
falami mechanicznymi. Konku-
rencja raczej wykluczona. — Ra-
dar bije ultradźwięki w powie-
trzu, ustępuje im natomiast zde-
cydowanie w wodzie i w ciałach 
stałych. 

Podczas pierwszej wojny świa-
towej francuski uczony Paul 
Langevin, skonstruował aparat 
do wykrywania łodzi podwod-
nvch, działający na zasadzie ul-
tradźwięków. Z chwilą gdy posu-
wająca się w głąb fala dźwięko-

Na zdjęciu u góry : Oto obraz „prześwietlonego" 
ultradźwiękami pręta metalowego. Od lewej do 
prawej : impuls wejściowy, wada ('w postaci za-
łamania linii) i echo dna (koniec badanego prę-
ta). Po prawej : Defektoskop w akcji. Aparat ten 
„prześwietla" najgrubsze nawet masy. W tej 
chwili eksperymentatorzy badają pręt metalowy 
ze sztuczną przeszkodą czyli wbitym „obcym" 
kołkiem. U dołu: Tak wyglądać będzie „syrena 
ultradźwiękowa" służąca do oczyszczania powie• 

trza z mgły. 

C Z A S M I J A 
( N A D E S Ł A N E Z P O L S K I ) 

I z n ó w m i n ą ł j e d e n rok czasu. R o k pracy i z m a g a ń o 
wykonanie wielkiego p lanu, jeszcze j eden rok zb l i ża jący nas 
do zwycięstwa. W ś r ó d us i lne j pracy — czas m i j a szybko. 

wa natrafiała na ciało o innej 
gęstości niż woda, odbijała się i 
wracała do odbiornika. 

Na podobnej zasadzie działają 
stosowane dziś szeroko, również 
w Polsce echo-sondy. Pozwalają 
one określać głębokość dna mor-
skiego, wykrywać obecność wra-
ków zatopionych okrętów, ławic 
rybnych, skał podwodnych itp. 
Dzieje się to podobnie, jak z wy-
krywaniem kawern wody w ko-
palniach soli. W Instytucie Pod-
stawowych Problemów Techniki 
znajduje się na ukończeniu pro-
totyp urządzenia do „demasko-
wania" zbiorników i żył wodnych 
w złożach solnych, a także do 
badań geologicznych w złożach 
anhydrytowych i w kamienioło-
mach, Aparat ten zdał swój prak-
tyczny egzamin i stanowi obecnie 
pewnego rodzaju novum na świe-
cie. 

Ale to nie wszystko. Nie doce-
nialibyśmy promieni Rentgena, 
gdybyśmy przypisali im jedynie 
właściwości bierne. Można Rent-
genem prześwietlić płuca, czy 
płytę metalu, ale 1 można doko-
nać trwałej zmiany naświetlane-
go ciała, jak np. leczenie raka 
naświetlaniem promieniami X . 
Podobnie rzecz ma się z ultra-
dźwiękami. I one potrafią od-
działywać czynnie, np. zmieniać 
właściwości fizyczne i chemiczne 
różnych substancji, a także or-
ganizmów żywych : 

Ultradźwiękami możemy spo-
wodować rozpad czerwonych bia-
łek krwi i zabić drobnoustroje a 
nawet większe organizmy. 

— A czy ultradźwiękami moż-
na zabić człowieka? 

Profesor Małecki zżyma się, 
przeczy. Sama sugestia, że ta 
dziedzina nauki mogłaby służyć 
śmierci a nie życiu, wprowadza 
uczonego w stan irytacji. 

Ultradźwięki mogą leczyć. W 
Państwowym Instytucie Reuma-
tologii zastosowano fale ultra-
dźwiękowe przy niektórych prze-
wlekłych schorzeniach, np. ischia-
sie. Wyniki są pozytywne. 

W przyszłości ultradźwięki bę-
dą służyły poprawie warunków 
zdrowotnych w miejscowościach 
i zakładach pracy, gdzie w po-
wietrzu unoszą się duże ilości 
drobnych zawiesin, np. metalu 
czy węgla. Być może, bliski jest 
już dzień, kiedy powietrze na 
Śląsku będzie tak czyste — jak 
górskie. Oznaczałoby to równo-
cześnie odzyskanie setek ton ro-
cznie cennych metali kolorowych, 
traconych dotychczas w hutach 
bezpowrotnie — rozpylonych w 
powietrzu. Pomogą w tym syre-
ny akustyczne, wysyłające w 
przestrzeń fale ultradźwiękowe. 
Ultradźwięki mają bowiem rów-
nież własności koagulacyjne, czy-
li zdolność skupiania drobnych 
cząsteczek rozpylonych ciał sta-
łych. 

Ultradźwięki stają się czynni-
kiem postępu technicznego. Przy-
kład: garbowanie skór. W rezul-
tacie zastosowania fał ultra-
dźwiękowych (na razie w warun-
kach laboratoryjnych) roztwory 
garbników skóry szybciej wnika-
ją w głąb skóry i szybciej nastę-
pują lam procesy techniczne. 
Dzięki temu okres garbowania 
skór może być skrócony z jed- ( 
liego miesiąca do 8 godzin. Inny 
przykład : sterylizacja artykułów 
spożywczych, przede wszystkim 
mleka. 

W każdym niemal instytucie 
naukowym powtarza się ta his-
toria: 

— Widzi pan? 
— Nie, nie widzę. 
— Słyszy pan? 
— Nie słyszę. 
Nie widzi się i nie słyszy, a 

mimo to dostrzega się cuda. Na 
przykład : człowiek przebywający 
w strefie ultradźwięków może 
czasem odczuwać bóle głowy i zę-
bów. Chodzisz po salach Insty-
tutu nic nie podejrzewając i na-
gle — boli cię głowa. Z czego? 
A no z tego, czego nie dostrze-
gasz. 

Odkrycia X X wieku zdezaktua-
lizowały .już dawno powieści fan-
tastyczne Vernego ł Wellsa. Osią-
gnięcia nowoczesnej techniki 
podkopały też wiarę dzieci w 
najpiękniejsze bajki. Cóż bowiem 
będziesz opowiadał swemu syn-
kowi o czarodziejskiej różdżce, 
skoro istnieje aparat „widzący" 
podziemne zbiorniki wodne, Nie 

zadziwisz go historią z zaklę-
ciem „Sezamie, otwórz się", bo 
przed byle samochodem podjeż-
dżającym do garażu same otwie-
rać się mogą drzwi — ultradźwię-
kowy gwizdek zawiadomi mikro-
fon o zbliżaniu się wozów. A mi-
tyczny olbrzym dmuchaniem roz-
praszający mgły i opary? — Sta-
ra, niedowcipna legenda, w któ-
rą wierzyć mogą tylko dorośli; 
samochody na lotniskach, zaopa-
trzone w syreny ultradźwiękowe 
oczyszczą szerokie pasy z naj-
gęstszej nawet mgły. Przedmio-
ty unoszące się w powietrzu? — 
Cóż w tym niezwykłego? Fale 
ultradźwiękowe pozwalają „za-
wieszać" rozmaite rzeczy w prze-
strzeni. Jeśli np. aparat będzie 
wysyłał fale ultradźwiękowe w 
górę na kulki — wtedy kulki te 
będą utrzymywały się w powie-
trzu — jak piłeczka celuloidowa 
na fontannie wody. 

Istnieją uzasadnione przypu-
szczenia, że zwierzęta — zwła-
szcza małe — porozumiewają się 
z sobą za pomocą ^ ultradźwię-
ków. Gdybyśmy je potrafili sły-
szeć — kio wie, czy nie dodali-
byśmy wiele do naszych wyobra-
żeń o życiu i mądrości pszczół 
czy mrówek. „Nagranie" a ra-
czej sfilmowanie na ekranie od-
głosów dżungli pozwala zaobser-
wować całe mnóstwo ultradźwię-
ków. 

Niedawno dopiero stwierdzono, 
że nietoperze wydają ultradźwię-
kowe piski i natychmiast odbie-
rają ich echo odbite od otacza-
jących przedmiotów. Dzięki te-
mu fruwają w ciemnościach bez 
obawy zderzenia. (Na tej samej 
zasadzie zbudowano aparat dla 
niewidomych). 

Zobaczyliśmy więc, jak marnie 
słyszymy. 

Być może wkrótce uczeni u-
możliwią nam również wąchanie 
barw i dotykanie światła. Będą 
to zapewne smutne dla nas kon-
frontacje i zawiedzione nadzie-
j e ; okazuje się, że świat otacza-
jący nas jest bez porównania 
bogatszy, niż zdolność naszego 
zmysłowego poznawania. 

Na szczęście mózg umie two-
rzyć instrumenty doskonalsze od 
zmysłów. I wykorzystuje je dla 
postępu nauki, dla dobra czło-
wieka. 

A co to jest — czas? M o ż -
n a n a ten temat wiele 

m ó w i ć , ś w i a t o t a c z a j ą c y cż ło - " 
wieka i on s a m jest z b u d o w a -
ny z materi i , która t rwa w 
wiecznym ruchu. A ten r u c h 
d o k o n y w a się w czasie. P o j ę -
cie czasu jest n ieroz łączn ie 
związane z p o j ę c i e m ruchu , 
czyli z m i a n y mie j s ca w prze-
strzeni. 

Toteż d o p o m i a r u czasu słu-
żą tylko takie przyrządy, gdzie 
n ieodzownie jakiś m e c h a n i z m 
w y k o n u j e ruchy, zazwycza j — 
okresowe, czyli — p o w t a r z a j ą -
ce się. 

Oto krótki przegląd dz i e j ów 
zegara — bez pretens j i o ści-
słość. 

rożytny wymyśl i ł k lepsydry 
p iaskowe i w o d n e . By ły to 
4egary , używane także dziś, w 
k u c h n i podczas g o t o w a n i a j a -
jek, a lbo podczas leczniczych 
kąpiel i , gdzie idzie o mierze-
n ie krótk ich ods tępów czasu. 
Piasek a lbo w o d a przepływa 
przez ciąsną szyjkę naczyn ia 
z określoną szybkością. Oczy -
wiście nie idzie tu o s ekundy 
ani minuty . Człowiek starożyt -
ny mia ł wiele czasu. 

W o d n e klepsydry s tarego 
świata pokazywały zazwcza j 
n ie tylko u p ł y w a j ą c e godziny , 
ale także fazy Księżyca, z n a -
ki Zod iaku itd. S ł y n n y był p o d 
tym względem w o d n y zegar, 
jak i Harun Al Raszyd , m ą d r y 

500 lat od czasu skons t ruowa-
n ia pierwszego zegarka kie-
szonkowego . W y n a l a z c ą j e g o 
m i a ł b y ć Peter Henle in , m i e -
szkaniec Norymberg i . Zegark i 
j e g o pos iada ły kształt i wie l -
kość sporego j a j k a . N a z y w a n o 
j e d la tego „ n o r y m b e r s k i m i j a j -
kami " . M u z e u m zegarków we 
Wiedn iu , l i czące o k o ł o 11.000 
okazów, pos iada sporo n o r y m -
berskich j a j e k . 

M o ż n a t a m też widz ieć n ie -
zwykle s k o m p l i k o w a n y zegar, 
dzieło 40-letniej p racy p e w -
n e g o Sty ry j czy ka. Jego zegar 
p o k a z u j e prócz czasu także o -
bieg p lanet , znaki Zod iaku , w 
k t ó r y c h w d a n e j chwi l i z n a j -
d u j e się S łońce , o d d a l a n i e się 
i zbl iżanie Ks i ężyca oraz j e g o 
fazy , la ta przestępne, ka len-
darz rosy jski ( d a w n y ) , turecki 
i perski, i wiele i n n y c h oso -

Olgierd BUDREWICZ 

Wiele tysięcy lat t e m u lu-
dzie znali i używal i z egarów 
s łonecznych. Jest to m e c h a -
n izm tak prosty , że t r u d n o so-
bie wyobraz ić — prostszy. K i j 
wbi ty w z iemię — to m o d e l 
zegara s łonecznego . Trzeba 
tylko n a p iasku n a r y s o w a ć i 
o d p o w i e d n i o „ w y c e c h o w a ć " p o 
działkę godz inową . 

Tak iego zegara nie trzeba 
nakręcać , y 36gó mecfyan&sm 
kręci się przez wifeki -Wieków 
— sam. Jakko lwiek b o w i e m 
w y d a j e się n a m , że n ie m a tu 
żadnego m e c h a n i z m u , czyli ru -
chu , który jest w a r u n k i e m 
f u n k c j o n o w a n i a zegara, to j e -
d n a k — tak nie jest . Patyk 
wetknięty w piasek o b r a c a się 
przecież o k r e s o w o ! O b r a c a się 
wraz z kulą ziemską d o k o ł a 
j e j osi, z regularnośc ią , j ak i e j 
n igdy nie os iągną naj lepsze 
c h r o n o m e t r y szwajcarskie . 

Ponieważ patyk rzuca cień, 
sam się porusza, a S ł ońce stoi 
na niebie n i e r u c h o m o , więc 
c ień patyka w ę d r u j e po pia-
sku i pokazu je czas z dokład-
nością zależną tylko od nale-
żytego w y c e c h o w a n i a „cy fer -
blatu" . Zegary słoneczne w 
r ó ż n y c h epokach czasu i kra-
j a c h b u d o w a n o w formie ze-
garów także przenośnych, a 
n a w e t — kieszonkowych. 

B a , ale j a k tu mierzyć czas 
c h r o n o m e t r e m zbudowanym z 
k i ja i piasku, kiedy zabraknie 
wskazówki? Czyli — kiedy nie 
m a c ienia , bo niebo jest za-
c h m u r z o n e , albo — w nocy? 
Na te wypadki człowiek sta-

„Wskazówka" (brzeg cienia po 
rano. (Słońce świeci od 

kalif z B a g d a d u , z n a n y z „ T y -
s iąca i j e d n e j n o c y " p o d a r o -
wał kró lowi F r a n k ó w , K a r o -
lowi W i e l k i e m u , o k o ł o roku 
800 n o w e j ery. 

Zegary m e c h a n i c z n e o k o -
ł a c h zębatych zosta ły w y m y -
ś lone p r a w d o p o d o b n i e przez 
A r a b ó w . M e c h a n i z m y w y b i j a -
j ą c e godz iny powsta ły we W ł o -
szech. P ierwszy zegar wieżo -
wy z m e c h a n i z m e m k o ł o w y m , 
n a p ę d z a n y c i ężarem wag , zo -
stał z b u d o w a n y n a wieży ka-
tedry św. P a w ł a w L o n d y n i e 
w roku 1280. 

N i e d a w n o m i n ę ł o okrąg ło 

lewej) pakazuje godzinę 8.20 
strony W — wschód) ' 

bl iwości . D o k o m p l e t u brak 
m u c h y b a — przysłowiowego. . . 
wodotrysku . 

Z b ieg iem czasu zegary u le -
gały oczywiśc ie r ó ż n y m u d o -
skona len iom, zwłaszcza co d o 
dok ładnośc i c h o d u . Osta tn io 
uczeni radz ieccy skons t ruowa-
li zegar, m i e r z ą c y tys iączne 
części sekundy. Nie pos iada 
o n m e c h a n i z m u sprężynowego , 
lecz spec ja lny m o t o r e k elek-
tryczny. D o k ł a d n o ś ć c h o d u u -
zyskuje się przez użycie regu-
latora kwarcowego . 

Jeżeli idzie o zegarki n a r ę -
czne, to, j a k do tąd , jeszcze 

zbyt m a ł o wprowadz i ł y się w 
p o w s z e c h n y użytek zegarki au -
tomatyczne , k t ó r y c h nie trze-
ba nakręcać . "Podczas dn ia 
przez r u c h y ręki zegarek s a m 
się n a c i ą g a , i zawsze m a re-
zerwę wystarcza jącą n a r u c h 
n o c n y , gdy m e c h a n i z m spoczy -
wa. 

C i e k a w y m s t o p n i e m r o z w o j u 
mierzenia czasu jest t e l e f on i -
czna zegarynka , p o d a j ą c a czas 
ludzk im g łosem, za n a k r ę c a -
n i e m potrzebnego n u m e r u . 

O s o b n a w z m i a n k a należy 
się sygnal i zac j i czasu przez 
radio . W Po l s ce d o k ł a d n y czas 
rad iowy „ f a b r y k u j e s ię" w kra 
k o w s k i m O b s e r w a t o r i u m As -
t r o n o m i c z n y m . 

Jakżeż da leko j es teśmy od 
czasów, k iedy to w C h i n a c h 
m i e r z o n o g o d z i n y przez spa-
lanie się świecy, n a które j w y -
r y s o w a n a by ła s t o s o w n a po -
dzia łka. J a k z tego w idać , 
p rócz p iasku i w o d y , jeszcze 
j e d e n „ ż y w i o ł " s tarego świata, 
czyl i og ień , by ł też zaprzęg-
n ięty w służbę w y z n a c z a n i a 
czasu. 

M i n ę ł y też bezpowro tn ie 
czasy, k iedy to młodz ien ie c 
m ó w i ł d o swej b o g d a n k i : — 
„ S p o t k a m y się n a j d r o ż s z a w 
lasku za m i a s t e m , gdy t w ó j 
c i eń l i czyć będzie cz ternaśc ie 
s tóp" . > 

B y ł to też swego r o d z a j u 
„ c h o d z ą c y " zegar s łoneczny , 
który j a k m ó w i t radyc ja , s ta-
le się spóźn ia ł ( n a r a n d k i ) . 
Z r o z p a c z o n y kawaler mierzył 
spóźn ien ia na... sążnie ( c i e -
n i a ) . 

O b y w a t e l e Po lsk i L u d o w e j , 
którzy u c h o d z ą c y czas mierzą 
dziś i lością p ięter n o w y c h b u -
dowl i , czy m e t r ó w k u b i c z n y c h 
u ł ożonego m u r u , u j e c h a n y c h 
t o n o - k i l ometrów, z a o r a n y c h 
h e k t a r ó w roli , czy uprzedzo -
n y c h k i l o m e t r ó w t k a n i n y ! n ie 
piszą się n a mierzen ie czasu 
klepsydrą p iaskową. N o w o c z e -
sny obywate l s o c ja l i s tycznego 
państwa, l iczy dni , m i e s i ą -
ce 1 kwarta ły n o w e g o roku 
Wie lk iego P l a n u — os iągn ię -
c iami swej pracy i przekrocze -
n i a m i n o r m y . B u d o w n i c z y N o -
we j Polski „ i d ą " lepiej , j a k 
na j lepsze c h r o n o m e t r y , c h o ć 
się „spieszą" , bo z reguły k o ń -
czą swó j „ r o k " n a d n i i t y g o -
dnie — przed k o ń c e m — ka-
lendarzowego ! 

E. B I A L O B O R S K I 

przysz łośc i w y p r a w y na i n n e 
p l a n e t y . 

O s t a t n i o w C e n t r a l n y m 
A e r o k l u b i e Z S R R i m . W a l e -
r e g o C z k a ł o w a w M o s k w i e 
z o r g a n i z o w a n o s e k c j ę a s t r o -
n a u t y c z n ą . N a p i e r w s z y m o r -
g a n i z a c y j n y m z e b r a n i u t e j 
sekc j i d r n a u k t e c h n i c z n y c h , 
K . P . S t a n i u k o w i c z , w y g ł o s i ł 
r e f e r a t o p r a c a c h rosy jsk i ch 
uczonych w r o z w o j u a s t r o n a u -
t y k i j a k o n a u k l i l a u r e a t m i ę -
d z y n a r o d o w e j n a g r o d y za 
p r a c e z zak resu a s t r o n a u t y -
k i , A . S z t e r n f e l d , o m ó w i ł 
w s p ó ł c z e s n y stan z a g a d n i e n i a 
l o t ó w m i ę d z y p l a n e t a r n y c h , • a 
g e n e r a ł l o t n i c t w a K r a s n o j u r -
c z e n k o w m ó w i ł o z a d a n i a c h 
n o w o p o w s t a ł e j s e k c j i . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że w 
j e s i e n i u b . r o k u w Z u r y c h u 
o b r a d o w a ł m i ę d z y n a r o d o w y 
k o n g r e s a s t r o n a u t y c z n y , na 
k t ó r y m s z c z e g ó ł o w o r o z p a -
t r y w a n o o b e c n y s tan t e c h n i k i 
r a k i e t o w e j I j e j n a j b l i ż s z e 
p e r s p e k t y w y r o z w o j o w e . Jes t 
rzeczą c h a r a k t e r y s t y c z n ą , że 
j e d n y m z g ł ó w n y c h t e m a t ó w 
w w iększośc i w y g ł o s z o n y c h r e -
f e r a t ó w b y ł „ s z t u c z n y s a t e l i -
ta z i e m s k i " , j a k o p ie rwsza 
s tac ja w p r z e s t r z e n i . P o m y s ł 
u t w o r z e n i a s z t u c z n e g o s a t e l i -
t y z I n s t a l a c j ą s ta r tową d l a 
a p a r ę t u k o s m i c z n e g o p o d a ł 
jeszcze K o n s t a n t y C i o ł k o w -
sk i . 

Jak i ż ce l b ę d ą m i a ł y p o -
d r ó ż e na i n n e p l a n e t y , a 
p r z e d e wszys tk im na K s i ę -
życ? W swej ks iążce „ C e l e 
ż e g l u g i g w i e z d n e j " C i o ł k o w -
ski u d z i e l i ł o d p o w i e d z i na t o 
p y t a n i e . J e g o z d a n i e m p o -
d r ó ż e m i ę d z y p l a n e t a r n e p o -
zwo lą c z ł o w i e k o w i z d o b y ć 
w i ę c e j w i a d o m o ś c i o w s z e c h -
św iec ie i u m o ż l i w i ą m u z d o -
b y c i e n o w y c h ź r ó d e ł t a k i c h 
su rowców , k t ó r y c h z a p a s y na 
z i e m i ku rczą się co raz b a r -
d z i e j . 

J. K ę d z . 

D Z I W N Y P O C I Ą G 

W drugiej połowie lutego reny, 
znajdujące się w północnej Szwe-
cji, znalazły się w bardzo cięż-
kiej sytuacji aprowlzacyjnej. 
Zwierzętom groziła śmierć głodo-
wa. Tymczasem w górach norwe-
skich mogły jeszcze znaleźć po-
żywienie. Jednakże uparte reny w 
żaden sposób nie chciały przejść 
przez granicę, gdyż żal im było 
opuszczać szwedzkie pastwiska, 
na których przeżyły tyle radości 
i smutków. 

Mimo wielkich wysiłków naga-
niaczy, patriotycznie nastrojone 
reny odwracały się gdy dochodzi-
ły do granicy i biegły z powro-
tem. Aby reny nie zginęły z gło-
du, trzeba było załadować je na 
specjalny pociąg, którym przeje-
chały do Norwegii. Pociąg posia-
dał wagony wyścielone śniegiem 
i mchem. Boki wagonów były tyl-
ko zakratowane, aby reny miały 
świeży dopływ powietrza. Ze wzglę 
du zaś na liczne tunele lokomo-
tywa pchała pociąg od tyłu, c « 
zaoszczędziło zwierzętom nieprzy-
jemnego dymu. 

CZY WIECIE ŻE... 
WIELORYBNICTWO jest po-

ważną gałęzią przemysłu. 
Wartość samego tłuszczu 

wielorybiego uzyskiwanego co-
rocznie w Antarktydzie dochodzi 
do 30 — 40 milionów funtów 
szterlingów. Dla dalszego istnie-
nia tego przemysłu duże znacze-
nie posiada dokładne poznanie 
warunków życia wielorybów, aby 
zapobiec ich zupełnemu wytępie-
niu, jak to w znacznym stopniu 
stało się w X I X wieku na pół-
nocnej półkuli wskutek rabun-
kowych polowań Dziś olbrzymią 
większość zdobyczy dostarczają 
wody Antarktyki. 

Najlepsze świadectwa o biolo-
gii wielorybów można otrzymać 
przy pomocy ich znakowania. Tą 
drogą uzyskuje się dane o geo-
graficznym rozmieszczeniu róż-
nych gatunków tych zwierząt, o 
drogach ich wędrówek sezono-
wych, o składzie poszczególnych 
stad, o wieku i rozwoju wielo-
rybów i wiele innych. 

Pierwsze prôoy znakowania 
czyniono w 1924 r. na obszarze 
między Islandią a wyspami Far-
roer. Posługiwano się numerowa-
nymi żelaznymi znakami podob-
nymi do dużej pluskiewki o dłu-
gości 2,2 cala i średnicy 1,75 ca-
la. Znak ten wystrzeliwano ze 
strzelby dużego kalibru. Wbijał 
on się pod skórę zwierzęcia, przy 
czym ostrze zaczepiało się w tłu-
szczu podskórnym, a blaszka po-
zostawała nazewnątrz. Na każ-
dym znaku wyryty był napis, że 
w wypadku upolowania zwierzę-
cia znak winien być odesłany do 
Ministerstwa Kolonii w Londy-
nie za nagrodą w wysokości 1 
funta szt. 

Przez dłuższy czas znaki nie 
wracały. Okazało się, że wielo-

ryb dc ć łatwo pozbywa się wszel-
kich obcych ciał, które dostają 
się pod skórę. Tłuszcz podskór-
ny zaczyna wtedy ropieć i wy-
rzuca tkwiący w nim przedmiot. 
Dlatego w 1932 r. zastosowano 
inny znak, w kształcie pocisku 
o długości 25 cm i średnicy 1,5 
cm. Pocisk ten przebija warstwę 
tłuszczu i zatrzymuje się w mięś-
niach. Wielkość jego jest tak 
dobrana, że łatwo go zauważyć 

do Londynu wróciło z tego kil-
kaset znaków. Dzięki temu uda-
ło się ustalić wiele szczegółów o 
życiu tych zwierząt. 

Stwierdzono, że wieloryby na 
zimę wędrują ku północy w oko-
licę brzegów afrykańskich i tam 
przychodzą na świat małe. Wo-
dy Afryki są jakby wielorybim 
„ogródkiem dziecięcym". Na lato 
stada wracają na wody Antark-
tydy, gdzie w tym okresie roku 

wielorybów wracają rokrocznie 
w te same okolice mórz antark-
tycznych. Jest to okoliczność 
bardzo ważna, gdyż dowodzi, że 
wytępienie wielorybów w danym 
rejonie nie pozwala liczyć na 
szybkie uzupełnienie stada przez 
zwierzęta przybyłe z innych oko-
lic i że konieczna jest racjonal-
na organizacja połowów. 

Po wojnie znakowanie wielory-
bów zostało wznowione, ale pro-

- | 

» 0 zwyczajnym «astrologu 
W roku, w k t ó r y m czc imy pamięć Kopernika, w a r t o też--

przypomnieć innego humanistę , doktora f i lozof i i , medycyny, i 
teologii, profesora i rektora Akademii , p ierwszego h is toryka 
kul tury polskiej, a przede wszystk im znakomitego astronoma 
1 matematyka — Jana Brożka z K u r z e l o w a (1585-1652)^ 

Niedawno minęło 300 lat od jego śmierci , podczas za ra -
zy, jaka w roku 1652 szalała w Krakowie . 
Brożek urodził się w Kurze-

lowie. Był synem rolnika. Na-
uczył się sam nieco łaciny i 
geografii i z takim zapasem 
wiedzy, jako 19-letni młodzie-
niec, przybył do Krakowa. Do-
stał się na Akademię i rozpo-
czął studia, połykając dosłow-
nie całą ówczesną wiedzę w 
ciągu paru lat. Astronomia i 
matematyka były głównymi 
przedmiotami jego nauki. Szyb-
ko został doktorem filozofii i 
rozpoczął sam wykłady na niż-
szych kursach. 

Niebawem otrzymuje katedrę 
astronomii i związany z nią ty-

Powyższe zdjęcie nie przedstawia jakiejś gigantycznej ryby latającej, lecz po prostu wielory-
ba, którego fotograf przypadkiem „złapał" objektywem. Jest to bardzo rzadki wypadek, gdyż 
wieloryby nie mają zwyczaju uprawiać tego rodzaju „sportu". Wieloryb na zdj. posiada ok. 

13 m. długości. 
po upolowaniu wieloryba, a z jest obfity plankton (drobne or-
drugiej strony nie czyni on zwie- ganizmy wodne, żyjące w toni i 
rzęciu większej szkody. unoszone przez wodę) służący im 

Przed wojną naznaczono w ten jako pokarm. Stwierdzono rów-
sposób ponad 5000 wielorybów, a nież, że najważniejsze gatunki 

wadzone jest na znacznie skrom-
niejszą skałę, jest to bowiem 
rzecz dość kosztowna, a Anglia 
znajduje się w trudnym położe-
niu ekonomicznym 1 finansowym. 

jezuici pragnąc zawładnąć szkol 
nictwem zaczęli zakładać szko-
ły i ustanawiać własne władze 
szkolne. 

Wówczas Brożek napisał 
przeciwko jezuitom satyrę „Gra 
lis abo Diseurs Ziemianina z 
Plebanem", w której w dowcip-
ny i przekonywujący sposób 
wykazuje i demaskuje metody 
jezuitów. Broszura ta była wy-
dana bezimiennie. Lecz jezuici-
wyśledzili drukarza i zniszczyli 
nakład, a na drukarza uzyska-
li wyrok chłosty i banicji. Po 
wychłostaniu drukarza i wy-
świeceniu go z miasta, pod prę-

tul „zwyczajnego astrologa". Z T T a k Z T t l Z ^ T ^ 
Astrologię uprawiali wówczas T S broszu' 
wszyscy astronomowie, a także 
Galileusz i Kepler, współcześni 
Brożkowie. Na jego chwalę na-
leży zapisać fakt, że w swoich 
pracach Brożek nigdzie ani 
ołówkiem nie wspomina o gu-
słach i zabobonach astrologicz-
nych. Zdawał sobie sprawę z 
nicości astrologii jako przed-
miotu nauki. 

Przypomnieć należy ponadto 
pracę Brożka „ó starożytności 
nauk w Polsce", która dopiero 
w sto lat po śmierci autora do-
czekała się pierwszego wyda-
nia. Natomiast jego „Apologia 
Pro Anstotele i Euclide", wy-
mierzona przeciwko filozofowi 
i matematykowi francuskiemu 
Ramusowi, wielka i oryginał-

Na owe czasy przypadają "a praca polemiczna, zosta la 
zmagania się Krakowskiej A- jeszcze za życia twórcu wurin 
kademii z wszechwładnym za- n« u> Gdailsku i w Amsterdn 
konem jezv,lów o zwierzchnie- mte, niosąc sławę polskieao u 
iwo nad niiszym szkolnictujem, ezonego daleko za granice 
które i tradycji i prawa nale-

żało do Akademii. Tymczasem E, BIALOBORSKI 
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PROJEKT UKŁADU 0 BEZPIECZEŃSTWIE 
ZBIOROWYM W EUROPIE, JEST GWA-
RANCJĄ ZAROWNO DIA WSCHODNIEJ 

JAK I ZACHODNIEJ EUROPY 
OŚWIADCZENIE RZĄDU POLSKIEJ RZPLITEJ LUDOWEJ 

Rząd PRL przywiązywał dużą 
-wagę do przebiegu konferencji 
berlińskiej. Rząd PRL reprezen-
tuje bowiem kraj, który w wy-
niku historycznych doświadczeń 
Jest żywotnie zainteresowany w 
trwałym odprężeniu sytuacji mię-
dzynarodowej i w pokojowym u-
regulowaniu spornych proble-
mów, w szczególności w Europie. 

Wyniki konferencji berlińskiej 
wykazały, że mimo istnienia roz-
bieżności między mocarstwami 
— możliwe są porozumienia w 
spornych sprawach. Konferencja 
berlińska dowodzi również, że 
jest możliwa i konieczna dalsza 
dyskusja w dotychczas nieroz-
wiązanych sprawach, a w szcze-
gólności w sprawie Niemiec i 
bezpieczeństwa Europy. 

Wywołało to niezadowolenie 
tych sił, które zainteresowane są 
w utrzymaniu napięcia, by móc 
kontynuować odbudowę milita-
ryzmu niemieckiego, który pod-
porządkowując sobie Europę Za-
chodnią, znów ma się stać kuź-
nią nowej agresji. 

W niewiele dni po konferen-
cji berlińskiej siły odwetowe i a-
gresywne w Niemczech zachod-
nich dokonały nowego wrogiego 
aktu wobec sprawy pokoju. 

.Większość parlamentu bońskie-
go uchwaliła zmianę konstytucji, 
umożliwiając wprowadzenie pow-
szechnego obowiązku służby woj-
skowej w Niemczech zachodnich, 
t.j. odbudowy nowego Wehrmach-
tu. Równocześnie, jak wynika z 
informacji prasowych, wzmógł 
się nacisk kół rządzących USA 
na Francję i inne kraje Europy 
zachodniej w kierunku przyśpie-
szenia ratyfikacji układu o „Eu-
ropejskiej Wspólnocie Obron-
ne j " —• układu o wskrzeszeniu 
militaryzmu niemieckiego. 

W tej sytuacji na narodach 
europejskich ciąży szczególny o -
bowiązek zapobiegania dalszemu 
rozwojowi wypadków, które go-
dzić będą bezpośrednio w ich 
bezpieczeństwo. W przekonaniu 
rządu PRL — słuszną drogę w 
tym kierunku wskazuje radziec-
ki projekt układu ogólno-euro-
pejskiego o bezpieczeństwie zbio-
rowym w Europie. 

Projekt ten przewiduje — jak 
wiadomo — porozumienie mię-
dzy wszystkimi państwami euro-
pejskimi bez względu na ich u-
strój społeczny, włączając w to 
Niemcy — dla zapewnienia bez-
pieczeństwa i wzajemnej pomo-
cy na wypadek agresji. 

Założenia tego projektu usu-
wają niebezpieczeństwo agresji w 
Europie jakichkolwiek ugrupo-
wań państw skierowanych prze-
ciwko innym państwom. 

Naród polski jest żywotnie za-
interesowany w zabezpieczeniu 
pokoju w Europie. Wiadomo prze-
cież, że zaborczość militaryzmu 
niemieckiego była zawsze wymie-
rzona w pierwszym rzędzie prze-
ciw Polsce i że Polska stała się 
jedną z pierwszych ofiar agresji 
hitleryzmu. Skutki każdej z a-
gresywnych wojen, ogrom powo-
dowanych przez nie strat ludz-
kich i bezmiar zniszczeń naród 
polski . musiał opłacać znojną 
pracą pokoleń. 

Interesy narodu polskiego zwią-
zane z zapewnieniem bezpieczeń-
stwa są całkowicie zgodne z in-
teresami narodów europejskich, 
zarówno tych, które brały udział 
w ostatniej wojnie i tych nie-
licznych narodów europejskich, 
którym oszczędzone zostały do-
tąd cierpienia wojenne. 

Interesy Polski zbieżne z inte-
resami takich krajów jak Fran-
cja, która w ostatnim stuleciu 
przeżyła trzy zbrojne najazdy mi-
litaryzmu niemieckiego, czy też 
Belgia, która dwukrotnie padała 
ofiarą zbrojnej jego napaści. 

Uważając, że najlepszą drogą 
zabezpieczenia pokoju w Europie 
jest stworzenie systemu zbioro-
wego bezpieczeństwa, rząd PRL 
udziela swego całkowitego popar-
cia radzieckiemu projektowi u-
kładu ogólno-europejskiego o bez-
pieczeństwie zbiorowym w Eu-
ropie. 

Układ ten oparty na zasadach 
poszanowania niezawisłości i wza-
jemnej nieingerencji w wewnę-
trzne sprawy państw, stwarza 
równocześnie zaporę przeciwko 
jakiejkolwiek napaści. Gwarantu-
je • on każdemu z jego uczestni-
ków, że w wypadku agresji wszy-
scy innji sygnatariusze zobowią-
zani są do przyjścia z pomocą za-
atakowanemu państwu wszystki-
mi rozporządzalnymi środkami, 
nie wyłączając sił zbrojnych. W 
ten sposób układ może realnie 
utrwalić pokój w Europie. 

Oznacza to dla Polski, Francji 
i innych narodów, że program 
odwetowych i rewizjonistycznych 
militarystów niemieckich zatru-
wających dotychczas stosunki w 
Europie, zostanie pozbawiony 
gruntu, gdyż każda próba reali-
zacji tego programu natrafiłaby 
na połączony odpór uczestników 
układu. 

. Układ taki, wcielający zasadę 
zbiorowego bezpieczeństwa, poło-
żyłby kres zgubnej dla sprawy 
pokoju anty-europejskiej polityce 
podziału Europy na przeciwstaw-
ne sobie ugrupowania państw, u-
chronilby kraje Europy przed 
niebezpieczeństwami, jakie kryje 
w sobie forsowany przez USA u-
kład o t.zw. „Europejskiej Wspól-
nocie Obronnej". 

Stworzenie bowiem „wspólno-
ty" rzekomo europejskiej, złożo-
nej z sześciu państw i skierowa-
ny niedwuznacznie przeciw in-
nym państwom europejskim nie 
może nosić charakteru obronnego 
•ni pokojowego. 

Fakt zaś, że w forsowanym pro-
jekcie bloku sześciu państw za-
chodnio-europejskich rola hege-
mona ma przypaść agresywnemu 
militaryzmowi niemieckiemu z 
jego programem zaborów i odwe-
tów, stwarza sytuację szczególnie 
groźną dla bezpieczeństwa wscho-
dnich i zachodnich sąsiadów Nie-
miec, a tym samym dla pokoju 
Europy. 

Projekt radziecki o bezpieczeń-
stwie zbiorowym nie dzieli Eu-
ropy, lecz ją jednoczy. Równo-
cześnie projekt ten przewiduje 
neutralizację Niemiec, stwarza 
podstawy dla pokojowego uregu-
lowania problemu niemieckiego 
w kierunku utworzenia jednolite-
go, demokratycznego państwa 
niemieckiego. 

Leży to zarówno w interesie 
narodu niemieckiego, jak i w in-
teresie bezpieczeństwa międzyna-
rodowego. 

Realizacja bezpieczeństwa zbio-
rowego w Europie stanowić bę-
dzie wkład narodów europejskich 
w urzeczywistnieniu zasady pow-
szechnego bezpieczeństwa w ska-
li światowej, zasady, która legła 
u podstaw ONZ. 

Rząd Polski uważa, że obecnie 
nastał w Europie moment, gdy 
ludzie odpowiedzialni za losy 
swych narodów winni rozwiązać 
z pełnym poczuciem odpowie-

20 lat cieżkiego więzienia za Z N A C Z E N I E 
znęcanie się nad dzieckiem UZUPEŁNIAJ A C Y C H 

MARIE BESNARD 
(Dokończenie ze str. l-szej) 
P r o k u r a t o r : — Jeśli j est to 

p r a w d a , wszyscy je po tęp iamy . 
Następnie o b r o ń c a oskarżo -

ne j , adw. G a u t r a t , stara się 
w y d o s t a ć od d o k t o r a Cell ier 
j e g o zdanie o Mar i i P intou , 
k tóra oskarżyła M a r i ę B e s n a r d 
o pope łn ien ie zbrodni . A d w . 
G a u t r a t u t r zymuje , że M a r i a 
P i n t o u c ierpi n a zaburzenia 
psych i czne , ale Cellier n ie 
pop iera t y c h zarzutów. 

P o t e m zezna je komisarz po -
l ic j i M i c h e l Noquet , który kie-
rował d o c h o d z e n i e m przec iwko 
Mar i i Besnard . O p o w i a d a o n 
o in te rwenc j i p r y w a t n y c h de -
t e k t y w ó w . Nie jak i Locc ident , 
z po l e cen ia notar iusza Mari i 
Besnard , Demeule , m i a ł prze-
prowadz i ć kontrank ie tę n a ko-
rzyść oskarżone j . Przeprowa-
dził ją wespół z d w o m a agen -
t a m i po l i c j i paryskie j . Trze j 
mężczyźn i udal i się d o świad-
k ó w w L o u d u n i oświadczy l i 
i m : „Ana l i zy toksyko log i czne 
dały rezultaty negatywne , nie 
pozos ta j e w a m więc nic inne -
go j a k w y c o f a ć wasze oskarże-
n ia" . 

M a r i a B e s n a r d m ó w i , że pra-
gnęła j e d y n i e , za pośredn i c -
t w e m t y c h trzech a g e n t ó w , 
zebrać i n f o r m a c j e o d n o ś n i e 
s w y c h oskarżycie l i . 

P o d c z a s dyskusj i , k tóra w y -
w i ą z u j e się nas tępn ie d o w i a -
d u j e m y się, że g ł ó w n a oskarży-
cielka, M a r i a P i n t o u u c h o d z i 
w L o u d u n za „ osobę nie po -
s iada jącą z d r o w y c h z m y s ł ó w " , 
że świadek oskarżenia kaszte-
lan M a s s i p pos iada „ c h o r o b l i -
wą wyobraźn ię " . 

P o d kon ie c a u d i e n c j i p roku-
rator oświadcza , że kuzynka 
Vérité , k tóre j zeznania m a j ą 
w y j a ś n i ć wiele c i e m n y c h i 
sprzecznych p u k n t ó w , przesłu-
c h a n a zostanie w sobotę . 

dzialności i z troską o przyszłe 
pokolenia sprawę zagwarantowa-
nia trwałego pokoju w tej częś-
ci świata. 

Projekt układu ogólno-europej-
skiego o bezpieczeństwie zbioro-
wym w Europie daje pełne |wa-
rancje bezpieczeństwa wszystkim 
bez wyjątku krajom Europy za-
równo wschodniej jak i zachod-
niej i czyni całkowicie bezprzed-
miotowym wszelkie fitra.'r.aki o 
rzekomym „niebezpieczeństwie ze 
wschodu", rozsiewanym w zlej 

woli przez propagandę, która by-
najmniej nie ma na oku intere-
sów Europy. Założenia omawia-
nego projektu, które bronią sku-
tecznie bezpieczeństwa Europy i 
jej historycznego dorobku i dóbr 
kulturalnych, winny się stać 
przedmiotem konkretnych rozwa-
żań i rokowań między państwa-
mi europejskimi. 

Popierając radziecki projekt 
paktu zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie, rząd PRL kieruje się 
przesłankami, na których oparta 
jest polska polityka zagraniczna 
od chwili wyzwolenia Polski spod 
jarzma hitlerowskiego. Jest to 
polityka pokojowej współpracy 
ze wszystkimi państwami na za-
sadach równości i wzajemnego 
poszanowania suwerennych praw. 

Poważnym wkładem do stwo-
rzenia warunków zapewniających 
bezpieczeństwo w Europie jest 
granica zachodnia Polski na O-
drze i Nysie Łużyckiej. Stanowi 
ona doniosły czynnik pokoju nie 
tylko dla wschodniej Europy, ale 
również dla Francji i innych 
krajów zachodniej Europy, co 
znajduje coraz szersze zrozumie-
nie w opinii publicznej tych kra-
jów. Wkładem w dzieło zabezpie-
czenia pokoju są układy zawarte 
przez Polskę z ZSRR i innymi j 
krajami Europy wschodniej i po-
łudniowej o przyjaźni i pomocy 
wzajemnej dla uniemożliwienia 
agresji militaryzmu niemieckie-
go lub sił z nim w tym celu po-
łączonych — układy, które ni-
komu nie zagrażają i są zgodne 
z ideą bezpieczeństwa zbiorowe-
go. 

Wyrazem stanowiska rządu 
PRL w obronie pokoju są stale 
wysiłki na terenie ONZ na rzecz 
zasady bezpieczeństwa zbiorowe-
go, jak również apele skierowane 
z końcem ub. roku do rządów 
krajów sąsiadujących z Niemca-
mi o współdziałanie celem wspól-
nego odwrócenia groźby dla po-
koju. Rząd PRL nie ustaje -tez-
w wysiłkach w celu rozbudowy 
międzynarodowej wymiany gos-
podarczej, stanowiącej istotny 
element dla normalizacji stosun-
ków międzynarodowych, a tym 
samym utrwalenia pokoju. 

Kontynuując konsekwentnie 
pokojową politykę, rząd PRL wy-
raża gotowość wzięcia udziału w 
układzie ogólno-europejskim o 
bezpieczeństwie zbiorowym w Eu-
ropie i podjęcia wspólnych kro-
ków ze wszystkimi państwami eu-
ropejskimi w celu zawarcia tego 
układu i jego realizacji. 

4 grudnia 1952 r. p. Rene 
Lavaulee z Coutances (Man-
che) powierzono w opiekę jego 
3-letnią siostrzenicę, Janine 
Houelhec. Już po upłyuiie', ty-
godnia Lavaulee przyzwyczaił 
się do bjrutąlizowania dziecka 
pod najmniejszym, pretekstem. 
Jedno słowo, niewinny gest Ja-
nine, łub nawet jej obecność 
wystarczyły, by wprowadzić o-
piekuna w złość. Gdy bicie 
dziecka w twarz nie zadowo-
liło go, wyszukał nowe sposo-
by: mianowicie bił Janine ki-
janką, giętkim kijem, paskiem 
skórzanym powiązanym w wę-
zły itp. • 

9 stycznia ub. roku dziecko 
padło ofiarą jego brutalności. 
Lavaulee zmusił Janine do klę-
czenia na kamiennej płycie 
przed kominem. Gdy zmęczone 
dziecko nie mogło się trzymać 
prosto, „opiekun" uderzył je w 
kark. Janine upadla na rozpa-
lone ognisko. Wyciągnięto ją z 
poparzoną twarzą i rękoma. 

27 stycznia wieczorem Janine 
będąc już w łóżku uczula po-
trzebę załatwienia się. I gdy 
pani Lavaulee chciała jej po-
dać naczynie nocne, mąż kate-
gorycznie odmówił, rozkazując, 
by wyszła do ubikacji. Dziecko 
boso i tylko w koszuli nocnej 
opuściło łóżko. Ażeby dostać się 
do drzwi Janine musiała przejść 
obok nieludzkiego wuja. Lavau-

W Y B Ó R O W 
W SEINE-ET-OISE 

lee korzystając ze sposobności 
chwycił znajdujący się koło 
niego gumowy but i z całej siły 
uderzył dziecko w głowę. Zonie 
Lavaulee z irudem udało się 
doprowadziły Janine do przy-
torńnoici, ale następnej dnia 
dziecJto nie było A-stanie wstać 
ipóżkal 

W trzy dni później, 30 stycz-
nia 1953 r., śmierć położyła kres 
męczarniom Janine. 

Prokurator domagał się do-
żywotnich ciężkich robót dla 
Lavaulee. Sąd Przysięgłych 
dep. Manche skazał go na 20 
lat ciężkiego więzienia. 

U
BIEGŁEJ niedzieli odbyło się drugie głosowanie wyborów 

/uzupełniających w I okręgu wyborczym Seine et Oise na 
m, miejsce zmarłego posła Àndre Diethelm (RPF), Wybra-
na została pani Peyrołes, kandydatka MRP. 

Prasa francuska poświęciła du-
żo miejsca tym wyborom, któ-
rych znaczenie wykracza poza 
ramy tego okręgu. 

Przypomnijmy, że w wyniku 
pierwszego glosowania odbytego 
dwa tygodnie przedtem, kandy-
dat Francuskiej Partii Komunis-
tycznej, Andre Stil (redaktor na-
czelny „Humanité") zdobył pierw 
sze miejsce uzyskawszy 97.873 
głosy (38,59 proc. wszystkich gło-
sujących), t.j. przeszło trzy razy 

A f e r a M o n t e s ! 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

ko, ażeby obnażyć cale zaku-
lisowe oblicze te j n ies łychane j 
afery, a zwłaszcza ustal ić ja -
kie stosunki łączyły wysokich 
funkc j onar iuszy pańs twowych 
i osobistości ze świata poli-
tycznego z p o d s z y w a j ą c y m się 
pod tytuł margrabiego , Ugo 
M o n t a g n a . 

T e n ostatni przeszedł do 
kont ro f ensywy i grozi skom-
p r o m i t o w a n i e m jeszcze wielu 
i n n y c h z n a n y c h j ednostek . 
Utrzymuje on, że wysokie oso-
bistości należące do kół demo-
kratyczno - chrześc i jańskich u-
trzymują stosunki „z m n i e j -
szymi i większymi Ugo M o n -

tagna" . Afera Montes i zatacza 
coraz szerszè kręgi i wzburze-
nie jakie wywołu je wśród o -
pinii publ iczne j W ł o c h osiąga 
obecnie punkt ku lminacy jny . 

Niewątpl iwe jest, że fałszy-
wy „ m a r g r a b i a " posiada klucz 
od wielu ta jemnic . Według 
raportu karabinierów, upra-
wiał on nielegalny handel , 
sprzedawał kobiety do d o m ó w 
rozpusty, spekulował d o m a m i , 
przemycał narkotyki i należał 
do t a j n e j pol ic j i faszystow-
skiej. 

Jak d o w i a d u j e m y się w os-
tatnie j chwili , minister Spraw 
Zagran i cznych Picc ioni , skie-
rował na ręce premiera Scelby 
prośbę o dymis ję . T e n ostatni 
n ie zgodził się. Na posiedzeniu 
R a d y Minis trów rząd włoski 
p o d nac iskiem opini i publicz-
ne j zmuszony będzie na jpraw-
d o p o d o b n i e j do przeprowadze-
nia w a ż n y c h zmian w łonie 
gabinetu na skutek kompro -
m i t u j ą c y c h f a k t ó w jakie wy-
szły n a światło dzienne w 
związku z aferą Montes i . 

więcej głosów co kandydatka 
MRP, która zajęła drugie miej-
sce. Wyborcy ci, oddając swe glo-
sy na kandydata KPF, głosowali 
tym samym przeciw uzbrojeniu 
Niemiec odwetowych, o podwyż-
kę zarobków, o zawarcie pokoju 
w Indochinach, o świeckość szkół 
i w obronie swobód demokratycz-
nych. 

Jednakże w drugim głosowa-
niu, wszystkie partie reakcyjne, 
prawicowe i skrajnie prawicowe 
usunęły swoich kandydatów i 
zblokowały swe głosy na kandy-
datkę „najbardziej lewicowego" 
stronnictwa większości rządowej 
i jednocześnie najgorętszego o-
brońcy Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej — na panią Peyroles. 
Uzyskała ona 138.294 głosy, t.j. 
o około 12.000 głosów więcej niż 
Andre Stil. 

Należy podkreślić, że do zwy-
cięstwa kandydatki reakcji przy-
czynili się w dużym stopniu przy-
wódcy SFIO, którzy pomimo iż 
ich kandydat, Mazurier otrzymał 
tylko 25.587 głosów, utrzymali tę 
kandydaturę w drugim głosowa-
niu, aby przeszkodzić wyborcom 
socjalistycznym w oddaniu swych 
głosów na kandydata jedności 
robotniczej i niezawisłości naro-
dowej. 

Czy fakt, że Andre Stil nie zo-
stał wybrany należy uważać za 
klęskę KPF, tak jak to twierdzą, 
zresztą bez wielkiego przekona-
nia, niektóre pisma reakcyjne? 
Bynajmniej. Półoficjalny „Mon-
de" stwierdza : 

„Ilość uzyskanych przez KPF 
głosów — 125.957 — jest najwyż-
sza jaką ta partia uzyskała od 
Wyzwolenia (125.266 w 1945 r. ) ; 
otrzymała ona w 1951 roku 
116.510 głosów. Podwyżka w pro-

R E Z U L T A T W Y B O R Ó W W Z W . R A D Z I E C K I M 
Ogół wyborców poparł blok komunistów 

I bezpartyjnych 
W niedzielę 14 b.r. odby ł y się w całym Związku 

Radzieckim wybory. W e d ł u g informacj i ,,France-
Presse", komisja wyborcza przy Najwyższej Radzie 
ZSRR oznajmia, że w wyborach tych udział wzięło 
1 2 0 mil ionów 3 2 1 tysięcy 192 wyborców, to znaczy 
9 9 , 9 8 procent uprawnionych do głosowania. 

Lista b loku komunistów i bezpartyjnych osiągnę-
ła 9 9 procent głosów. 

centach w stosunku do ogólnej 
ilości glosujących jest znaczna: 
z 35,1 proc. w 1945 r. przeszła ona 
do 42,8 proc." 

Jednocześnie wyniki wyborów 
wykazują, że kandydat KPF zdo-
był 10.000 nowych głosów w po-
równaniu z 1951 r. Kim są ci no-
wi wyborcy? Z jednej strony pa-
rę tysięcy robotników socjalisty-
cznych, wbrew swoim przywód-
com, oddało swe glosy na kan-
dydata jedności robotniczej (Ma-
zurier stracił w drugim glosowa-
niu 5.000 głosów), a z drugiej 
strony za kandydatem KPF gło-
sowali wyborcy nie komunistycz-
ni, ale sprzeciwiający się ratyfi-
kacji układów bońskich i parys-
kich. Fakt ten należy bezwzględ-
nie uważać za sukces — na pła-
szczyźnie wyborczej — jednościo-
wej akcji robotników socjalisty-
cznych i komunistycznych i jed-
noczenia się patriotów francus-
kich różnych przekonań. 

Wprawdzie 5 tysięcy robotni-
ków socjalistycznych oddało swe 
głosy na kandydata jedności ro-
botniczej, ale 20.000 innych zgo-
dziło się głosować na kandyda-
ta SFIO, nie mającego żadnych 
szans, przyczyniając się w ten 
sposób do wybrania kandydatki 
reakcji. Przywódcom SFIO uda-
ło się, jak widać uczynić z tych 
tysięcy uczciwych robotników in-
strument, przy pomocy którego 
została wybrana przedstawicielka 
partii MRP, partii broniącej po-
lityki wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego, dalszego prowadze-
nia wojny w Indochinach, zablo-
kowania zarobków robotniczych i 
walki przeciw szkole świeckiej. 

Z drugiej strony, reakcji uda-
ło się skłonić licznych patriotów 
francuskich, którzy w pierwszym 
głosowaniu wypowiedzieli się prze 
ciw układom bońskim i parys-
kim, do oddania swych głosów 
na kandydatkę będącą fanatycz-
ną zwolenniczką tych układów. 
Reakcji udało się przekonać tych 
Francuzów, że ich antykomunizm 
winien mieć pierwszeństwo przed 
ich obowiązkiem patriotycznym. 

Wybory w Seine et Oise wyka-
zują więc, że akcja jednościowa 
francuskiej klasy robotniczej i 
ludu francuskiego już zaczyna 
dawać rezultaty, ale że rezultaty 
te nie są jeszcze dostateczne i że 
najbardziej palącym zadaniem 
jakie stoi przed francuskimi rze-
szami pracującymi i ludem fran-
cuskim jest szybkie rozszerzenie 
ruchu jednościowego, szybkie u-
świadomienie opinii publicznej 
o śmiertelnym niebezpieczeństwie 
zagrażającym Francji ze strony 
wskrzeszonego militaryzmu nie-
mieckiego. 

P O B Y T K O N R A D A 
A D E N A U E R A W G R E C J I 

Na zdjęciu Anne Marie Cagłio jedna z głównych świadków. 

Konrad Adenauer bawi obecnie 
w Grecji gdzie przedstawiciele rzą-
du monarchistyczno - faszystow-
skiego generała Papagosa przyjęli 
go z wielką pompą i przy dźwię-
kach „Deutschland, Deutschland 
ueber allés..." 

K O N G R E S R A D Y K A Ł Ó W 
PR O B L E M Europe j sk ie j W s p ó l n o t y O b r o n n e j d o m i n u j ą c y 

obecn ie nad całą sy tuac ją pol i tyczną we Franc j i by ł 
g ł ó w n y m t e m a t e m obrad t rzydniowego n a d z w y c z a j n e g o 

kongresu parti i radyka łów , k tóry odbył się w k o ń c u ub. ty-
g o d n i a w Paryżu. 
Jak w y n i k a z uchwalone j 

przez kongres rezolucj i zwolen-
n i k o m Europejskiej Wspó lnoty 
Obronnej (Rene Mayer, Marti-

Drugi Zjażd Polskiej 
Zjed. Partii Robotniczej 
(Dokończenie ze str. l-szejJ 

kroczy w p ierwszym szeregu 
p a ń s t w w a l c z ą c y c h o zacho -
wanie i u trwalenie poko ju , 
dzięki c zemu cieszy się s y m p a -
tią i s zacunk iem m i l i o n ó w lu-
dzi p racy n a c a ł y m świecie. 

Jak moż l iwe było os iągnięc ie 
tak ich rezul tatów w tak krót -
k i m czasie. 

Przede wszystk im dzięki 
twórcze j aktywnośc i , in i c ja ty -
wie twórcze j i n i ebywałe j o-
f i a rnośc i m a s l u d o w y c h , a w 
pierwszej l inii — polskie j bo-
hatersk ie j k lasy robotn i cze j . 
B u r ż u a z y j n i w ł a d c y Polski , 
b a ł w o c h w a l c z o k ł a n i a j ą c y się 
przed o b c y m imper ia l i zmem, 
pełni byli n ienawiśc i , n i e u f n o -
ści i p o g a r d y do własnego na -
rodu. T y m c z a s e m Po lacy po-
kazali , że nie tylko umie ją się 
rządzić bez burżuaz j i i przec iw 
burżuazj i , lecz właśnie w wa-
r u n k a c h władzy l u d o w e j potra 
fią d o k o n a ć c z y n ó w w y j ą t k o -
w y c h , bohatersk i ch . Jeśli dziś 
Po lska sta je się k r a j e m stali i 
b e t o n u — zawdzięcza to prze-
de wszystkim r o b o t n i k o m , któ-
rzy w p ierwszym okresie po wy 
zwołen iu na g ł odno stawial i 
z r u j n o w a n e fabryki , c h ł o p o m , 
którzy r ę k o m a uprawial i zie-
mie, inte l igenc j i , która z odda -
n i e m stanęła do pracy dla O j -
czyzny, zawdzięcza to zbioro-
w e m u wysi łkowi wszystkich 
P o l a k ó w , z k tórych władza lu-
d o w a wykrzesała o g r o m n e re-
zerwy energi i twórcze j . W wy-
siłku t y m wzięły udział dzies iąt 

ki tysięcy r e e m i g r a n t ó w z 
F r a n c j i . 

Niezmiernie wiele Polska za-
wdzięcza bez interesowne j po-
m o c y Z w i ą z k u Radz ieck ie -
go oraz śc is łe j wspó łpra -
cy z k r a j a m i obozu p o k o j u 
i soc ja l i zmu, co pozwol i ło j e j 
z ł a m a ć próby imper ia l i s tyczne j 
b lokady , przetrwać na jgorsze 
czasy i w szybkim tempie 
wznos i ć f u n d a m e n t y n o w e g o 
życia. 

Os iągnięc ia swe n a r ó d pol-
ski zawdzięcza Po lsk ie j Z j e d -
n o c z o n e j Part i i R o b o t n i c z e j 
bezgraniczn ie o d d a n e j intere-
s o m ludu p r a c u j ą c e g o , j a k n a j -
śc iś le j z espo lone j z n a r o d e m 
i j e g o dążen iami . 

D la tego też cały naród pol-
ski z z a p a r t y m o d d e c h e m śle-
dzi za o b r a d a m i II Z j a z d u 
P Z P R , p rob l emy stawiane na 
n i m obchodzą i są bliskie każ-
d e m u Po lakowi . Od real izac j i 
zadań , jak ie wytyczy Z j a z d , za-
leżeć będzie przyszłość i dobro -
byt ca łego narodu . 

Najważnie j szą walką w obec 
n y m okresie jest wysiłek o 
szybsze, niż do tychczas podnie -
sienie stopy życ i owe j mas pra-
c u j ą c y c h , o lepsze i szersze niż 
do tychczas zaspoko jen ie ich 
potrzeb mater ia lnych i kultu-
ra lnych . T o k luczowe zadanie 
w szczególnośc i zaś zadanie 
podnies ien ia produkc j i r o lne j 
stoi w c e n t r u m obrad Z j a z d u . 
Z całą silą stanie na Z jeźdz ie 
zagadnien ie przyspieszenia 

t e m p a marszu do dobrobytu , 
zagadnien ia da lsze j walki o 
b u d o w ę soc ja l i zmu, o p o k ó j . 

naud-Deplat, Maurice Faure, 
Y v o n Delbos itd...) nie udało się 
poc iągnąć za sobą większości 
partii. Ich wys i łk i zmierzające 
do tego, aby Kongres u c h w a l i ! 
rezolucję domagającą się deba-
ty par lamentarnej nad sprawą 
ratyf ikac j i uk ładów bońskich i 
paryskich, przed konferencją 
genewską — nie odniosły skut-
ku. Pod w p ł y w e m opinii f ran-
cuskiej sprzeciwiającej się po-
lityce wskrzeszenia mil i taryz-
m u niemieckiego, większość 
kongresu zadała klęskę obroń-
c o m polityki „europejskie j " . 

• 

W sobotę, t.j. w ostatnim i de 
c y d u j ą e y m dniu kongresu dy-
skusja potoczyła się w niezwy-
kle podnieconej atmosferze. Sil-
ne wrażenie w y w a r ł y przemó-
wienia dwóch w y b i t n y c h przed-
stawicieli partii radyka łów : 
honorowego przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego , 

Herriot oraz b. premiera Da-
ladier, którzy zadali dotk l iwy 
cios zwo lennikom armii euro-
pejskiej. 

P R Z E M Ó W I E N I E 
D A L A D I E R 

Potępiwszy stanowisko tych, 
którzy chcą za wszelką cenę 
przyśpieszyć debatę nad ratyf i -
kacją układów o armii euro-
pejskiej, Daladier, oświadczył : 

Jestem przeświadczony, że o-
becnie jesteśmy świadkami re-
alizacji planu ustalonego na 
m o c y s łynnego układu tajnego, 
o k t ó r y m wspomnia łem na 
kongresie w Bordeaux. Rozcho-
dzi się 0 uzyskanie w zasadzie 
zgody Parlamentu na Europej-
ską Wspólnotę Obronną, bez 
przeprowadzenia dyskusji nàd 
poszczególnymi paragrafami. 
Po uzyskaniu tej zgody rozpo-
częto by uzbrojenie Niemiec 
bońskich. 

„ W z m a c n i a tę hipotezę fakt, 
że Parlament Niemiec bońskich 
postanowił właśnie, w b r e w 
istnie jącym traktatom, przy-

wróc ić swą suwerenność wo j -
skową" . 

Następnie Daladier rzucił pod 
adresem tych, którzy posługu-
ją się pogróżkami o „agresj i ro-
sy jskie j " : „Jaki piękny temat 
przemówień ! Posługujecie się 
t y m tematem, aby przemycić 
uzbrojenie Niemiec. Nie wie-
rzę w agresję radziecką. 

„ I jakie Niemcy chce się u-
zbroić ? Niemcy Kruppa, który 
dostarczył SS-manom i nazis-
tom tyle mi l ionów. A Kriipp, 
który byt uwięziony za swoje 
zbrodnie wojenne znajduje się 
na wolności . Odzyskał on swó j 
zamek. W y d a j e on w nim przy-
jęcia, w których uczestnicz^ 
przedstawiciel Francj i . Oto 
fakty" . 

W konkluzj i m ó w c a oświad-
czył : „Nadal będziemy prowa-
dzili naszą walkę przeciw Eu-
ropejskiej Wspólnoc ie Obron-
nej... Będę ją prowadził z wszy-
stkimi Francuzami , jakimi by 
oni nie byli, z wszystkimi ty-
mi, którzy chcą przeciwstawić 
się uzbrojeniu Niemiec, zagra-
żającemu pokojowi we Francj i 
i na świecie" . 

P R Z E M Ó W I E N I E 
H E R R I O T 

W przemówieniu, które zna-
lazło głęboki oddźwięk wśród 
zebranych, Ed. Herriot z kolei 
zanalizował tę europejską ma-
szynę, piekielną zwaną Europej-
ską -Wspó lnotą Obronną i w y -
kazał jakie śmiertelne niebez-
pieczeństwo zawiera ona dla 
Fraricji. 

Mówiąc o presji amerykań-
skiej na rząd francuski Herriot 
oświadczył : ,,2ąda się od nas 
abyśmy doprowadzil i , jak naj-
szybciej sprawę ratyf ikacj i 

Zażądano nawet od na-
szych ministrów, aby ustąpili z 
rządu, jeżeli ten ostatni nie zo-
bowiąże się załatwić sprawy 
w bardzo szybkim terminie. 
M a m w ręku dokument, kalen-
darzyk pochodzący ze źródła a-
merykańskiego . Według tego 
kalendarzyka — Europejska 
Wspólnota Obronna w i n n a być 
zraty f ikowana 16 kwietnia. 

Przyznaje się n a m pewien ter-
min, ale jest on jak widzicie 
nader krótki. Jest to proceder 
trochę n a i w n y i niedyskretny. 
Nie można w ten sposób zredu-
kować niezbędnych prac Parla-
mentu francuskiego. Nie_ może-
m y dopuścić, aby grożono nam 
kartą przymusową.. . 

Po stwierdzeniu, że dzięki 
układom bońskim i paryskim 
gestapowcy i SS-mani znów by-
liby panami we Francji , Her-
riot oświadczył z przejęciem : 
„Noszę w głębi serca i aż do 
śmierci nosić będę wspomnienie 
wszystkich młodych, wszystkich 
Francuzów, którzy poddani zo-
stali torturom przez tych, któ-
rzy znów zajmują dawne sta-
nowiska" . 

Na argumenty „Europejczy-
ków, którzy oświadczyli , że 
gdyby Franc ja odmówi ła raty-
f ikacj i ukiadów bońskich i pa-
ryskich, znalazłaby się sama, 
bez sojuszników i że winna ona 
nawet za cenę utraty swej su-
werenności zachować sojusz at-
lantycki — Herriot odpowie-
dział, iż na konferencji berliń-
skiej Francja powinna była w y -
razić swoją zgodę na plan Mo-
lotowa o zb iorowym bezpie-
czeństwie kra jów europejskich. 

Herriot podkreślił z mocą : 
„Franc ja mogła wyrazić swoją 
zgodę na ten projekt dotyczący 
organizacji bezpieczeństwa zbio-
rowego między wszystkimi kra-
jami bez względu na ich ustrój 
polityczny... Odpowiadałoby to 
uczuciom i życzeniom narodu 
francuskiego" . 

Z Aten donoszą obecnie, że ge-
nerał Papagos przyjął zaproszenie 
kanclerza Adenauera i że latem 
b.r. uda się do Niemiec zachod-
nich. Jednocześnie ogłoszono, że 
król Grecji, zaproszony przez 
Franco, odbędzie podróż do Hisz-
panii. 

Kanclerz zachodnio - niemiec-
ki kilkakrotnie konferował z Pa-
pagosem. Odbył on również kon-
ferencję prasową, na której za-
przeczył jakoby celem jego po-
dróży do Grecji była chęć zna-
lezienia rozwiązania dla proble-
mu „obrony europejskiej", zna-
lezienia wyjścia z trudności jakie 
napotyka utworzenie „armii eu-
ropejskiej". 

Kanclerz Adenauer oświadczył 
na tej samej konferencji praso-
wej, że rozmowa jaką przepro-
wadził w Paryżu przed przyby-
ciem do Grecji z francuskim mi-
nistrem spraw zagranicznych, 
Bidault, pozwala mu ufać, że ra-
tyfikacja układów z Bonn i Pa-
ryża nastąpi wkrótce. 

Wobec bezsprzecznych trudnoś-
ci jakie plany remilitaryzacji 
Niemiec napotykają w Europie 
zachodniej, szczególnie, wobec 
bezwzględnej opozycji społeczeń-
stwa francuskiego przeciw raty-
fikacji tych planów, amerykański 
Departament Stanu i kanclerz 
Adenauer starają się znaleźć 
„nowe" argumenty dla presji ja-
ką wywierają na rządzie francu-
skim. W tym celu wysuwają oni 
rzekomo nowe punkty oparcia 
swej polityki w Europie. Wobec 
walki jaką wszystkie warstwy 
narodu francuskiego podjęły o-
becnie przeciw remilitaryzacji 
Niemiec starają się oni wykazać, 
że oś Bonn — Waszyngton mo-
że ominąć Paryż i przechodzić 
przez Ateny i... Madryt. 

Amerykańskie plany remilita-
ryzacji Niemiec zachodnich, pla-
ny utworzenia „armii europej-
skiej" zdane są coraz wyraźniej 
na pomoc i poparcie reakcyjnych, 
wstecznych lub jawnie faszystow-
skich rządów. 

Agencje donoszą, że budowa-
nie amerykańskich baz wojen-
nych w Hiszpanii powierzone zo-
stało firmom zachodnio-niemiec-
kim, które występują pod nazwą 
„United Constructors". 

U W A G A RODACY Z S A I N T - D E N I S ! 

Po raz pierwszy w Waszej miejscowości będzie wy-
świetlony wielki f i lm polski pod ty tu łem „Skarb" 
podczas seansu zorganizowanego przez Stowarzysze-
nie Obrony Granic nad Odrą i Nysą, 

w niedzielę 21 -go marca o godz. 1 5 - e j 
w Theatre Municipal w S A I N T - D E N I S 

W programie: „Skarb " , f i lm krótkometrażowy: 
„Serce Warszawy" i Aktualności z Polski. 

Stowarzyszenie zaprasza serdecznie wszystkich 
Polaków. 

Swą podróż do Grecji odbył 
via Paryż, gdzie spotkał się z mi-
nistrem Georges Bidault. Ade-
nauerowi towarzyszył znany ze 
swej nazistowskiej działalności, 
Blankenhorn, obecny kierownik 
spraw politycznych oraz Walter 
Hallstein, sekretarz stanu w mi-
nisterstwie spraw zagranicznych, 
ten sam Hallstein, który oświad-
czył ostatnio, że pragnie „wcie-
lenia Europy aż po Ural". 

Adenauer podziękował minis-
trowi Bidault za stanowisko ja-
kie zajął na Konferencji 4 mi. 
nistrów spraw zagranicznych w 
Berlinie, gdzie odrzucił propozy-
cje ministra radzieckiego Molo-
towa zmierzające do załatwienia 
sprawy niemieckiej i zawarcia 
paktu bezpieczeństwa obejmują-
cego wszystkie państwa europej-
skie, paktu, który wyklucza istnie-
nie „armii europejskiej" obejmu-
jącej 6 państw i kierowanej 
przez odwetowo - nazistowskie 
Niemcy zachodnie. 

Waszyngton i Bonn nalegają 
i domagają się utworzenia „Eu-
ropy", a jednocześnie t.zw. „eu-
ropeizacja" samego tylko zagłę-
bia Saary spotyka się z coraz no-
wymi trudnościami. Podczas gdy 
rząd francuski pragnie, aby „eu-
ropeizacja Saary" i je j unia gos-
podarcza z Francją zatwierdzo-
na została przez referendum 
przeprowadzone wśród ludności 
tego zagłębia, Bonn wyraża swą 
zgodę na „europeizację" Saary 
pod warunkiem, że utworzona 
zostanie „wspólnota europejska" 
(w której, jak wiadomo, rej wo-
dzić będzie rząd boński). 

W Niemczech zachodnich sfe-
ry odwetowo-rządowe wiążą kwe-
stię Saary ze swymi rewindyka-
cjami odnośnie polskich Ziem 
Zachodnich. .Jeżeli zgodzimy się 
na unię Saary z Francją — 
twierdzą one — to tym trudniej 
nam będzie wystąpić z pretensja-
mi w sprawie ziem za Odrą i Ny-
są". 

Sprawa jest jasna. Bonn wspo-
magany przez Waszyngton nie-
ustannie domaga się remilitary-
zacji Niemiec zachodnich, utwo-
rzenia nowego Wehrmachtu, pod 
zasłoną „armii europejskiej". 
Przewaga sił niemieckich w ło-
nie tej armii, skasowanie suwe-
rennych praw narodowych Fran-
cji i innych krajów zachodnio-
europejskich, oraz poparcie rzą-
du amerykańskiego, pozwalają 
klice Adenauera ufać, że ich re-
windykacje antypolskie i anty-
francuskie znajdą łatwe rozwią-
zanie po uzyskaniu remilitaryza-
cji Niemiec. 

Ale w chwili gdy narody do-
magają się zmiejszenia natężenia 
międzynarodowego i redukcji 

zbrojeń, remilitaryzacja Niemiec 
pod takim lub innym płaszczy-
kiem, uzyskana dzięki takiemu 
lub innemu rzekomemi ustęp-
stwu Adenauera, byl.-fcy szaleń-
stwem i zbrodnią. 

» 
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L A T A S P E Ł N I O N Y C H O B I E T N I C 
(Poniższy artykuł ukazał się w Trybunie Ludu w związku z 
drugim Zjazdem Polskiej Z jednoczone j Partii Robotniczej ) 

PR Z E G L Ą D A M kar tę za kartą. . . I Wierzyć sie nie chce, 
że to za ledwie pięć lat temu. W y d a j e się, że to karty 
naprawdę o d l e g ł e j przeszłości. 

Czy może d la tego , że pap ie r gazetowy szybko żó łkn ie 
i gazety sprzed p ięc iu lat wyg ląda ją równie sędziwie, jak 
stary d ruk sprzed pó ł to ra w ieku? 

Ej, chyba nie! N i e o pap ie r tu chodzi . O lata raczej 
tak pe łne treści, jak dawne dziesięciolecia. O dn i w y p e ł -
n ione pracą, na którą dawnie j i miesięcy by nie stało. 

Są czasy, k tóre się sączą jak woda z n i e d o m k n i ę -
tego kranu — powol i , len iwie i bez celu. Są ludz ie , k tó rym 
życie upływa w szeregu dn i monotonn ie pustych i tak p o d o -
bnych j eden do d r u g i e g o , że nie rozeznasz. A są inn i , k tó -
rzy żyją tak, że przeżyciami j e d n e g o dn ia obdz ie l i ć by mo-
g l i całe lata tamtych. 

Nowy Świat 

To samo co ludziom, przytra-
f ia się narodom. Nasz naród już 
dziesiąty rok żyje tak, że każdy 
miesiąc bogatszy jest od dawnych, 
długich lat. 

To tempo naszego życia 1 na-
szego rozwoju można zmierzyć 
kolumną statystyki czy innym 
mądrym wskaźnikiem. A można 
też — i sposób nie jest gorszy — 
drobnymi wspomnieniami sprzed 
kilku lat. Porównania z dniem 
dzisiejszym nasuną się same. 

Tym razem garść wspomnień 
wybrać mamy sprzed lat pięciu. 
A to dlatego, że żyjemy teraz II 
Zjazdem Partii 1 nieraz myślą po-
wracamy do Zjazdu Pierwszego. 
Było to zaś prawie dokładnie pięć 
lat temu. 

Przypomnieć sobie mamy, jak 
wtedy wyglądała i jak żyła War-
szawa. 

Przeglądam kartę za kartą, ro-
czniki gazet sprzed lat pięciu. 
Wierzyć się wprost nie chce, że 
to tylko pięć lat. I to wcale nie 
dlatego, że papier gazetowy tak 
szybko żółknie... 

GRUDZIEŃ 1948... Jak bardzo 
nieprecyzyjna, jak niepo-
słuszna jest nasza pamięć. O 

wielkich wydarzeniach jeszcze 
jako tako zdaje sprawę. No, tak 
— zbliżał się wtedy, w grudniu 
1948 Kongres Zjednoczenia pol-
skiej klasy robotniczej. Wtedy 
to, w zrywie Czynu Przedkon-
gresowego rodził się w Polsce 
ruch socjalistycznego, współza-
wodnictwa pracy, kształtował się 
nowy stosunek człowieka do pra-
cy i do własnej — teraz na praw-
dę własnej — gospodarki naro-
dowej. Hasło rzucili górnicy z ko-
palni Zabrze. Podejmowali je ro-

botnicy całej Polski. A w War-
szawie — jako pierwsi — stanęli 
do Czynu Kongresowego... no, tak, 
śmiało : budowniczowie "Trasy W-
Z. Bo przecież wtedy — przed 
pięciu laty — nie było jeszcze w 
Warszawie Trasy W - Z . Dopiero 
się budowała. 

Dziwne... Warszawa bez Trasy 
— jakoś to trudno sobie wyobra-
zić. No, dobrze, ale to znaczy, 
że nie było 1 Mariensztatu ? O-
czywiście, że nie było. 

Zaraz, zaraz... Mariensztatu nie 
było. Trasa się budowała. Starów-
ki też oczywiście nie było — to 
każde dziecko wie. Nie było MDM, 
bo to rok 1952... Żerania też nie 
— bo ruszył jesienią 1951. Plac 
Dzierżyńskiego — to rok 1950. 

Cóż więc u licha było? Jak tam 
z Nowym Światem, z Krakowskim 
Przedmieściem, z Muranowem, 
Mokotowem i Pragą?... A Moko-
tów? Mirów z Mlynowem?... 

I tu dopiero okazuje się jak 
bardzo nieprecyzyjna, jak niepo-
słuszna jest nasza pamięć. Nie 
ma rady — trzeba jej pomóc. Bę-
dziemy naszą drogę odmierzali 
zgodnie z założeniem notatkami 
z warszawskiego placu budowy, 
wywołaniem wspomnienia War-
szawy sprzed lat pięciu. 

Ot, pierwsza z nich. Pytaliśmy 
jak wyglądał wtedy Muranów. 
Znajdujemy odpowiedź — drob-
niutkim drukiem w niedużej ru-
bryczce „Kronika Odbudowy". 

„Na terenach zniszczonego get-
ta rozpoczęły się prace przygoto-
wawcze do budowy wielkiego o-
siedla mieszkaniowego Muranów. 
Prace te obejmują niwelacje te-
renu oraz wykopy pod fundamen-
ty bloków, których budowę roz-
pocznie się już na wiosnę 1949. 
Muranów będzie największym o-
siedlem mieszkaniowym stolicy — 
zamieszka tu z czasem około 10 
tys. osób"... 

To jest cala notatka o Mura-
nowie, na którym wtedy nie po-
łożono jeszcze nawet pierwszej 
cegły. O Muranowie, na którym 
w tej chwili mieszka ok. 30.000 
osób i którego rozbudowa jest w 
pełnym toku (gdyby miał 10.000 
mieszkańców byłby jednym z naj-
mniejszych w Warszawie osiedli). 
O Muranowie, o którym tyle dys-
kutowano 1 który tyle krytykowa-
no, że wydaje się jakby stał już 
z lat 20. 

Dalej znajdujemy Mirów i 
Młynów. Oczywiście na makiecie. 
Obok informacja, że rozpoczęto 
mury na kilku blokach, że pro-
wadzi się duże prace przy odgru-
zowaniu, by przygotować szeroki 
front robót na wiosnę. 

5 grudnia na stronie gazety 
poświęconej zobowiązaniom ro-
botników dla uczczenia Kongre-
su Zjednoczenia jeden z krótkich 
meldunków mówi: 

„Robotnicy zatrudnieni przy bu-
dowle Wspólnego Domu na rogu 
Alei Jerozolimskich i Nowego 
Światu na naradzie 2 listopada 
zobowiązali się wykonać 81 stóp 
betonowych pod budowę nowego 
bloku przed terminem. Dnia 4 bm. 
załoga zameldowała, że zobowią-
zanie zostało w pełni wykonane". 

Wspólny Dom — tak nazywa-
no wtedy Dom Partii — dziś sie-
dzibę KC PZPR. Jak widzimy sta-
wiano fundamenty 1 gazeta uwa-
żała za stosowne informować 
czytelników, gdzie ten dom bę-
dzie stał. 

Podobnie zresztą jest z Ma-
riensztatem. Obok notatki o po-
stępach robót przy budowie I se-
rii mariensztackich domków znaj-
duje się rzeczowa Informacja, że 
ów Mariensztat stoi, a właściwie 
stać będzie przy budującej się 
Trasie W - Z u podnóża skarpy. 
Śmieszne prawda? Tłumaczyć ko-
mu, gdzie leży Mariensztat. Śmie-
szne — dzisiaj. 

Szukamy dalej — znów mała 
wzmianka drobnym drukiem: 

„Przy budowie gmachu Minis-
terstwa Komunikacji na ulicy 
Chałubińskiego załoga Mostostalu 
czyni }uż ostatnie przygotowania 
do montażu stalowego szkieletu 
14-piętrowego wieżowca"... 

Znów przygotowania... Jakże 

to charakterystyczne : Mirów, 
Muranów, Młynów, Mokotów, ten 
wieżowiec — wszędzie wykopy, 
fundamenty, przygotowania. To 
byl istotnie okres wielkich przy-
gotowań do tej ofensywy budo-
wlanej, która na dobre ruszyła w 
roku 1949 — w roku dla odbudo-
wy Warszawy przełomowym. 

NIEWIELE było wtedy jeszcze 
w Warszawie wielkich placóto 
budowy poza Trasą W - Z. 

Wykańczamy właśnie w tych 
dniach budynek dla Ministerstwa 
Przemyślu 1 Handlu nazywano 
wtedy w różnych przypadkach 
„monumentalnym". Dziś dobrze 
się zastanowimy, czy powiedzieć 
„gmach". Śmiech powiedzieć — 
cale 4 kondygnacje. Pierwszy o-
kres odbudowy Warszawy stał 
pod znakiem remontów, odbudo-
wy wypalonych i na wpół zbu-
rzonych domów. Dużo tego było, 
ale przecież rozproszone po całym 
mieście, pochowane po kątach, 
utopione wśród ruin. Rozmiesz-
czenie i stopień zniszczeń decy-
dowały o rozmieszczeniu prac bu-
dowlanych — Warszawa nie o -
trząsnęła się Jeszcze z niewoli ru-
in. 

Cieszył nas zresztą każdy dom, 
każde rusztowanie budowlane, 
każdy szaflik z wapnem. Bo 
przecież były to jeszcze czasy sza-
flików z wapnem koźlarzy co dy-
gowali cegły na własnych ple-
cach : czasy, gdy ciężarówka na 
placu budowy, wśród dziesiątków 
furek budziła sensację, niczym 
wielbłąd w mieście. Przecież du-
mni byliśmy z mechanizacji ro-
bót na Trasie W - Z , gdzie pra-
cowała lokomotywka, kilka buldo-
żerów i bodajże aż dwie kopacz-
ki, wyremontowane z poniemiec-
kiego szmelcu. Z wyjątkiem na-
prawdę nowoczesnego systemu 
montażu mostu prymityw był ł 

skiej i „mężowie stanu" z Kop-
ciuszka. Rozmawiali : 

„Czyste wariactwo, panie. Z go-
łymi rękami na takie roboty się 
rzucają. Byłem — uważa pan — 
na tej całej Trasie W - Z (szep-
tem: „wschód-zachód, proszę pa-
na, dla tranzvtu sowietów budu-

gdzieby nie pracował radziecki 
sprzęt. Na radzieckiej dokumen-
tacji wyrósł i na radzieckich ma-
szynach zaczął produkować Że-
rań. No, a potem' wybuchł Pa-
łac Kultury 1 Nauki — dar bez 
precedensu w historii, a podczas 
budowy — prawdziwa politechni-

Z potnego prostoty i powagi Domu Partii płynie gorąca tro-
ska o nowy, lepszy kształt naszej Ludowej Ojczyzny. 

ją"...) Cóż to za nędza — wapno 
drągiem mieszają, szafliki — pa-
nie — na sznurkach, pale ubija-
ją babą, ziemię grzebią szufelka-
mi... Socjalistyczne budownictwo, 
psiakrew. A Plan Marshalla od-
rzucili ! Takiej potędze się sta-
wiają. Przyszlyby dolarki, to by do 
plero robota ruszyła. A tak, szko-
da gadać. Szpadelkiem, szkapiną, 
furką... i Trasy im się jakiejś za-
chciewa. Demokracja taka... figę 
zbudują... zobaczycie" 

Ano, cóż, zobaczyliśmy Jeżeli 
chodzi o Trasę, to nawet niedłu-
go potem. Co do planu Marshalla, 

ka dla naszych inżynierów, tech-
ników, robotników. 

Zresztą szkoda gadać. Nie pier-
wszy i nie ostatni raz pomyliliś-
my się w swych przepowiedniach 
„ekonomiści" z parterowej Mar-
szałkowskiej i „mężowie stanu" z 
warszawskich knajp. 

Stare Miasto. 
bida na tej „najbardziej zmecha-
nizowanej budowie", że aż strach. 
Pamiętam z jakim zainteresować 
niem słuchaliśmy opowieści jed-
nego z inżynierów o tym, że do 
podawania cegieł i piasku zasto-
sowano tam transporter taśmo-
wy. Technika — mówiliśmy so-
bie — to wielka rzecz. 

Siadywali wtedy po kawiar-
niach i knajpach różni „ekonomi-
ści" z parterowej Marszalkow-

to niektórym trzeba było więcej 
czasu, żeby zobaczyli jak na tym 
wyszły kraje, które amerykańską 
„pomoc" przyjęły. Tam, gdzie 
„szły dolarki" stawała robota, za-
mykano krajowe fabryki, wdzie-
rał się amerykański przemysł, a-
merykański geszefciarz szarogę-
sił się jak u siebie w domu. 

Wkrótce zaczęły napływać do 
Warszawy maszyny. Po roku chy-
ba nie było więcej budowy. 

WRACAMY do naszej wędrów-
ki po Warszawie 1948. Szpal-
tami starych gazet idziemy 

na osiedle mokotowskie, gdzie — 
święto niebywale — do pierwsze-
go wykończonego bloku wprowa-
dzili się właśnie dwaj pierwsi lo-
katorzy — tramwajarz i murarz. 
Idziemy na Krakowskie Przedmie-
ście, gdzie „pierwsze obbudowane 
kamieniczki przy Trasie W - Z są 
szczęśliwym sygnałem, że rozpo-
częła się odbudowa Krakowskiego 
Przedmieścia..." 

A więc 1 tu pierwsze kroki. Kra-
kowskiego Przedmieścia też jesz-
cze nie było. I znów trudno so-
bie wyobrazić Warszawę bez tej 
ulicy, którą cudzoziemcy — przy-
bysze z dalekich pięknych miast 
— nazywają dziś jedną z najpię-
kniejszych w Europie. 

A przecież była Warszawa. 
Warszawa bez Trasy W - Z i 
MDM, bez Starówki i Pałacu 
Kultury, bez Żerania a z parte-
rową Marszałkowską. Eyla War-
szawa i już wtedy zdumiewała 
przyjezdnych gości. Zdumiewała 
mrówczą cierpliwością i pracowi-
tością pierwszych lat odbudowy, 
żywotnością i wiarą swych miesz-
kańców, którzy potężną, półmilio-
nową falą wrócili już w pierw-
szych miesiącach do miasta, któ-
re przestało być miastem. Wtedy 
w grudniu 1948 roku, w niepełne 
cztery lata po doszczętnym znisz-
czeniu miasta, w Warszawie żyło 
i pracowało 600.000 ludzi. To ta 
Warszawa „porwała się" na reali-
zację jednej z największych w po-
wojennej Europie inwestycji ur-
banistycznych — Trasy W - Z . 
I — co ważniejsze — Trasę zbu-
dowała. 

Była Warszawa, bo byli lu-
dzie Warszawy. Tak — warszaw-
scy robotnicy zaczynali robotę go-
łymi rękami, a warszawscy ar-
chitekci swe pierwsze plany ry-
sowali przy świeczce i klęcząc na 
podłodze, bo w BOS nie było je-
szcze stołów i to była jedna z 
przyczyn, że Warszawa tak szyb-
ko wróciła do życia. Rozpoczęli 
na wezwanie Partii i Rządu pracę, 
nie oglądając się na amerykań-
skie maszyny. Domu nieraz nie 
mieli, co tam domu — kawałka 
nieprzeciekającego dachu nad gło 
wą, a już grzebali w szmelcu i 
zgliszczach jaki pozostał po ich 
fabryce, już kombinowali, z któ-
rych to kawałków jaką maszynę 

da się złożyć i uruchomić. Konia 
z rzędem temu, kto udowodni, że 
robiliby to samo dla fabrykanta, 
a nie dla własnej fabryki i dla 
własnego państwa. I to miasto — 
tak okrutnie zniszczone — stało 
się teraz tak swoje, tak własne 
— jak chyba jeszcze nigdy. 

Ich Partia i ich władza powie-
działa i przyrzekła: „Odbuduje-
my Warszawę" i wezwała do pra-
cy, do wielkiej pracy. A oni cho-
ciaż nie znali dotychczas władzy, 
która by ich nie zwiodła i nie o-
szukała — swojej władzy 1 swojej 
Partii uwierzyli. I zakasali ręka-
wy. Po raz pierwszy też nie za-
wiedli się. Odbudowaliśmy War-
szawę. 

t 
Na pierwszej warszawskiej kon-

ferencji PZPR towarzysz Bierut 
wyglosłi swój historyczny dla War-
szawy referat, w którym nakreślił 
wielkie linie 6-letniego planu od-
budowy i przebudowy Warszawy. 
Byli tacy, którzy na te porywa-
jące słowa i śmiałe plany mru-
czeli pod nosem: „Fantazje... pro-
paganda.. " Ale też coraz mniej 
ludzi zajmowało się takimi bęc-
wałami. Bo za nami były fakty, za 
nami były spełnione pierwsze o-
bietnice, za nami był zdobyty w 
najtrudniejszych latach wielki 
kredyt zaufania i wiary. 

Dziś więcej i tych faktów i tych 
spełnionych obietnic, dziś więk-
szy kredyt ufności, dziś silniejsza 
Polska 1 większa Warszawa. 

ODWAGĘ obejrzenia się wstecz, 
konfrontacji z przeszłością 
mają tylko ci, których życie 

idzie naprzód, tylko ci, którzy ro-
sną i rozwijają się, których dni 

stają się bogatsze i piękniejsza 
choć nieraz i trudniejsze. 

Ludzie, którym życie upływa 
ciurkiem, jak woda z niedomknię-
tego kranu, ludzie którzy depczą 
w miejscu, których dni są szare 
1 monotonne, nie lubią oglądać 
się za siebie. Bo mogliby dostrzec 
co najważej lata nigdy niespeł-
nionych marzeń i nieziszczonych 
nadziei. 

Konfrontacje z przeszłością 
można robić dwojakim sposobem. 
Można przypomnieć fakty 1 dni 
minione, a później pokusić się 
0 opis dni i faktów dzisiejszych. 
Można liczby i statystyki z daw-
nych lat postawić obok liczb i 
statystyk dnia dzisiejszego. 

Ale można też — i taka kon-
frontacja jest chyba najbardziej 
wymowna — przypomniawszy 
dzień przedwczorajszy czy wczo-
rajszy powiedzieć: „A jak jest 
dzisiaj — wiemy wszyscy". By u-
żyć tego argumentu, trzeba mleć 
niezbitą pewność, że to porówna-
nie z dniem dzisiejszym będzie 
dostatecznie wymowne dla każde-
go, kto nie ślepy, że przemiany 
naszego życia sięgnęły głęboko w 
życie każdego, słowem, że każdy 
— chce, czy nie chce, wróg, obo-
jętny czy przyjaciel — każdy mu-
si je dostrzec. 

I tak właśnie można zrobić z 
Warszawą roku 1954, z Warsza-
wą Trasy W - Z, MDM, Starówki 
1 Pałacu Kultury, z Warszawą 
Żerania i pięknych fabryk nowej 
Woli, z Warszawa 1.200 placów 
budowy i 28 budujących się osie-
dli ZOR, z Warszawą XI Zjazdu 
Partii. 

Karol Małcużyński. 

Nowy Świat 
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SWIT 
W stronę Zakrzewka sunął wóz. 
W o r y z z iemniakami , rzucone w poprzek 

skrzyp iących drągów, wypinały do s łońca 
białe, krągłe brzuchy. Zwisa jące sznurki 
nurza ły się w sypkim piasku, roztrzepa-
n y m wiatrami 1 deszczem, spopie la łym od 
le tn ich żarów. K o p y t a końskie grzęzły w 
n i m do pęcin. 

Przy wozie stąpał boso Grzelak i cmokał 
od czasu do czasu n a konie, o b e j m u j ą c 
spo jrzeniem ich napięte grzbiety. Szły ró-
w n o , bez zatrzymania. Parskały często i 
bi ły o g o n a m i natrętne jes ienne muchy , 
dob iera jące się do de l ikatnych podbrzu-
szy. 

Grze lak pobiegł spo jrzeniem od koni w 
stronę wsi. Wrześn iowe słońce żółciło 
szczyty d o m ó w Zakrzewka, rozsiadłych na 
mazowszańskie j równinie . Z daleka mi ło 
by ło patrzeć na ciasną grupę ze dwudzie-
stu m o ż e przy lep ionych d o drogi chałup, 
s k ą p a n y c h w błękicie pogodnego nieba. 
Czepki s trzech pławiły się w ob łokach 
krzewów przyrumien ionych zloto-jesienną 
porą . Zakrzewek wyg ląda ł j ak wielki o le j -
n y obraz o n iezbyt ostrych konturach i 
b a r w a c h . 

Z bl iska dopiero m o ż n a było do jrzeć 
szczegóły tego o b r a z u : zapadłe, pochy lone 

ściany, przeżarte p r ó c h n e m i grzybem, za-
tacza jące się przęsła p łotów, szpetne po -
dwórka i zakurzone szyby okienek. 

Ki lka zabudowań, w y r w a n y c h z c iasne-
go kręgu Zakrzewka, os iadło iuźnymi w y -
sepkami to tu, to tam, w różnych odległo -
śc iach od drogi i wsi. T o ko lonie Zakrzew-
ka. W ś r ó d ty ch zrudziałych cha łup in wy-
różniały się zabudowania Wnorowsk iego . 
B lacha n i e d a w n o po łożona n a stodole 
błyszczała w promien iach s łońca niby 
wielkie lustro. M r u ż ą c oczy spoglądał 
Grzelak n a zabudowania Wnorowsk iego . 
Biegła od n i ch w pole wąska dróżka i prze-
c inała g łówny gościniec K iedy ją Grze-
lak mi ja ł , zobaczył j a d ą c y od strony lasu 
wóz. Zatrzymał się i patrzył ku nad jeżdża-
j ą c y m . 

Wnorowsk i wiózł również ziemniaki, 
bieliły się z daleka, nasypane luzem do 
wielkiej skrzyni. Za wozem dreptał głuchy 
Olek, starszy brat Wnorowsk iego , dożywa-
j ą c y na łaskawym, a ciężko zapracowanym 
chlebie. 

G d y zbliżyli się, Wnorowsk i , i dący przy 
koniach , szarpnął l e j cami i oparł się m o c -
n o o kłonicę przodka. G ł u c h y Olek pchał 
z tyłu. W ó z przystanął , ledwie tylko z 
twardego gruntu wtoczył się na piaskową 
drogę. 

— No, a w i e e l l ! — krzyczeli oba j . Po -
stąpiwszy ze trzy kroki konie zatrzymały 
się znów, p r a c u j ą c c iężko bokami . 

— Cholera, mog łeś choc iaż nie przejeż-
dżać mi ko le iny ! — krzyknął W n o r o w s k i 
w stronę Grzelaka. Szedł do n iego rzuciw-
szy le jce Olkowi . 

— A n o o 11 ! — wrzeszczał g łuchy n a ko -
nie. 

Szarpnęły jeszcze raz i wóz w y r w a n y z 
piasku potoczy ł się r ó w n o w stronę zabu-
dowań . 

— Nasypałbyś tu żwiru albo wybruko -
wał w poprzek drogi.. . — powiedział Grze -
lak w i t a j ą c się z W n o r o w s k i m . — Z os iem 
m e t r ó w wszystkiego — o j o j I... 

— G a d a s z j a k p i jany . Wiesz przecież, że 
k ładłem tu żwir. Rozjeździli . . . Na takie j 
topieli u t rzyma się pasek żwiru? ! W a m 
się nie chce , a j a będę robił? Te dwa kro-
ki w poprzek d a m sobie radę... 

— Ja też — zaśmiał się Grzelak. 
— No, ty... Takiś m ą d r y ze swo im gu-

m i a k i e m ! Widziałeś u mnie? P o sękle to -
pią się koła. Jakby przyszło wozić d o wsi , 
to nie wiem... Cholera — dodał ciszej ko-
piąc nogą g u m o w e kolo wozu Grzelaka — 
że też j a takich nie skombinowałem. . . 
Masz ty szczęście. 

— Szczęśc ie ! G d y b y złapali — by łoby 
szczęście! Ryzykowało się... wiesz dobrze. 

— Ale nie złapali — i jeździsz od czter-
dziestego czwartego roku. Już sześć lat. Ze 
mnie to f r a j e r ! Prawda, ba łbym sie brać 
ruskim z w a g o n u — jak ty, ale m o ż n a 
było spróbować j akoś inaczej , za w ó d k ę . . 
czy jak... — W n o r o w s k i kilka chwi l mi l -
czał, po c zym zor ientowawszy się, że 'za 
późno już n a żale, spytał i n n y m t o n e m . 

— K o m u wozisz? 
— A wszystkim. Pół wsi leci do mnie . 
— Złote j a b ł k o masz ! 
Grzelak pokraśniał z zadowolenia . Oparł 

się o worki z karto f lami i patrzył w stro-
nę zabudowań Wnorowskiego . G ł u c h y 
Olek w jecha ł już na podwórze i w idać by-
ło, j ak mozol i się z ustawieniem wozu ko -
ło piwnicy. 

Wnorowsk i miał już spytać Grzelaka, 
dlaczego to on sam wozi cudze z iemniaki , 
ale w porę ugryzł się w język. N i e d a w n o 
posprzeczali sie, i to dosyć ostro. Poszło 
o parobka Grzelaka, W o j d y n ę . Wnorowsk i 

[wymawia ł Grzelakowi , że obchodz i się z 

c h ł o p a k i e m j a k z synem. Ubranie m u we 
żn iwa sprawił , późnie j buty, płaszcz — ca -
ła wieś gadała . Nawet g łuchy Olek dowie-
dział się o t y m i doc ina ł bratu, a W n o -
rowski z kolei Grzelakowi . W o l a ł więc już 
teraz nie pytać , d laczego nie wozi W o j d y -
na , bo z n ó w by m o g ł a w y n i k n ą ć sprzecz-
ka. 

— J a k two je j , lepie j? — zagadną ł , byle 
coś powiedzieć . 

— Diab ła tam... — o d b u r k n ą ł Grzelak. 
— Stęka. Już było lepiej , łaziła, a teraz 
znowu ' nie może podnieść się z łóżka. 

— ż e b y to się paral iż jak i n ie wywią -
zał. 

— O j o j , n ie da j Boże — szepnął ze stra-
c h e m Grzelak. — Doktor n iby to uspo-
ka ja , że przejdzie.. . Ale czy to i m m o ż n a 
wierzyć? P o t y m j e g o lekarstwie to jesz-
cze gorzej . 

— No, to gospodyni n ie m a s z ! — zauwa-
żył W n o r o w s k i . 

— Już myślę szukać j ak ie j dz iewuchy, 
ale teraz nie bardzo i chcą . W o l i d o mia -
sta, wol i do szkól — tak ci p o w i e ! A za-
raz pyta , ile dasz, he? P a j d z i n a w p a d a 
kiedy m o ż e i p o m a g a . Ale Józek j e j n ie 
da je . T a k to teraz — od pępka odrośnie 
i już chce rządzić w d o m u . Na m n i e to ci 
tak spog ląda jak zbój . K o m u n i s t a , psia-
k r e w ! 

Patrzyl i n a Olka. Poodtyka ł zastawki i 
wielką szuflą zrzucał z iemniaki d o piw-
nicy . 

— Dobrze , żeśmy się akurat tuta j spot-
kal i — zauważył nagle Grzelak — bo te-
raz, to wiesz... ś c iany m a j ą uszy. 

— A c o ? — z zac iekawieniem spytał 
W n o r o w s k i . — Z n o w u coś n o w e g o ? 

— Słuchaj . . . — Grzelak ściszył g łos : —• 
Niedobrze sie robi. „Bo lszewik" agi tu je po 
wsi... 

— K o s i o r e k ? 
— Tak. D o b r a ł sobie m ł o d z i a k ó w d o 

kompan i i i n a m a w i a j ą ludzi d o k o ł c h o -
zów. 

— Jak n a m a w i a j ą ? — przerwał z prze-
s t rachem W n o r o w s k i . — Chodzą po c h a -
łupach? 

— D o cha łup to nie chodzą jeszcze. M o -
gliby dostać p o k a r k u ! — Grze lak zare-
chotał złym śmiechem. — P o g a d u j ą do lu-
dzi... Ale ze tempowce n a zebraniu uradz i -
li, -że będą ag i tować swo i ch r odz i c ów i 
tych... j a k to oni mówią „ b i e d n i a k ó w " . 
„Bolszewik" im dyryguje. . . W c z o r a j pok łó -
c i łem się z Rędziną. Nie chc ia ła przy jść 
do kopania , bo zaczęła swoje . Od s łowa d o 
s łowa i j a — wiesz, że prędki j e s t em — 
z pyskiem n a nią. A ta ci n a m n i e : „ S k o ń -
czy się niedługo wasze kułackie p a n o w a -
n ie " — powiada.. . 

— Co ty gadasz? 
— Tak . No, ale przyszła j ednak , kopią 

dziś z dziewuchą u mnie . Dziadowskie n a -
sienie!. . . Jak została bez krowy, to m a ł o 
m n i e nie ca łowała p o rękach, żeby d a ć 
gotówkę. Cztery dni obiecała kopać za pro -
cent, a teraz p o w i a d a : wyzysk! Widziałeś 
t y ! 

— Od i lu? 
— O d pięćdziesięciu. 
— P o prawdzie , to i za wiele. 
— S a m a się zgodzi ła, aby tylko d a ć — 

rzucił się Grzelak. — T u nie o to chodzi.. . 
Czy odważy łaby się tak powiedzieć — no! 
jeszcze rok t emu? Buntu ją ludzi te agita-
tory. Co, j a n ie w i e m ? ! W n o r o w s k i ! — 
poważnie j zaczął m ó w i ć Grzelak. — T y c h 
spółdzielni , j a k to on i nazywa ją , jest już 
blisko d w a tysiące. A ile by ło w zeszłym 
roku? Co ty myślisz, mogą i w Zakrzewku 
kiedyś założyć. Dobrze, że tu u n a s nie 
m a par ty jnych , j e d e n kowal to Jeszcze 

nic , m ł o k o s ó w niewiele s łucha ją , ale j a k 
będą gadać , gadać , to w końcu.. . 

— P s i a m a ć ! — zaniepokoi ł się W n o -
rowski . 

— Myślisz, że wtedy przy jdz ie ci kto d o 
r obo ty? W y p a d n i e a lbo zostawić z iemię i 
uc iekać , a lbo iść razem pracować , n a g o -
dziny, z t ak im n a przykład o b e r w a ń c e m 
S a d o c h e m . A ten n iedźwiedź m o ż e by<5 
jeszcze n a d tobą j a k i m ś starszym — he , 
he, h e ! — Grzelak, c h o ć śmia ł się w głos', 
m i a ł twarz wykrzywioną z łoś l iwym skur -
czem. Patrzy ł n a W n o r o w s k i e g o j a k b y z 
szyderstwem. 

— W i ę c c o zrob isz? ! — s y k n ą ł , W n o r o w -
ski c z u j ą c się n i e s w o j o p o d t y m spo j rze -
n iem. 

— Otóż to — odpar ł Grze lak p o w a ż n i e -
j ą c w j e d n e j sekundzie . — Trzeba się b r o -
nić . J a k będziesz siedział bezczynnie , t o 
ani się obe jrzysz i będzie za późno . Trze -
ba się b ron i ć ! Ciebie, W n o r o w s k i , chę tn i e j 
będą ludzie s łuchać niż „Bo lszewika" . Nie 
lubią kowala . G a d a j d o ludzi, prze jdź sig 
d o tego i owego. . . 

— A ty? 
— O m n i e się n ie m a r t w . M y w e wsi r o -

b imy, c o m o ż e m y — spyta j Przed lack ie j . 
Niech n o p ó j d ą d o P a j d z i n y i spróbują j a 
n a m ó w i ć — h e ! h e ! T ł u c z k i e m i ch w y ł o -
m o c e ! Ale ja , bracie , z nią g a d a m co parę 
dni... 

Milczel i kilka chwi l , pogrążeni o b a j w 
niewesołych myś lach . Grze lak p ó ł g ł o s e m , 
jakby s a m d o s iebie zaczą ł m ó w i ć : 

— Na m o j e g o parobka , widzę , że się o b -
lizują. Kró tko , m o c n o g o t r z y m a m w gar -
ści, ale też n ie m a n i c pewnego . N a b u n -
tują i pójdzie . A teraz już nie tak łatwo, 
bracie, o parobka. . . 

W n o r o w s k i s łuchał , p r z y ś w i a d c z a j ą c » 
Kiwając głową. Z p a r o b k i e m nie m i a ł c ó 
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WYNIKI wykonania Narodowego Planu Gospodar 
czego na rok 1953 w dziedzinie rozwo ju prze 
mysłu, ro lnictwa, transportu, inwestyc j i i b u -

downic twa , zatrudnienia i wyda jnośc i pracy oraz 
materialnego i kulturalnego poz iomu życia ludności 
— charakteryzują następujące dane : 

I. W Y K O N A N I E PLANU 
PRODUKCJI W PRZEMYŚLE 
P L A N g loba lne j p rodukc j i 
• przemys łowe j n a rok 1953 
według wartośc i w c e n a c h nie-
z m i e n n y c h został w y k o n a n y w 
103,9 proc. . G l o b a l n a produk-

Przemyslu G r a f i c z -
nego i Ks ięgarstwa 111 

Przedsiębiorstwa prze-
mys łowe Centra lne -
go Urzędu K i n e m a -
togra f i i 94 
Przy o g ó l n y m przekroczeniu 

słu Lekkiego, R o l n e g o i Spo -
żywczego oraz Mięsnego 1 Mle -
czarskiego wyniós ł n a prze-
strzeni ca łego 1953 r. oko ło 
11,5 proc . w p o r ó w n a n i u z 1952 
rok iem to w I I pó łroczu wzrost 
ten w p o r ó w n a n i u z odpowied -
n i m okresem 1952 r. o s iągną ł 
oko ło 14 proc . Równocześn ie 
w wielu dużych przedsiębior-
s twach przemysłu m a s z y n o w e -
go i hutn iczego zapoczą tkowa-
n o na większą skalę p r o d u k c j ę 
uboczną artykułów powszech-
nego użytku. 

Białostockie Zakł. Przem. Pasmanteryjnego w Białymstoku produkują wszelkiego rodzaju 
wyroby plecione i tkane. 

c j a przemys łu soc ja l i s tycznego 
•wzrosła o 17,5 proc . w p o r ó w -
n a n i u z 1952 r., a o 129 proc . w 
p o r ó w n a n i u z 1949 r. 

W y k o n a n i e p lanu g loba lne j 
p r o d u k c j i p rzemys łowe j przez 
przeds ięb iorstwa podleg łe po -
sz czegó lnym m i n i s t e r s t w o m 
przedstawia się n a s t ę p u j ą c o : 

Proc. wy-
kon. planu 
na r. 1953 

Min . H u t n i c t w a 
M i n . G ó r n i c t w a 
M i n . Energetyki 
M i n . Przemys łu Maszy -

n o w e g o 
M i n . Przemys łu Che -

m i c z n e g o 
M i n . Przemysłu Drzew-

n e g o i Papier . 
M i n . Przemys łu Mat . 

B u d o w l a n y c h 
M i n . Przemys łu Lek-

k iego 
M i n . Przemys łu R o l n e -

g o i Spożywczego 
M i n . Przemys łu Mięs -

n e g o i Mleczarsk iego 
M i n . Przemys łu D r o b -

n e g o i R z e m i o s ł a 
Przeds ięb iorstwa prze-

m y s ł o w e M i n . Ko le i 
Przeds ięb iors twa prze-

m y s ł o w e M i n . T r a n -
sportu D r o g o w e g o i 
L o t n i c z e g o 

Przeds ięb iorstwa prze-
m y s ł o w e M i n . Leś-
n i c t w a 

Przeds iębiorstwa prze-
m y s ł o w e M i n . Z d r o -
w ia 

Przeds ięb iorstwa prze-
m y s ł o w e Centra lnego 
Urzędu W y d a w n i c t w , 

106 
102 
101 

104 

96 

102 

105 

104 

99,7 

108 

109 

11 

p l a n u p r o d u k c j i g l oba lne j o 
3,9 proc . p lan p r o d u k c j i arty-
ku łów k o n s u m c y j n y c h został 
przekroczony o oko ło 5,7 proc. , 
zaś p lan produkc j i ś r odków 
wytwórczośc i o ok. 2,5 proc . 

Szybsze t e m p o wzrostu pro-
d u k c j i ar tykułów k o n s u m c y j -
n y c h zaznaczy ło się w I I pó ł -
roczu 1953 r. Podczas gdy 
wzrost ł ą czne j p r o d u k c j i glo-
ba lne j 3 Ministerstw Przemy-

ków e lektrycznych, s a m o c h o -
d ó w c iężarowych i o s o b o w y c h , 
traktorów, barwników, przędzy 
sztucznego j edwabiu , opon , e -
lektrod węg lowych . 

Przekroczono rówńież p lan 
produkc j i n i ek tó rych w y r o b ó w 
k o n s u m c y j n y c h m a s o w e g o u -
żytku, m . in. mięsa, konserw 
mięsnych , wędl in , konserw ry-
b n y c h , cukierków, czekolady, 
papierosów, wina , piwa, tka-
n in bawe łn ianych , we łn ianych , 
ln ianych i j e d w a b n y c h , obu-
wia skórzanego, odb iorn ików 
rad iowych , rowerów i m o t o c y -
kli. 

W 1953 r., a zwłaszcza w IV 
kwartale, przemysł artykułów 
k o n s u m c y j n y c h wykazał duży 
postęp w dziedzinie polepsze-
nia jakośc i i rozszerzenia asor-
tymentu produkc j i . 

II. WZROST PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ 

O R O D U K C J A ważnie j szych 
' ar tykułów przemys łowych 
w 1953 r. kształtowała się w 
p o r ó w n a n i u z 1952 r. następu-
j ą c o : 

Rok 1953 
w porów, 
z 1952 r. 
przyjętym 

za 100. 

W roku 1953 w y p r o d u k o w a -
n o p o n a d p lan roczny znaczne 
ilości n i ek tó rych w a ż n y c h ar-
tykułów przemys łowych . 

Przekroczono zadan ia p lano-
we w zakresie n a s t ę p u j ą c y c h 
ś rodków wytwórczośc i : su-
rówki , w y r o b ó w w a l c o w a n y c h , 
rud żelaza, rud cynkowo-o ło -
w i a n y c h , miedz i elektrol itycz-
ne j , węgla k a m i e n n e g o , koksu 
p r o d u k t ó w n a f t o w y c h , silni-

Surówka 
Stal surowa 
W y r o b y w a l c o w a n e 
R u d y żelaza 
R u d y c y n k o w o - o ło -

w iane 
R u d y miedz i 
Cynk 
Ołów r a f i n o w a n y 
Miedź e lektrol i tyczna 
Węgie l k a m i e n n y 
Węgie l b runatny 
K o k s 
Energ ia e lektryczna 
Kot ły w o d n o r u r k o w e 

M a s z y n y wi ru jące 
Obrabiarki d o obrób -

ki w ió rowe j metal i 
( M P M ) 

Maszyny i narzędzia 
ro lnicze ( M P M ) o -
gó lem 
W t y m : żniwiarki 

siewniki do zbóż 
b rony talerzowe 

124 
137 
204 
250 

sadzarki do zie-
m n i a k ó w 380 

Maszyny i urządzenia 
budowlane i drogo -
we 128 

S a m o c h o d y „ S t a r " 172 
S a m o c h o d y c iężarowe 

„Lub l in " 118 

dukc ja tkanin koszulowych 
wzrosła o 19 proc., poście lo-
w y c h o 8 proc . Przy wzroście 
produkc j i p o ń c z o c h damsk i ch 
o g ó ł e m o 6 proc., p rodukc ja 
p o ń c z o c h s tee lonowych wzro-
sła o 37 proc . Przy wzroście 
produkc j i mebli ogó łem o 25 

115 
125 
111 
114 
125 
105 
111 
107 
113 

wzrost 
3-krotny 

128 

Na zdjęciu: Wmonlowywanie silników na taśmie montażowej w Fabryce Samochodów Cię-
żarowych im. Bolesława Bieru ta w Lublinie. 

Ciągniki „Ursus" 115 
W a g o n y t owarowe 103 
K w a s s iarkowy 107 
S o d a k a l c y n o w a n a 109 
S o d a kaustyczna 115 
Nawozy azotowe 112 
Nawozy f o s f o r o w e 107 
Barwnik i 119 
Garbnik i syntetyczne 170 
W y r o b y fa rmaceutycz -

ne 109 
w t y m : pen icy l ina 237 
W y r o b y g u m o w e 120 
C e m e n t 124 
Cegła 133 
P a p a 112 
Celuloza 106 
Papier 102 
Porce lana sto łowa 109 
Meble 125 
T k a n i n y bawełn iane 106 
T k a n i n y we łn iane 110 
T k a n i n y j e d w a b n e 100 
Obuwie skórzane 106 
Obuwie g u m o w e 106 
P o ń c z o c h y damskie 106 
Skarpety męskie 102 
Mięso 125 
W ę d l i n y 145 
Cukier 134 
Mas ło 104 
Mleko 108 
R y b y morskie 103 
K o n s e r w y warzywne 130 
Pieczywo cukiernicze 105 
M y d ł o d o prania 107 
Papierosy 107 
P iwo 118 
W i n o 112 

W 1953 r. os iągnięto postęp w 
dostosowaniu asor tymentu pro 
dukc j i do potrzeb rynku. Przy 
o g ó l n y m wzroście produkc j i 
tkanin bawe łn ianych o 6 proc . 
w p o r ó w n a n i u z 1952 r., pro-

W przemyśle koksochemicz -
n y m wykorzystanie k o m ó r ko-
ksowniczych wzrosło w porów-
naniu z 1952 r. o 1,5 proc . czas 
cyklu koksowania w rezultacie 
poprawy organizac j i pracy i 
zmnie jszenia zawartości w o d y 
w węglu, w s a d o w y m spadł o 5,6 
proc. Polepszyło się wykorzy-
stanie zdolności produkcy j -
nych w przemyśle okrętowym, 
m o t o r y z a c y j n y m oraz teletech-
nicznym. Ministerstwo Prze-
mysłu Chemicznego os iągnęło 
w roku 1953 poprawę wykorzy-
stania zdolności produkcy j -
nych w przemyśle g u m o w y m 
i farmateutycznym. 

W rezultacie rozwi ja jące j się 
walki o oszczędność mater ia -
łów i surowców w 1953 r. uzy-
skano dalszą obniżkę zużycia 
surowców, mater ia łów p o m o c -
niczych, pal iwa i energii elek-
trycznej na j ednostkę wyrobu. 
W szczególności w elektrow-
n iach c iep lnych zużycie węgla 
u m o w n e g o n a 1 k W h energii 
e lektrycznej obniżone zostało 
o 5,5 proc. w porównaniu z 
1952 r. 

Według wstępnych danych , 
koszty własne w przemyśle so-
c ja l i s tycznym w 1953 r. obniżo -
ne zostały o oko ło 5,5 proc . 

(Dalszy c iąg nastąp i ) 

Na zdjęciu: Fragment budowy wielkiego pieca Huty im. Boi. 
Bieruta. 

proc., p rodukc ja mebli w kom-
pletach wzrosła o 68 proc. R ó w 
nocześnie znacznie wzrosła pro 
dukc ja takich artykułów jak 
np. maszyn do szycia o 120 
proc. rowerów o 28 proc. , od -
b iorn ików rad iowych o 25 proc . 
motocyk l i o 141 proc. , p ianin o 
48 proc . itp. Rozszerzono zna-
cznie lub u r u c h o m i o n o pro-
dukc ję lodówek, odkurzaczy, 
f roterek e lektrycznych, patelni 
e lektrycznych, kuchenek spiry-
tusowych i szeregu i n n y c h w y -
robów d o m o w e g o użytku. 

Wzrost produkc j i przemysło-
wej w roku 1953 został os iąg-
nięty w z n a c z n y m stopniu 
dzięki lepszemu wykorzystaniu 
zdolnośc i p r o d u k c y j n y c h w 
przemyśle. Ministerstwo Hut -
n ic twa os iągnęło poprawę 
wskaźnika wykorzystania ob -
jętośc i wielkiego pieca o 9,5 
proc . w p o r ó w n a n i u z 1952 r., 
w y d a j n o ś c i stali z i m . kw. 
trzonu pieca martenowskiego 
o 11 proc . W rezultacie skró-
cenia cykli r e m o n t o w y c h i u-
sprawnienia organizac j i pro-
dukc j i , wskaźnik wykorzysta-
nia czasu ka lendarzowego w 
wielkich p iecach podniós ł się 
o 3 proc. , p ieców m a r t e n o w -
skich o 3 proc. W kopaln iach 
węgla kamiennego wzrosło wy-
korzystanie maszyn górniczych 
Liczba c z y n n y c h wrębiarek w 
stosunku do ogó lne j l iczby 
wzrosła o 15 proc., l iczba czyn-
n y c h transporterów pancer -
n y c h o 15 proc . Przy wzroście 
urobku węgla przypada jącego 
na j eden k o m b a j n o 16 proc. 

STALE 
ZWIĘKSZA s ią 
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GDAŃSKIEJ 
Z pol i technik i gdańskiej —• 

największej uczelni na po l -
skim Wybrzeżu — co roku 
wychodzi setki wysoko kwal i -
f ikowanych fachowców w zna-
cznej części synów robotników 
i chłopów. Siale zwiększa się 
liczba absolwentów te j rozbu-
dowującej się wciąż uczelni. 
N p . w ub. roku ilość wyda-
nych dyplomów wzrosła o 3 0 
proc. w porównaniu z 1 9 5 2 r. 

Absolwenci kierowani są 
przede wszystkim do przemy-
słu stoczniowego, a także do 
rolnictwa, budownictwa mie-
szkaniowego, oraz licznych za-
kładów produkcyjnych na Wy-
brzeżu i w całej Polsce. W br. 
po raz pierwszy w historii po-
l i techniki w Gdańsku ukoń-
czyli studia młodzi inżyniero-
wie elektrowni wodnej I a -
paratów elektrycznych. 

Studia I -go stopnia na wy 
dziale budowy okrętów ukoń-
czyła m. in. — pierwsza ko-
bieta - inżynier budowy okrę-
tów. 

Piękną i wielką mamy Warszawę, piękne i wielkie jest serce 
Polski. Od strzelistej wieży Pałacu Kultury idzie blask na ca-

łe miasto. 

Rozwój ubezpieczeń 
na wsi polskiej 

Szeroki rozwój ubezpieczeń 
na wsi polskiej jest jedną z 
ważnych form pomocy pań-
stwa dla pracujących chło-
pów. Setki mil ionów zł. rocz-
nie wynoszą odszkodowania 
wypłacone chłopom przez 
państwowy zakład ubezpie-
czeń. W ub. roku co 9 - te go-
spodarstwo rolne skorzystało z 
odszkodowania. 

W Polsce Ludowej, ochro-
na ubezpieczeniowa obe jmu-
je prawie całe mienie w oko-

ło 3 , 5 mi l iona indyvf ldual-
nych gospodarstwach rolnych. 
Niska stosunkowo składka u-
bezpieczeniowa powoduje, że 
ubezpieczenia na wsi są po-
pularne i powszechne. Pań-
stwowy Zak ład Ubezpieczeń 
— zgodnie z wytycznymi 9 - g o 
plenum KC PZPR — prowa-
dzi obecnie prace nad prze-
budową systemu ubezpieczeń 
w celu rozszerzenia ochrony 
indywidualnych gospodarstw 
i spółdzielni produkcyjnych. 

p r a w d a k łopotu . G ł u c h y Olek, brat, n a pe-
w n o o d swego nie poszedłby nigdzie , zaś 
d o żniw czy k o p a n i a zawsze się w Z a -
krzewku znaleźl i chętn i , ł a k n ą c y groszo-
w y c h zarobków, a jeszcze bardz ie j koni 
na odrobek . G d y b y j e d n a k założyl i spó ł -
dzielnię.. . 

Teraz dop iero zaczął się domyś lać , c o 
m a o z n a c z a ć ubranie , buty i pa l to , spra-
w i o n e W o j d y n i e . Spo j rza ł n a Grze laka z 
m i m o w o l n y m u z n a n i e m , c h w a l ą c w d u c h u 
jego przebiegłość . W i d z ą c , że Grze lak m a 
strapioną m i n ę , przeszedł W n o r o w s k i n a 
Inny temat . 

— N o i bierzesz te trzy m o r g i w Lipiu? 
— spytał . 

— Gdz ie t a m ! B y ł e m w niedzielę u Pa -
rulskiego z go tówką . S O M założyl i w Lipiu 
1 rozmyśl i ł się. Nie sprzedaje . Już m u po -
orali n a żyto — cholera. . . Wiesz , sześćdzie-
siąt tysięcy m u d o k ł a d a ł e m i nie chc ia ł . 
Sześćdziesiąt tysięcy... dwadzieśc ia do każ-
de j m o r g i ! 

— P a t r z a j c i e ! — zdziwił sie W n o r o w s k i . 
— T a k — to n ie h i h i ! Zetese lowcy go 

w L ip iu nabuntowal i . O n też p o d o b n o n a -
leży... 

— Wiesz co, Grzelak, j a k nie bierzesz 
od Parulskiego , t o pożycz m i setkę do 
świąt . S t o d o ł a m n i e wc iągnę ła , a c h c i a -
ł em z łapać t rochę n a w o z ó w i węgla n a zi-
mę . P o o m ł o t k a c h m ó g ł b y m ci o d d a ć . 

Patrzył n a Grzelaka. T e n rozważał coś, 
przymrużywszy oczy. „ T u cię b o l i " — m y -
ślał. Z ły był , że tak się da ł z łapać n a 
s łówka W n o r o w s k i e g o . Ot , n iby to zapy-
tał o Parulskiego z iemię — a w swo im 
interesie, chytrzelec. . . 

— I tak bez pożytku bedzie ci leżeć go -
tówka. Chcesz , to d a m trochę procentu.. . 
w_ kusił W n o r o w s k i . 

— E t a m — Grze lak uda ł , że się obru-

sza. — O d ciebie b y m jeszcze procent 
brał ? ! Nie o to chodzi. . . Czegoś nie m ó -
wił wcześnie j ! — powiedzia ł z w y m ó w -
ką. — B r a t u dałem.. . p rzedwczora j wpadł . 
K u p u j e d o m w I łówku. Prosi ł n a pó ł ro -
ku. Jakże o d m ó w i ć bratu ?... 

Przypatrywał się W n o r o w s k i e m u z do -
brze u d a n y m wspó ł czuc iem. W n o r o w s k i 
był prawie pewien, że Grze lak łże, ale 
n i c n ie mówi ł . 

— K i e d y dokopiesz ? — Z n i e n a c k a 
przeszedł teraz Grze lak n a inny temat . 

— W t y m tygodniu , j a k B ó g da, zrobię 
c h y b a okrężne. A ty p o d o b n o już skoń-
czyłeś ? 

— Parę r ządków m i ty lko zostało . R ę -
dzina z dz iewczyną dziś kończy. . . 

Na dróżce zaskrzypiał wóz. G ł u c h y O -
lek wraca ł już w pole z pustą skrzynią n a 
z iemniaki . 

— Trzeba iść — m r u k n ą ł W n o r o w s k i 
w y c i ą g a j ą c rękę n a pożegnanie . O d c h o -
d z ą c patrzył jeszcze z zazdrością na ko-
nie Grzelaka, c i ą g n ą c e lekko os iem m e -
trów. 

Przy p ierwszych c h a ł u p a c h Zakrzewka 
kończy ł się u t rap iony piasek. Wzdłuż wsi 
pracowic i dz iadowie , a m o ż e i pradz iado -
wie położyl i bruk, który już wyszczerbiły 
lata. 

Grze lak skręci ! z drogi w trzecie p o d -
wórko . W r o z k o p a n y m dole stał Matus iak 
sołtys Zakrzewka, i ok ładał śc iany s łomą. 

— No, to m a c i e i wszystko ! — zawołał 
z daleka Grzelak. 

— A no... 
Zapal i l i papierosy . 
— W i e c i e — zauważył Matus iak — la-

toś ze zwózką karto f l i t o j a k we żniwa. 
Stale upal i upal. Nie m o ż n a t ra f i ć po 
deszczu, żeby lżej było w o z e m prze jechać . 

— Dobrze jest , j a przecież chętnie, , . 

Grze lak wiedział , p o co Matus iak to 
mówi . „ T ł u m a c z y się, że to n iby dlatego 
szedł p o gumiak, c h o ć m a swoją szkapi-
n ę " — myślał . 

Soł tys t y m c z a s e m pozrzucał worki koło 
kopca i otrzepywał ręce. 

— Ile l iczycie za te cztery kursy ? — 
zapytał . 

— Nie pal i się — odpowiedz ia ł Grzelak 
z a w r a c a j ą c wóz — przecież się pogodzi -
my. Przy jdźc ie w ieczorem — p o g a d a m y , 
dobra ! ? 

— D o b r a . A ze żniw jeszcze coś l iczycie 
czy już będzie kwita ? — dopytywał się 
c iekawie Matusiak . 

— Coś t a m jeszcze jest . M a m w d o m u 
popisane.. . Et ! — Grzelak lekcewążaco 
m a c h n ą ł ręką — jest i o c zym gadać... 
Sąsiedzka rzecz ! Z a t a m t o poszyjec ie mi 
obórkę n a t y m kawałku, c o w a m kiedyś 
pokazywałem — zgoda ? 

— A no , zgoda. 
W ó z zaklekotał pod o k n a m i sołtysa i 

za chwi lę był już n a drodze. Grzelak sie-
dząc okrak iem n a desce ślizgał się wzro-
kiem po na jb l i ższych c h a ł u p a c h i zrudzia-
łych krzewach. Od czasu d o czasu zerkał 
z zadowo len iem n a szerokie końskie zady. 

Ki lku c h ł o p a k ó w bawiło się w koleinie 
łupan iem p iaskowych bryłek. U d a j ą c , że 
nie widzą wozu, poderwal i się w ostatnie j 
chwi l i i uciekli j a k stado sp łoszonych 
wróbli , n iemal spod końskich pysków. 
Grzelak s ięgnął d o kieszeni i n a m a c a w -
szy kilka śliwek c isnął je m a l c o m . Pa-
trzył ze śmiechem, j a k r o z p y c h a j ą c się 
doskoczyl i i chwytal i czarne kulki wśród 
pisku, krzyków, sz turchańców. Któryś , 
śmielszy, krzyknął za wozem : 

— Proszę pana, pan da jeszcze ! 
W i d z ą c , że wóz się oddala , odeszli gro-

madką w przeciwną stronę. 

„ T a k to już jest n a tym świecie — m y -
ślał Grze lak — kto silniejszy, kto więk-
szy, ten słabszego odepchnie i m a 1 A kto 
już coś ma , toby chc ia ł jeszcze więcej.. . 
T a k było i tak będzie, boć to przecież i 
ca ła radość życia, kiedy cz łowiek coś zdo-
bywa" . — T f u ! — splunął dz iwiąc się na -
raz, że ludzie nie zawsze rozumieją tę 
prostą rzecz. 

Przy bramie swo je j zagrody Grzelak za-
t rzymał konie i, zaczepiwszy le jce n a 
sztachetach , poszedł w podwórze w o ł a j ą c 
zaraz od furtki : 

— Jasiek ! Jasiek ! 
Z p iwnicy koło d o m u wygramol i ł się 

przez niskie drzwiczki umorusany , spoco-
ny W o j d y n a , dwudziestoletni parobek 
Grzelaka i prostował grzbiet. Położył kij z 
przybitą deską do zsuwania z iemniaków 
i kilka chwil rozglądał się wko ło m r u ż ą c 
oczy od światła. 

— A chodźże , nie gap się ! — f u k n ą ł 
Grzelak. 

Chłopak skoczył szybko do gospodarza. 
— Bierz wóz i jedź po kartof le ! Po-

winieneś zabrać wszystko. Jak nie doko -
pały — to poczekaj ! Baby pomogą ci tam 
włożyć... 

Grzelak wszedł do sieni. W o j d y n a otrze-
pał z ubrania grube warstwy kurzu, u -
tarl nos rękawem i ruszył śpiesznie do 
koni . 

S łońce wisiało nisko n a d polami. W y -
dłużone c ienie cha łup zasiały drogę Za -
krzewka p r z y j e m n y m ch łodem. Na skra-
ju wsi zobaczył W o j d y n a kilku malców, 
którzy zbiegli z gośc ińca w przydrożne 
krzewy dzikich mal in . M i n ą ! właśnie te 
krzewy, gdy usłyszał na jp ierw po jedyn-
czy, a za chwi lę chóra lny wrzask dzie-
c iarni : „Parszy-wiee ! Par-szy-wiec !". 
R a p t e m wydało m u się, iż krzyk zamienia 

się w s łowa „Par-szy-wiec W o j - d y - n a ! " 
Zdz iwiony , ś c iągną ł lejce. W ó z przysta-

nął . W o j d y n a natężył słuch, ale malcy , 
j akby n a przekór umilkli i tylko plochi i -
wie zaszeleściły krzewy. 

— Z d a w a ł o mi się... — m r u k n ą ł ch ło -
j pak i c m o k n ą ł na konie. W chwil i gdy 
i wóz ruszył, dobiegły go wyraźne s łowa : 

„Par-szy-wiec W o j - d y - n a ! " 

II. 

Wiosną pięćdziesiątego roku Józef Pa j -
dziak często wychodzi ł wieczorami i spa-
cerował po wsi. Nie dziwiło to nikogo . 

„Ch łopak tylko co przyszedł z wojska 
— gadali ludzie — i t rudno m u odwyk-
n ą ć od marszów.. ." 

I n n a była j ednak przyczyna tych spa-
cerów. Choc iaż chałupy Zakrzewka obsia-
dły drogę na przestrzeni nie dłuższej niż 
pól ki lometra, Józek nie chodzi ł od krań-
ca do krańca wsi, a tylko na m a ł y m od-
c inku przy chałupie Redów. W i d z ą c świa-
tło w oknach , słysząc czasem dochodzące 
z u c h y l o n y c h drzwi rozmowy — mial za-
wsze przed oczami obraz Jadźki, czarno-
włosej Jadźki Redzianki . 

K iedy n a święto ludowe zeteselowcy u-
rządzili w Lipiu zabawę, spec jalnie po-
szedł, aby znaleźć okaz ję pogadania z 
dziewczyną po kawalersku, j ak mężczyz-
na. Przewidywał , że ją tam spotka na 
pewno i zawrze zna jomość . Nie przypu-
szczał zaś, że tę z n a j o m o ś ć przypieczętuje 
bó jką. 

P i jany Winiarek, znany w Lipiu awan-
turnik, narzucał się Redz iance i wreszcie 
porwał do tańca, choc iaż próbowała od -
mówić . T a ń c z o n o na deskach pod gołym 
niebem. Doko ła tłoczyli się ludzie. 

Józek, który tylko co przyszedł, zauwa-

żył, że Winiarek tańcząc z Jadźką, za j e j 
ramieniem stroił małp ie m i n y i dawał 
w y m o w n e znaki s t o j ą c y m obok wyrost -
kom, którzy rechotal i z uciechy, r zuca jąc 
przy tym niedwuznaczne dowcipy . 

Józka jakby coś ukłuło. Przepchał się 
między ludźmi i oderwawszy Win iarka od 
dziewczyny syknął m u z pasją do ucha : 

— Jakeś się uchlał , to idź spać ! ! I 
T a m t e n spojrzał n ieprzytomnie i nie 

1 zas tanawia jąc się wiele trzepnął Józka z 
z a m a c h e m w twarz. N im zor ientowano się 
w pobl iżu o co chodzi , Win iarek już leżał 
na deskach. Nie od samego uderzenia Józ-
ka przewróci ł się, powal i ła go raczej wód -
ka. Ale s iniaka — swoją drogą — nosił 
z tydzień pod okiem. Odegrał się Pa jdz ia -
kowi w sierpniu na odpuście w Lipiu. Na-
mówi ł trzech swoich kolegów, a ci złapali 
Józka gdzieś między straganami i nawty -
kali kopn iaków ile wlazło. 

Pajdz iak j ednak os iągnął to, czego pra-
gnął . Zaop iekował się wystraszoną dziew-
czyną, razem powróci l i do Zakrzewka i od 
zabawy w Lipiu zaczął chodz ić do niej . 

Od tego czasu kob ie tom z Zakrzewka 
przybył do gadania n o w y temat. Nie by-
lo ta jemnicą dla n ikogo , że Pa jdz iak cho -
dzi d o Redzianki , gdyż młodz i nie kryli 
się z tym wcale. W i d z i a n o ich często w 
tygodniu, a już w niedzielę to prawie każ-
dą, gdy spacerowal i razem. 

Najbardzie j kłuło to w oczy Przedlacką. 
Wiedziała, że również j e j Bronkowi nie 
jest o b o j ę t n a Redzianka. Było to nawet 
p o w o d e m kilku sprzeczek. Matka bowiem 
z początku nawet słyszeć nie chc ia ła o 
tym, żeby Bronek, gospodarski syn, j e d y -
ny spadkobierca ponad dziesięciu hekta -
rów ziemi i p ięknych zabudowań w Z a -
krzewku — mial zniżyć się do córki w y -
robn i cy . ( C i ą g dalszy n a s t ą p i ) 



«W IMIE DOBRA FRANCJI, W IMIĘ 
NASZYCH DZIECI,ZAKLINAMY DEPUTO-
WANYCH I SENATORÓW BY ODRZUCILI 

UKŁADY Z BONN I PARYŻA» 

Nowości dla gospodyń 

Dzień 7 marca — Międzyna-
rodowy Dzień Kob ie t — ucz-
czony został we wszystkich 
kra jach świata. G o d n i e go 
święciły również kobiety Fran 
cji , które m a s o w o wzięły u -
dział w zgromadzeniach , z lo-
tach i zebraniach, jak ie odby-
ły się n a terytor ium całego 
kraju, pod has łem obrony 
praw kobiet, obrony praw 
dziecka, obrony Poko ju . 

Rezoluc ja , którą poniże j po-
da j emy w t łumaczeniu, u c h w a 
Jona została j ednogłośnie 
przez wszystkie uczestniczki 
zgromadzeń jakie odbyły się z 
okazj i — Międzynarodowego 
D n i a Kobiet . Oto j e j tekst : 

„Kob ie ty , które wzięły u-
dzial w 1.000 zgromadzeniach 
jakie odbyły się we Franc j i 
dla uczczenia Międzynarodo-
wego Dnia Kob ie t uświada-
miają sobie w pełni ogromne 
znaczenie jakie wydarzenia o-
becne posiadają dla przyszło-
cci i ch kraju . 

Oczy n a r o d ó w całego świa-
ta zwrócone są ku Franc j i i 
odczuwamy wielki n iepokó j 
n a myśl o o lbrzymie j odpowie-
dzialności jaką poniosą nasi 
przedstawiciele w Zgromadze -
niu Narodowym, g losu jąc w 
tak w a ż n e j dla Franc j i i po-
ko ju świata sprawie, jaką jest 
ra ty f ikac ja uk ładów z B o n n i 
Paryża. 

A lbowiem chodz i obecnie o 
ustalenie czy o j czyzna nasza, 
d o k tóre j jesteśmy gorąco 
przywiązane pozostanie dale j 
wie lkim n a r o d e m z którego 
jesteśmy d u m n e czy też zgo-
dzi się na podporządkowanie 
się pod obcą kuratelę w c h o -
dząc d o wspó lnoty do k tóre j 
należeć m a tylko część kra-
j ó w Europy i w które j Niem-
cy mil i tarystyczne zajęłyby 
szybko najważnie jsze miejsce . 

Należy zdać sobie sprawę 
czy rolą naszego kra ju jest po-
pieranie uzbro jenia Niemiec 
rehabi l i tu jących b. nazistów. 

Jak odpowiemy na poświę-
cenie bohaterów, którzy zgo-
dzili się na tortury i na śmierć 
p o to ażeby żyła Franc ja — 

o d d a j ą c synów pod rozkazy 
katów, którzy mordowal i ich 
o j ców. 

W Międzynarodowym Dniu 
K o b i e t zda jemy so-
bie całkowicie sprawę z odpo-
wiedzialności jaką ponos imy 
względem naszych dzieci i 
przyszłości naszego kraju, zo-
bowiązu jemy się uroczyście 
dążyć ze wszystkich sil do nie-
dopuszczenia do ratyf ikac j i 
tych układów. 

Nie poprzez uzbrojenie Nie-
miec Z a c h o d n i c h dążyć będzie 
m y do rozbrojenia , które roz-
patrzone zostało przychylnie 
na K o n f e r e n c j i Berl ińskiej . 

D ą ż y m y do rozbrojenia , a 
nie do destrukcj i . 

My , kobiety, pragniemy a-
żeby życie odnios ło zwycię-
stwo nad śmiercią. 

Dla tych właśnie powodów, 
na wszystkich zgromadze-
niach, jakie odbyły się w dniu 
7 marca na terenie całego kra 
ju, Francuzki postanowi ły j ed -
nogłośnie d o m a g a ć się od 
wszystkich deputowanych i 
wszystkich senatorów ażeby 
glosowali przeciwko ratyf ika-
cj i uk ładów z B o n n i Paryża. 

Rezo luc ja powyższa została 
wysłana na ręce deputowa-
n y c h i senatorów Franc j i . 

Kobieta — liczony 

W otwartym obecnie w Grand Palais w Paryżu Salonie Go-

spodarstwa Domowego uwagę kobiet przyciąga pistolet-odku-

rzacz do czyszczenia ubrań, dywanów, ścian itd., wykonany z 

bardzo lekkiego metalu. Photo A D P ) 

Najstarsza obywatelka - Polski o t r z y m a ł a nowy dowod osobisty 

Skończyła 133 lata 
A k u r a t 3 d n i t e m u , Józefa 

S t a n k i e w i c z , zam. w M i a s t k o -
w ie ( p o w . a a r w o l i ń s k i ) , s k o ń -
czy ła 1 3 3 l a t a . 

W c z o r a j o t r z y m a ł a n o w y 
d o w ó d osob is ty , w k t ó r y m o -
b o k b a r d z o f o t o g e n i c z n e g o 
z d j ę c i a w i d n i e j e d o k ł a d n a 
d a t a i m ie jsce u r o d z e n i a : 1 5 
marca 1 8 2 1 r o k u , B u k ó w e k , 
w o j . warszawsk ie . 

P a n i Józe fy n ie zas ta l i śmy 
w d o m u . Poszła gdz ieś na 
spacer d o d r u g i e j w iosk i . 
C z i f j e się d o s k o n a l e , a p o z a 
t y m strasznie n ie l u b i s ie-
dz i eć c i ę g i e m w c h a ł u p i e . 

Z d a l e k a na szosie z a u w a -
ży l i śmy j e j d r o b n ą sy lwe tkę . 
O p i e r a j ą c się na lasce — 
szła szybko . S taw ia ł a m a ł e . 
a l e p e w n e k roczk i . Przez w ą -
z i u t ką k ł a d k ę na s t r u m y k u 
p r z e b a lansowała r ó w n i u t k o 
bez n i c z y j e j p o m o c y . Ś m i a ł a 
się s e r d e c z n i e , k i e d y j e d e n 
z d z i e n n i k a r z y w y k ą p a ł się w 
w o d z i e p o k o l a n a . 

Jak z d r o w i e p a n i ? 
— A , d z i ę k u j ę . P ierwszy 

raz w życ iu b y ł a m cho ra . W 
l u t y m 3 d n i p r z e l e ż a ł o się w 
ł ó ż k u . Z w y k ł e p r z e z i ę b i e n i e , 
l u b j a k t o i n t e l i g e n t n i e dz iś 
m ó w i ą , g r y p a . 

— A czy serce n ie d o k u -
cza p a n i ? 

— G d z i e t a m , b ić t o b i -
j e , a l e k ł o p o t y z n i m m i a -
ł a m 1 0 0 lat t e m u , k i e d y róż-

T ł ' • •"'•I'.;" «m»»-*- | 

Pani Józefa chodzi szybko, lek-
ko opierając się na lasce. 

ne c h ł o p y zawraca l i m i g ł o -
wę i m ó w i l i m i , że t o m i ł ość . 

D o i z b y wszed ł 7 5 - l e t n i , 
z g a r b i o n y s ta ruszek , P a w e ł 
S a l o m o r i c z y k . P a n i Józefa 
p r z e d s t a w i ł a g o n a m z g r a -
c j ą , m ó w i ą c na b o k u : t e g o 
smarkacza z n a m o d u r o d z e -
n ia . 

O b . S a l o m o ń c z y k t w i e r -
d z i , że j a k d ł u g o b a b c i ę p a -
m i ę t a , zawsze t a k samo w y -
g l ą d a ł a . N i g d y m ł o d z i e j i 
n i g d y s ta rze j . P e ł n a t e m p e -
r a m e n t u , w e r w y i d o b r e g o h u -
m o r u . T y l k o , że 3 0 lat t e m u 
m e t r z i e m n i a k ó w b r a ł a na 
p l e c y j a k p i ó r k o , a dz iś t o 
m o ż e p rzyn ieść ze s t u d n i o d 
razu z a l e d w i e . . . 2 w i a d r a w o -
d y . 

Podczas r o z m o w y b a b c i a 
uśmiecha się i b e z p r z e r w y 
nas o b s e r w u j e . D o t e j p o r y 
n ie używa o k u l a r ó w , d o s k o -
na le słyszy, a m ó w i t a k g ł o ś -
no i g ł os ma t a k m e t a l i c z n y 
j a k c z ł o w i e k w ś r e d n i m w i e -
k u . ^ 

— Jak z a p e t y t e m p a n i 
J o z e f o ? -

— N i e m o g ę n a r z e k a ć . 
J a d a m wszystko. N a j b a r d z i e j 
i u c i ę m ięso , c h o ć b y b y ł o z 
k o n i e . 

— C z y d u ż o p a n i s y p i a ? 

— O , t a k . K ł a d ę się o 
z m r o k u , a ws ta ję d o p i e r o o 
8 r a n o . Ś p i ę j a k z a b i t a . Raz 
j e d e n t y l k o ś n i ł o mi się, że 
z n a j d ę jeszcze c z w a r t e g o m ę -
ża. A l e sen się n i e s p r a w d z i ł 
i d l a t e g o , ż e b y l u d z i e m ó -
w i l i , co t y l k o chcą , w ż a d n e 
sny n ie w i e r z ę . 

— M o ż e m i a ł a b y P a n i o -
c h o t ę p r z e k a z a ć coś naszym 
C z y t e l n i k o m ? 

— A n a t u r a l n i e . Ż y c z ę j a k 
n a j d ł u ż s z e g o życ ia , b o i m 
c z ł o w i e k jest starszy, t y m ż y -
c ie w y d a j e się p i ę k n i e j s z e ! 

W ś r ó d n o w y c h d o m ó w , 
wznies ionych w dzielnicy im. 
B a u m a n a w Moskwie wyróż -
n ia ją się o g r o m n i e g m a c h y 
Moskiewskiego Instytutu E -
nergetycznego im. W . M o ł o t o -
wą. Instytut pracu je od n ieda -
wna , ale jest już dziś o g r o m n a 
uczelnią , która coroczn ie dos-
tarcza kra jowi tysięcy spec ja -
l istów - energetyków. C o czwar 
ty inżynier-energetyk w Z S R R 
jes t j e j w y c h o w a n k i e m . 

. . .Przestronna, w i d n a sala 
Wydz ia łu Energetyki , S tuden-
ci s łuchają uważnie ko l e jnego 
wykładu o z a s a d a c h ob l i czeń 
c i ep lnych dla kot ła parowego . 

W y k ł a d prowadzi czterdzie-
sto letnia kobieta średniego 
wzrostu. Czarne, gęste włosy, 
c i e m n e brwi i śn iada twarz 
wskazują , że pro fesor Teresa 
M a r g u l o w a pochodz i z po łud-
nia. 

M a r g u ł o w a urodzi ła się w 
niewielkie j wiosce o r m i a ń -
skiej . Oto j a k w s p o m i n a swo -
j e dz iec iństwo : 

— O r m i a n c e nie w o l n o było 
nawet usiąść w obecnośc i m ę -
ża. M a r z y ć nie m o g ł a o j a k i m -
kolwiek wykształceniu, a tym 
bardzie j wyższym, i d o tego te-
c h n i c z n y m . G d y b y nie W i e l k a 
Paźdz iern ikowa R e w o l u c j a So -
c ja l i s tyczna, ca łe m o j e życie 
up łynę łoby w c i e m n o c i e i nę -
dzy tak, j a k up ływało o n o da -
w n i e j kob ie tom o r m i a ń s k i m . 
R e w o l u c j a o tworzy ła n a m dro 
gę d o szczęścia i nauki . 

Teresa wraz ze swymi rówies' 
n i c a m i rozpoczę ła n a u k ę w 
szkole, a w dziesięć lat późn ie j 
przekroczyła prog i wyższe j u -
czelni . Ukończy ła z wyróżn ie -
n i e m Azerba jdżańsk i Instytut 
Przemys łowy i o t r zymała dy -
p l o m inżyniera. 

P o u k o ń c z e n i u Instytutu 
M a r g u ł o w a k ierowała m o n t a -
ż e m i eksploatac ją ko t ł ów pa -
r o w y c h w r ó ż n y c h e lektrow-
n i a c h kra ju . Na j e j o c z a c h wy 
rosły n o w e fabryk i i zakłady 
z n ies łychaną szybkością roz-
wi ja ła się n a u k a i technika . I 
d latego M a r g u ł o w a pos tanowi -

ła jeszcze bardzie j pogłębić 
swe wiadomośc i . W s t ą p i ł a więc 
d o Moskiewskiego Instytutu 
Energetycznego , spec ja l i zu jąc 
się w „urządzen iach kot ło -
w y c h " i z zapa łem zagłębiła się 
w pracy badawcze j . 

P o ukończen iu Instytutu 
M a r g u ł o w a o t rzymała tytuł 
pro fesora katedry urządzeń 
kot łowych . Ł ą c z ą c pracę w y -
k ładowcy z za jęc iami n a u k o -
w o - b a d a w c z y m i M a r g u ł o w a 
d o k o n a ł a wielu doświadczeń 
n a u k o w y c h , które stanowią 
c e n n y wkład d o nauki t e chn i -
cznych . Prace m ł o d e j uczone j 
są systematycznie drukowane . 
W k r ó t c e o t rzymała stopień 
d o k t o r a nauk t e chn i cznych . 

P o p r a c o w i t y m d n i u w In -
stytucie m o ż n a często spotkać 
Teresę z d o r o s ł y m s y n e m w 
teatrze, w kinie lub n a k o n -
cercie. 

— M o j e zami łowanie do. te-
chnik i n ie przeszkadza m i in -

teresować się l i teraturą, muzy -
ką i sztuką — m ó w i Teresa 
Margu łowa . — Książki , teatr, 
m u z y k a — to m ó j na j l epszy 
odpoczynek . 

opr. A. K . 

KOBIETY POLSKIE PRAGNĄ, 
JESZCZE BARDZIEJ ZACIEŚNIC 

WIĘZY MIĘDZYNARODOWEJ 
SOLIDARNOŚCI I WSPÓŁPRACY 

W OBRONIE POKOJU 
W G e n e w i e o d b y ł o s ię o -

s t a t n i o p o s i e d z e n i e K o m i s j i 
W y k o n a w c z e j Ś w i a t o w e j D e -
m o k r a t y c z n e j F e d e r a c j i K o -
b i e t . W o b r a d a c h u d z i a ł 
w z i ę ł y d e l e g a c j e z 3 1 k r a j o -
wych o r g a n i z a c j i k o b i e c y c h z 
różnych k o n t y n e n t ó w . 

K o b i e t y p o l s k i e r e p r e z e n -
t o w a n e b y ł y p r z e z d e l e g a c j ę , 
k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł a A l i c j a 
M u s i a ł o w a , p r z e w o d n i c z ą c a 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o L i g i K o -
b i e t . 

A l i c j a M u s i a ł o w a , p o p o -
w r o c i e d o Po l sk i u d z i e l i ł a 

m 
Z U P A O G Ó R K O W A 

1 kg. kości, włoszczyzna, 1 
duży kwaszony ogórek, szklan-
ka kwasu ogórkowego, pół 
szklanki śmietany, łyżka mąki, 
trochę zielonej pietruszki, (per-
sil), łyżeczka masła. 

iwnaoïœp 

K U C H N I 

R A D O Ś C I I S M U T K I 
/ / 

MIŁOSC TO CZASEM TRUDNA SPRAWA 
ANTONINA szybko pożegnała 

się z koleżankami i zbiegła 
ze schodów. Z oświetlonej 

bramy weszła od razu w mrok u-
licy tym gęstszy, że przyciemnio-
ny nisko nawisłymi chmurami i 
wilgotnymi oparami mgły. Skrę-
ciła w lewo i omal nie wpadła 
na wysokiego, szczupłego mężczy-
znę. W pierwszej chwili nie po-
znała go. Była przekonana, że nie 
będzie na nią czekał. 

— Przepraszam... — bąknęła. 
Ale on ujął już ją pod ramię. 
— To ładnie tak się spóźniać i 

w dodatku nie poznawać przyja-
ciół? — powiedział żartobliwie, nie 
puszczajc jej ramienia. 

Antonina zaczęła się tłumaczyć, 
mówiła o niespodziewanym zebra-
niu, a jednocześnie troszkę była 
speszona, że tak idą pod rękę. 
Jeszcze zobaczy któraś z koleża-
nek i od razu będą plotki. 

Jagielskiego znały przecież 
wszystkie — był technikiem w 
Ich zakładach, a chociaż praco-
wał w zupełnie innym budynku, 
często przychodził i do ich od-
działu. 

Jagielski zdawał się nie spo-
strzegać ani jej zmieszania, ani 
delikatnej próby wysunięcia ręki. 
Ujął ją nawet mocniej i prowa-
dził uważnie, omijając kałuże top-
niejącego śniegu. 

— Mam dla pani niespodziankę, 
pani Tosiu — powiedział. — Ku-
piłem bilety do kina na ósmą. 

Antonina spłoszyła się. Do ki-
na? Tak nagle? ' Nie uprzedziła 
dzieci. 

— No, no, cóż to za dzieci... To 
już młodzież. Przecież nie trzeba 
ich układać do snu. -

— A więc spotykamy się za 
piętnaście ósma przed kinem 
„Słońce". Nie zrobi mi pani za-
wodu, prawda? — powiedział Ja-
gielski, kiedy rozstawali się przed 
domem Antoniny. Uścisnął jej rę-
kę i z ciepłym uśmiechem spoj-
rzał w oczy. A ona nagle zaczer-
wieniła się jak młoda dziewczyna. 

Antonina Bogucka od sześciu 
lat była wdową. Kiedy mąż u-
marł, Jurek mial dziesięć lat, a 
Krysia siedem. A ona — Antoni-
na, niespełna trzydzieści. I przez 
te sześć lat, kiedy musiała sama 
utrzymywać i wychowywać dzie-
ci, ani razu nie pomyślały o po-
wtórnym małżeństwie, o swoim o-
sobistym szczęściu. Całym ży-
ciem były dla niej dzieci — a 
potem, kiedy najtrudniejszy ok-
res minął — poza dziećmi naj-
ważniejszą sprawą była praca. W 
ciągu tych kilku lat nauczyła się 
zawodu, parę razy awansowała, o-
trzymywala pochwały i nagrody. 
Czasem tylko, zwłaszcza w pogo-
dne dni wiosenne i letnie, kiedy 
dzieci były poza domem budziło 

się i w niej uczucie tęsknoty za 
kimś bardzo bliskim, za przeży-
ciem jeszcze raz tego, czego za-
znała w latach wczesnej młodości. 

Ale odpędzałą od siebie te my-
śli. „A dzieci? Cóż powiedziałyby 
dzieci? Czy nie odsunęłyby się 
ode mnie? Czy ten obcy mężczyz-
na potrafiłby zastąpić im ojca?" 
Nieraz też w myśli „przymierzała" 
różnych znajomych do tej roli — 
ewentualnego męża. Ale każdy 
miał jakieś wady. Po prostu nikt 
jej się nie podobał, a próby na-
wiązania bodaj lekkiego flirtu 
przez któregoś z kolegów od razu 
przecinała. 

A teraz... Czemuż to nie odpra-

wia tego Jagielskiego? Czemu nie 
wyrwała mu ręki, nie zmroziła os-
trym żartem? 

„A może on tylko tak"... — pró-
buje wykręcić się sama przed so-
bą Antonina, idąc wolno po 
schodach. Ale jednocześnie wie, 
że to wcale nie „tylko tak". Ko-
biecą intuicją wyczuwa, że Jagiel-
ski poważnie się nią interesuje. I 
wie, że musi być przygotowana na 
stanowczą rozmowę. A co gorsza 
— nie potrafi określić własnego 
stanowiska wobec perspektywy ta-
kiej rozmowy. 

— Wszystko to dla mnie jest 
nieważne — stara się sama siebie 
przekonać. — Wcale nie pójdę do 
tego kina. 

Z tym postanowieniem otwiera 
drzwi do mieszkania, 

— To ty, mamusiu? — wola z 
pokoju Krysia. —Co tak późno? 
Pewnie jesteś głodna? Zaraz od-
grzeję ci obiad. 

— A gdzie Jurek? 
— Jurek jest na zebraniu. Wró-

ci koło siódmej. 

NIE wiadomo dlaczego wiado-
mość, że syn wróci o siód-
mej, sprawiła Antoninie ulgę. 

Kiedy nadszedł Jurek, pogawę-
dziła z nim trochę, a potem 
wbrew własnemu postanowieniu, 
zerwała się nagle, przygładziła 
włosy, staranniej niż zwykle upu-

drowała nos. Dzieci patrzyły na 
nią ze zdumieniem. 

— Zapomniałam wam powie-
dzieć — wyjąkała Antonina. — 
Umówiłam się ze znajomymi do 
kina. Jeżeli będzie ładny film, to 
może i wy się wybierzecie. 

— Ty, do kina? — zdziwiła się 
Krysia. — A na co idziesz? 

Antonina zmieszała się jeszcze 
bardziej — nie miała pojęcia, ja-
ki to film dają w „Słońcu". 

— Sama nie wiem. Wzięli dla 
mnie bilet, więc obiecałam, że 
pójdę. Chyba, że jestem wam 
dziś potrzebna — zatroskała się 
nagle i już gotowa była zostać. 
Ale dzieci zaprotestowały. • 

Czekał na nią przed kinem. 
Kiedy nadeszła, jego szczupła 
przecięta bruzdami twarz rozjaś-
niła się ciepłym uśmiechem. 

Gdy światło na sali zgasło, de-
likatnie ujął jej rękę. Antonina 
starała się uważać, żeby potem 
opowiedzieć dzieciom treść filmu. 
Ale co chwila gubiła wątek. Nie-
spokojne myśli odwracały jej u-
wagę od tego, co działo się na e-
kranie, a serce biło mocno. 

Kiedy wreszcie wyszli na ulicę, 
Jagielski zaproponował, żeby się 
jeszcze trochę przejść. 

Wziął ją znów pod rękę. Ale 
dopiero, kiedy okrążywszy już kil-
ka ulic zbliżali się do domu An-
toniny, powiedział: 

— No i cóż, pani Tosiu? Będzie-
my dobrymi przyjaciółmi? Zapro-
si mnie pani może na niedzielę 
na obiad? Taki ze mnie samot-
nik, że chętnie ogrzałbym się 
choćby przy cudzym domowym 
ognisku. 

• 

DZIECI przyjęły nowego zna-
jomego z pewnym zdziwie-
niem Przyzwyczaiły się, że w 

dni świąteczne miały matkę wyłą-
cznie dla siebie. Przy obiedzie by-
ły trochę skrępowane. Ale Jagiel-
ski wykazał dużo taktu — wcią-
gał oboje do rozmowy, opowiadał 

' ciekawe historie ze swego życia. 
I kiedy po pewnym czasie znów 

przyszedł, przyjęli go życzliwie. 
Zaczął bywać coraz częściej. 

Tosia zaprosiła go na stałe na nie 
dzielne obiady. Jest przecież sa-
motny, jadanie w restauracjach 
nie służy mu i jest kłopotliwe. • 

PEWNEGO dnia Jurek zasępił 
się. Uważniej zaczął obser-
wować matkę 1 Stefana. Uś-

wiadomił sobie nagle, że matka 
nie jest tylko matką — ale i ko-
bietą. Mial już przecież siedem-
nasty rok, rozumiał znacznie wię-
cej, niż trzynastoletnia Krysia. 
Zauważył, że matka dba o siebie 
teraz znacznie więcej, niż daw-

niej. W niedzielę włożyła nową 
bluzkę, chodziła do fryzjera. Za-
czął być zadrosny o matkę, zląkł 
się, że ten obcy mężczyzna zabie-
rze jej uczucia. 

Dusił to wszystko w sobie, stał 
się nagłe mrukliwy, szorstki. A 
kiedy pewnego dnia przybiegła 
Krysia i z wielkim entuzjazmem 
zaczęła opowiadać, że do ich mia-
steczka przyjeżdża prawdziwy te-
atr, że spotkała pana Stefana, 
który obiecał wystarać się o bilet 
dla nich — Jurek wybuchnął. 

— Nie pójdę do tego teatru ! 
I daj mi spokój z tym panem 
Stefanem. 

Krysia ze zdumienia szeroko o-
tworzyła oczy. 

— A cóż ty masz przeciwko pa-
nu Stefanowi? Bardzo miły... 

— Podstarzały lowelas — syk-
nął Jurek przez zaciśnięte zęby. 

— Cóż ? — nie zrozumiała 
dziewczynka. 

— A to... Nie widzisz, jak nad-
skakuje mamie? Potrzebny ci ta-
ki ojciec? 

• 
Krysia rozpłakała się, a Ju-

rek chodził wielkimi krokami po 
mieszkaniu zasępiony i zły. 

Antonina tego dnia miała zeb-
ranie i wróciła później niż zwy-
kle. Od razu wyczula, że coś się 
stało. 

— A cóż wy siedzicie tacy na-
chmurzeni? — zapytała z niepoko-
jem. — Pokłóciliście się, czy co? 

— My? Skąd? — odburknął Ju-
rek. — Mam dużo lekcji. 

Krysia rozpłakała się nagle i 
uciekła do kuchni. Ale matka nie 
mogła nic z niej wydobyć. 

Antonina była szczerze zanie-
pokojona. Intuicyjnie czuła, że to 
ona jest powodem tego nastroju, 
przemknęło jej nawet przez gło-
wę, że to dotyczy Jagielskiego, 
ale starała się odpędzić te my-
śli. „Przecież nie daliśmy im ża-
dnego powodu do jakichś przypu-
szczeń". 

A jednak po paru dniach u-
twierdzila się w swoich obawach. 
Z zachowania Jurka, z jego tonu 
i uwag wynikało wyraźnie, że ma 
za zle matce znajomość ze Stefa-
nem. Chłopiec stał się szorstki, 
niemal gburowaty. O wszystko 
miał do matki pretensje. 

Antonina nie wiedziała, jak z 
nim postępować. Zaczęła się bun-
tować przeciwko jego egoizmowi. 

— „Taki był dobry chłopiec, 
serdeczny, uczynny. Czyżbym do-
prawdy nie miała już prawa do 
osobistego życia? — rozmyślała. 
— Przecież za kilka lat Jurek 
sam się ożeni, usamodzielni, o-
dejdzie ode mnie". 
Krysia mniej się zmieniła niż 
brat, ale i ona zaczęła boczyć się, 
uciekała z domu do koleżanek. 

ANTONINA postanowiła poroz-
mawiać o tym ze Stefanem. 
Byli już niemal po słowie. 

Kiedy Stefan wyznał jej swoje 
uczucia, nie umiała odpowie-
dzieć mu „nie". Podobał jej się co 
raz bardziej. Kiedy go nie widzia-
ła kilka dni, odczuwała niepo-
kój i jakąś pustkę. Kiedy byli 
razem... Antonina najbardziej lu-
biła długie spacery po miejskim 
parku. Wczesna wiosna osuszyła 
już ścieżki, na drzewach i krza-
kach pojawiły się młodziutkie, 
zielone pączki. I Antoninie zda-
wało się, że razem z przyrodą od-
żywa, młodnieje jej serce. 

Ale Jagielski wyjechał służbo-
wo na parę tygodni. Musi więc 
sama rozważyć tę sprawę. I oto 
po pracy, zamiast do domu, skrę-
ca w stronę parku. Zna tu zaci-
szne miejsca, gdzie nikt prawie 
nie chodzi. Wędruje samotnie po-
między zieleniejącymi już krze-
wami bzu i jaśminu. Wiosenny 
wiaterek chłodzi je j twarz. 

„Czy muszę już ze wszystkiego 
zrezygnować? Czy doprawdy dzie-
ciom stanie się krzywda, jeżli 
wyjdę za mąż ? — rozważała An-
tonina. — Dlaczego Jurek nie 
chce zrozumieć, że mnie się też 
coś od życia należy ? Przecież 
przez tyle lat pracowałam ciężko 
sama na ich utrzymanie, stara-
łam się dać im wszystko, czego 
potrzebowali. Stefan jest spokoj-
ny, zrównoważony, na pewno bę-
dzie dobrym ojczymem". I już 
była zdecydowana ostro postawić 
tę sprawę, nie zważać na humo-
ry Jurka. 

Ale wtedy opadły ją wątpliwo-
ści. A może dzieci przestaną ją 
kochać? Może odsuną się od niej, 
będą się czuły pokrzywdzone i 
nieszczęśliwe? 

Może lepiej więc nie ryzykować, 
lepiej niech już ona odcierpi tę 
„jesienną miłość" — jak nazy-
wała swoje uczucie — sama? Te-
raz znów stanęła jej przed oczy-
ma smutna twarz Stefana. „Jes-
tem takim samotnikiem" — po-
wiedział jej przecież. Wszystkich 
bliskich stracił w czasie wojny. 
Młodziutką żonę i paroletniego 
chłopaczka zabiła bomba. Brat 
zginął w obozie, rodzice dawno 
już zmarli. I Stefan przecież też 
się liczy. Jakże się ożywił, od-
młodniał w ciągu tych paru mie-
sięcy icli przyjaźni i budzącego 
się coraz silniej uczucia. 

Miłość — to czasem bardzo tru-
dna sprawa — myślała. 

Błąkała się po opustoszałym 
już parku, nie dostrzegając, że 
słońce już zaszło i mrok powo-
li opada na drzewa i krzewy. 

Z. Rogacka 

Ugotowany w y w a r z włosz-
czyzny i kości cedzimy, oddziel-
nie dus imy z mas łem obrane 1 
pokrajane w drobną kostkę o-
górki bez pestek, po czym doda-
j e m y do przecedzonego w y w a -
ru. Mąkę rozprowadzamy nie-
wielką ilością kwasu ogórko-
wego, w l e w a m y do zupy i za-
g o t o w u j e m y , po c zym dodaje-
m y do smaku sól, kwasu ogór-
kowego tyle, aby zupa była nie 
za kwaśna, w l e w a m y śmietanę 
i mocno podgrzewamy zupę nie 
gotując . Już na talerzach w s y -
pu jemy usiekaną zieloną pie-
truszkę. Do zupy podajemy 
ziemniaki puree, okraszone zru-
mienioną słoniną. 

K O T L E T Y Z I E M N I A C Z A N E 

Z M I Ę S E M 

Na ciasto : 1 kg ziemniaków 
3/4 szklanki mąki, 2 jajka. Na 
farsz : 1/2 kg mięsa, cebula, 

łyżka tłuszczu, pieprz. Trochę 
tartej bułki, tłuszcz do smaże-
nia. 

Ugotowane, przestudzone zie-
mniak i przepuszczamy przez 
m ł y n e k (moul in a legumes) , 
doda jemy m ą k ę i jaja, trochę 
soli, po c zym w y r a b i a m y gład-
kie ciasto. Na mięsie ugotuje-
m y zupę, mięso przepuszczamy 
przez maszynkę, doda j emy prze 
smażoną na tłuszczu cebulę, sól 
i pieprz, po c zym masę dobrze 
w y r a b i a m y łyżką. Jeśli masa 
jest zbyt gęsta — d o l e w a m y 
trochę ciepłej w o d y . Z z iemnia 
czanego ciasta r o b i m y placki, 
nak ładamy wars tewkę mięsa, 
p r z y k r y w a m y drug im plac-
k iem ciasta, zak le jamy dobrze 
brzegi, f o r m u j e m y zgrabne kot-
lety, obtaczamy w tartej bułce 
i s m a ż y m y na rumiano w obu 
stron. Kotlety poda jemy z k w a -
szonym ogórkiem, kwaszoną 
kapustą lub os t rym sosem. 

p r z e d s t a w i c i e l o w i a g e n c j i 
P A P w y w i a d u na t e m a t p r z e -
b i e g u p o s i e d z e n i a . 

„ O b r a d y w G e n e w i e — 
o ś w i a d c z y ł a m. i n . A . M u s i a -

ł owa — b y ł y p i e r w s z y m o d 

czasu Ś w i a t o w e g o K o n g r e s u 

K o b i e t w K o p e n h a d z e p o s i e -

d z e n i e m K o m i t e t u W y k o n a w -

c z e g o Ś w i a t o w e j D e m o k r a t y -

czne j F e d e r a c j i K o b i e t — o r -

g a n i z a c j i s k u p i a j ą c e j 1 4 0 m i -

l i o n ó w k o b i e t z 6 6 k ra jów 

c a ł e g o św ia ta . 

Jak w y k a z a ł y o b r a d y , w o -

k res ie m i n i o n y c h m i e s i ę c y 
s ta le k r z e p ł o i r o z s z e r z a ł o 
się w s p ó ł d z i a ł a n i e k r a j o w y c h 
o r g a n i z a c j i k o b i e c y c h p o -

s z c z e g ó l n y c h k r a j ó w w w a l c e 
o p o k ó j , o p r a w a k o b i e t , o 
szczęście d z i e c k a . 

B i o r ą c a u d z i a ł w o b r a -
d a c h K o m i s j i W y k o n a w c z e j 
Ś D F K nasza d e l e g a c j a , • sze-
r o k o z a p o z n a w a ł a u c z e s t n i -
k ó w p o s i e d z e n i a z o s i ą g n i ę -
c i a m i p o k o j o w e j p r a c y k o b i e t 
neszej O j c z y z n y . Z a b i e r a j ą c 
g ł o s w i m i e n i u k o b i e t p o l -
sk ich z a p e w n i ł y ś m y u c z e s t n i -
czk i p o s i e d z e n i a , że k o b i e t / 
p c l s k i e p r a g n ą jeszcze b a r -
d z i e j zac ieśn i ć w i ę ź m i ę d z y -
n a r o d o w e j s o l i d a r n o ś c i i w s p ó ł 
p r a c y k o b i e t c a ł e g o świata w 
o b r o n i e p o k o j u . S z c z e g ó l n i e 
m o c n o p o d k r e ś l a ł y ś m y , -że 
k o b i e t y p o l s k i e w p e ł n i , p o -
p i e r a j ą d z i a ł a l n o ś ć wszys tk ich 
d e m o k r a t y c z n y c h si ł n a r o d u 
n i e m i e c k i e g o , k t ó r e z m i e r z a -
ją d o p o k o j o w e g o z j e d n o c z e -
nia swego k r a j u , a t y m sa-
m y m d o o s t a t e c z n e g o u s u n i ę -
c ia g r o ź b y o d r o d z e n i a si f i 
n i e m i e c k i e g o m i l i t a r y z m u " . 

1. Suknia z dwóch materiałów zapięła do dołu na jeden rząd ciemnych guzików. Owalny ... 
karczek ze stojącym kołnierzem oraz zakończenie rękawów z ciemnego materiału lub z weł-. . 
nianego trykotu. Cala suknia z jasnego samodziału. 

2. Młodzieńcza suknia z granatowej wełenki. Spódnica od baskinki oraz częściowo przódr 

bluzki założone są w szerokie fałdy. Kołnierzyk „bebe" i mankiety z białego materiału. 
3. Kimonowa suknia z materiału'w kratę. Góra ze stojącym kołnierzem i trzy ćwiercio-

wymi rękawami ma zapięcie na plecach. Spódnica z jedną kontrafałdą z przodu ma dwie ' 
nakładane kieszenie skrojone ze skosu. Kołnierz i mankiety zrobione są również ze skosu, i 

i. Skromna suknia z materiału w kratkę. Trzyćwierciowe kimonowe rękawy wmarsz-
czone w mankiet. Wycięcie przy szyi oraz zapięcie luylcończone jest szeroką plisą. Spodni- . 
ca z jedną fałdą z przodu i z tylu, ma skośnie przecięte kieszenie wykończone, płatkami. 

5. Suknia z samodziału w paski. Przód bluzki ozdobiony jest pasami kontrastowo ufo-. 
żonego wzoru. Spódnica z przodu i tylu przy marszczona do dłużej skrojonej bluzki, 

6. Dwuczęściowa suknia z materiału w drobną kratkę ozdobiona plisami skrojonymi ze 
skosu. Głębiej wykrojony dekolt wypełniony jest przodzikiem z białego materiału. Spódnica 
; jedną fałdą z tylu. 

7. Biurowa suknia z ciemnopopielatego materiału. Wyszczuplające cięcia z przodu i na 1 

plecach są u góry ozdobione stebnowaniem. Tak samo jest ostebnowana u góry szeroka 
kontrafałda, ułożona z przodu i z tyłu spódnicy. 



Zapraszamy Czytelników 
do współpracy 

p ( C l ^ R Z E G L A D P O L S K I " , 
jak to już można p o -
znać z treści p i e r w -

s z e g o numeru , jest d e m o k r a -
tyczną gazetą p o l s k ą , p r z e -
z n a c z o n a d la P o l a k ó w w e 
Francji . 

Jako p i s m o d e m o k r a t y c z n e , 
p i s m o m a j ą c e na ce lu uczc i -
w e i n f o r m o w a n i e p o l s k i e g o 
W y c h o d ź s t w a o wszystkich in-
t e r e s u j ą c y c h j e sprawach . 
„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " p r a -
g n i e nawiązać b e z p o ś r e d n i 
kontakt z jak największą l i cz -
bą C z y t e l n i k ó w . „ P R Z E -
G L Ą D P O L S K I " p r a g n i e o -
trzymyyrać o d swych C z y t e l n i -
ków różne- w i a d o m o ś c i , w y -
c h o d z ą c z z a ł o ż e n i a , ż e o p i e -
ranie się na takich w i a d o m o -
ściach w wie lk i e j m i e r z e p r z y -
czyni się d o t e g o , b y g a z e t a 
nasza stała się gazetą c a ł e g o 
W y c h o d ź s t w a . 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 
jest o r g a n e m W y c h o d ź s t w a , 
który staje i stać b ę d z i e z a -
wsze w o b r o n i e wszystkich 
praw p o l s k i e g o W y c h o d ź s t w a , 
w o b r o n i e wszystkich praw 
r o b o t n i c z y c h . „ P R Z E G L Ą D 
P O L S K I " b ę d z i e z a t e m p i -
sać o wszystkich troskach r o -
b o t n i k a p o l s k i e g o w e Fran-
c j i , b o u jawnian ie p r a w d z i -
w e j sytuacji W y c h o d ź s t w a 
jest j e d n ą z n a j s k u t e c z n i e j -
szych broni w w a l c e o j e g o 
p r a w a . „ P R Z E G L Ą D P O L -
S K I " a p e l u j e d o wszystkich 
C z y t e l n i k ó w , a b y d o ń pisal i , 
w y r a ż a j ą c swe o p i n i e na t e -
mat wszys tk iego c o ich s z c z e -
g ó l n i e in teresu je i wskazu-
j ą c to , ' c o c h c i e l i b y z n a l e ź ć 
w swej q a z e c i e . 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 
b ę d z i e się starał zawsze p o ś -
w i ę c a ć jak n a j w i ę c e j mie jsca 
k o r e s p o n d e n c j o m z t e r e n u , 
s ta jąc się w ten s p o s ó b p r a w -
dziwą gaze tą P o l a k ó w w e 
Francj i , b o pisaną p r z e z nich 
samych . 

AP E L U J Ą C d o wszystkich 
naszych C z y t e l n i k ó w o 
w s p ó ł p r a c ę , p r a g n i e m y 

choc iaż , w kilku s łowach w s p o 

m n i e ć „ o czym należy p isać i 
jak p i s a ć " , c o z a p e w n e staje 
się p y t a n i e m wielu C z y t e l n i -
ków. . . 

Jak już wspomnie l i śmy , 
p r a g n i e m y pisać o wszyst-
kich b o l ą c z k a c h pracownika 
p o l s k i e g o na wychodźs twie . 
To właśnie m o ż e słać się na j -
b a r d z i e j p o p u l a r n y m t e m a t e m 
dla naszych k o r e s p o n d e n t ó w . 
W i a d o m o ś c i o tym, jak P o l a -
cy żyją w p o s z c z e g ó l n y c h k o -
l on iach , jak p r a c u j ą , jak zara -
b i a j ą , j ak ie mają k ł o p o t y , c o 
myślą o swej sytuacj i . . . — 
wszystko ł o stanowi b a r d z o 
c e n n y mater ia ł , który in tere -
sować b ę d z i e zawsze ca ły o -
g ó ł C z y t e l n i k ó w . O tym 
wszystkim pros imy więc pisać , 
b o takie k o r e s p o n d e n c j e , to 
b e z c e n n y skarb dla p isma, 
k tóre stawia s o b i e za ce l w ier -
nie o d z w i e r c i e d l a ć ż y c i e swych 
c zy te ln ików, ż y c i e c a ł e g o 
wychodźs twa . M o ż n a o tym p i -
sać b ą d ź w f o r m i e r epor tażu , 
b ą d ź w f o r m i e krótk ie j w i a d o -
mośc i . 

Jak t o C z y t e l n i c y nasi z a -
p e w n e przyzna ją , o b r o n a g r a -
nic po l sk i ch na O d r z e i N y -
sie, o r a z o b r o n a P o k o j u w o -
g ó l e jest dziś sprawą wszyst-
kich uczc iwych P o l a k ó w i 
wszystkich ludzi d o b r e j wol i . 
C h ę t n i e w i ę c b ę d z i e m y z a -
mieszczać k o r e s p o n d e n c j e na 
t e n ż e t e m a t , wyraża jąc w y p o -
wiedz i P o l a k ó w na w y c h o d ź -
stwie. 

P o n a d t o r óżne i n f o r m a c j e : 
czy to o p i s j a k i e g o ś w y p a d k u , 
czy s p r a w o z d a n i e z uroczys to -
ści, czy s p r a w o z d a n i e z j a k i e -
g o ś s p o ł e c z n e g o z e b r a n i a czy 
w i e c u , czy w i a d o m o ś c i o m a ł -
żeńs twach , u r o d z i n a c h l u b z g o 
nach P o l a k ó w i ł d . . . — wszy-
stko to s tanowić b ę d z i e dla 
„ P R Z E G L Ą D U P O L S K I E -
G O " c e n n y mater ia ł . 

R Z Y pisaniu, pros imy n a -
szych C z y t e l n i k ó w o 
moż l iwie jak na j c zy te l -

nie jszy charakter p isma, o 
s z c z e g ó l n e wyraźne p o d a w a -

P 

PRZEGLĄD 
WYPADKÓW 

Robotnik, Paulin Bonneton, 
lat 38, żonaty, ojciec trojga 
dzieci, zam. rue Paul-Verlaine 
w Lyonie 'zatrudniony w fabry-
ce gumy, padł ofiarą strasznego 
wypadku. Zębate tryby maszy-
ny, którą obsługiwał, porwały 
mu rękę. .Towarzyszom pracy 
Bonnetona.trzębą^ było iO-minu-
towegó ^wysiłku,, aby wydostać 
nieszczęśliwego robotnika. Prze-
wieziony do szpitala Saint-Pier-
re, Bonneton poddany został 
amputacji ręki. 

• 

W Touquet (P. de C.) 55-let-
ni szofer^mechanik, Henri Blon-
del, manipulując przy samocho-
dzie ciężarowym został nagle 
przygnieciony przez automatycz 
nie unoszący się kosz ciężarów-
ki. Ciało jego znaleziono kilka 
godzin, później. 

f , V • 
RobąMik górniczy w: kopalni 

Sessevafl? ' (Nord) Mohamed 
ben Batkic, lat 31, dostał się mię 
dzy ścianę szybu i berlinkę, do-
znając pęknięcia czaszki. Śmierć 
nastąpiła w kilka chwil po-
tem. 

P O S Z U K I W A N I E 
Boruń Eugeniusz, urodzony 25. 

XI . 1925 roku w Kaliszu, wywie-
ziony w powstaniu warszawskim 
do obozu koncentracyjnego w 
Mauthausen (Austria), gdzie no-
sił Nr. 91886, poszukiwany jest 
przez rodziców — Stefana i Ma-
rię Boruń — zamieszkałych w 
Warszawie przy ul. Krajowej Ra-
dy Narodowej 60 m. 6. 

Osoby, które wiedziałyby co-
kolwiek o losie wymienionego, 
proszone są o udzielenie wiado-
mości pod wyżej podanym adre-
sem. 

Borun Eugeniusz 

nie e w e n ł . nazwisk czy nazw 
mie j s cowośc i , o p i sanie na 
k a ż d y temat z o s o b n a i m o ż l i -
wie na j e d n e j ty lko stronie 
kartki p a p i e r u . P r z e s t r z e g a n i e 
tych kilku wytycznych ułatwi 
p r a c ę naszej R e d a k c j i i u m o ż -
liwi szybsze wykorzystanie m a -
ter ia łu . P r a g n ę l i b y ś m y rów-
nież , a b y n a d s y ł a n e k o r e s p o n -
d e n c j e nie b y ł y zbyt d ł u g i e , 
b o w ten s p o s ó b b ę d z i e m y 
j e mogl i w i ę c e j z a m i e s z c z a ć w 
k a ż d y m n u m e r z e . B y ć m o ż e , 
ż e niektórzy z naszych C z y t e l -
ników b ę d ą się wahali wz iąć 
p i ó r o d o ręki, b o w i a d o m o , 
spracowana ręka robotn ika 
jest c iężka d o pisania. Pros i -
my się tym nie z rażać i p i -

,,tak jak ręka p o t r a f i " . . . 

Z A T E M „ P R Z E G L Ą D 
P O L S K I " c z e k a , C z y t e l -
nicy, na W a s z e l i czne k o -

r e s p o n d e n c j e . Pros imy n a p i -
sać jak W a m się p o d o b a j ą 
p ierwsze numery t e g o pisma i 
c o c h c i e l i b y ś c i e w nim z n a j -
d o w a ć w przysz łośc i . I p ros i -
my o wsze lk ie inne w i a d o m o -
ści. 

D r o d z y C z y t e l n i c y , „ P R Z E -
G L Ą D P O L S K I " c zeka na 
Waszą w s p ó ł p r a c ę . . . 

15.000 winogradników manifestowano W Perpignan C e l e m z o r g a n i z o w a n i a 2 4 - g o d z i n n e g o s t r a j k u 

Nowe propozycje C.G.T. 
pod adresem F.O. i C.F.T.C. 

W komunikac ie opub l ikowanym w ub. sobotę, Biuro C G T 
zdemaskowało kampanię pewnych czynników, m a j ą c ą na 
celu przeszkodzenie klasie robotnicze j pod jęc ia akcj i , ce lem 
wymuszenia ustalenia przez rząd najniższego zagwarantowa-
nego zarobku 25.166 fr . za 173 godziny pracy, bez potrąceń 
s t re fowych . 

A W ub. niedzielę odbyła się w Perpignan potężna manifestacja chłopska. Pomimo deszczowej 
pogody, około 15.000 winogradników z dey. Pyrenees-Orientales uformowało pochód długości 
kilku kilometrów, defilując w ten sposób po mieście. Winogradnicy urządzili tę manifesta-
cję, aby zaprotestować przeciw polityce rządu, doprowadzającej licznych drobnych winograd-
ników do ruiny. Protestując przeciwko wszystkim odpowiedzialnym za tę politykę, wino-
gradnicy domagali się obni zenia rządowych taks na wino, zwracając uwagę konsumentów, 
że producent odstawia np. zwykłe wino po 27 fr. za litr i nie jest więc odpowiedzialny za 
wysokie ceny na rynku. W pochodzie brali udział liczni posłowie, merowie i generalni rad-
cy. Należy zaznaczyć, że w ramach tej manifestacji liczni merowie podali się do dymisji. 

Na zdjęciu: Fragment manifestacji. 

Zwłoki Leonce Rosele, lat 48, 
zam. w Bruay en Artois (P. de 
C.) poszukiwanego od miesiąca 
znaleziono w pobliżu mostu 
Aingeppe w Hinges, niedaleko 
Bethune. Przypuszcza się, że 
chodzi o samobójstwo. 

• 

Marcel Colin, lat 36, który 
odbywał 30-miesięczną karę za 
kradzież, zbiegł z więzienia w 
Poissy (S. et O.) wraz z innym 
więźniem. Nie długo jednak cie-
szył się wolnością, bowiem in-
spektorzy bezpieczeństwa za-
trzymali go w Argenteuil, gdzie 
pracował jako robotnik na bu-
dowli. 

Zamieszkałych przy 23, rue 
Emile-Deschanel w Asnieres 
(Seine), małżonków Kolii wraz 
z ich 18-miesięczną córeczką, 
Martine ,odnaleziono zatrutych 
czadem. Mimo energicznej po-
mocy lekarskiej, Martine nie 
zdołano przywrócić do życia. 

• 

Dzięki ofiarnej pomocy ludzi, 
małą Nadine z Bruay en Artois 
(P. de C.) cierpiąca na t.zw. cho 
robę „bleu" przewieziono do kli-
niki Marie-Lannelongue w Pa-
ryżu, gdzie prof. Monod dokona 
operacji. k 

• 

W ub. niedzielę w dzielnicy 
Saint-Vaast w Valenciennes 
(Nord) właściciel kawiarni E-
miłe Lecoq, lat 61, został ude-
rzeniem młotka zabiły przez je-
dnego ze swych klientów, 30-
letniego Andre Desbois, szma-
ciarza. Lecoq, który winien był 
Desbois 30 tys. fr. z racji pro-
wadzonych między nimi spraw, 
odmówił mu ich wypłacenia. 
W wyniku zaciekłej dyskusji 
Desbois literalnie rozbił swemu 
dłużnikowi czaszkę, następnie 
udał się do miejscowego kina. 
Jednak po wyjściu, gnębiony 
tym potwornym czynem, oddał 

się w ręce policji. 
• 

Na skutek panującej od dwu 
lat niezgody rodzinnej, gospo-
darz rolny, Paul Debrabant, lat 
61, otrzymał śmiertelny cios 
siekierą w głowę od swego zię-
cia, 25-letniego Roland Delzen-
ne, mieszkającego pod tym sa-
mym dachem. W chwilę póź-
niej zabójca wymierzył sobie 
sprawiedliwość, wieszając się 
na belce strychu. 

A . B L O N D E A U , S E K R . F E D E R A C J I G Ó R N I C Z E J ( S O U S - S O L ) C . G . T . 

Wspólnota Węgiel-Stal (Plan Schumana) 
to ruina francuskiego przemysłu kopalnianego 

Poniżej zamieszczamy w tłumaczeniu artykuł pióra A. 
Blondeau, sekretarza Federacji Górniczej (Sous-Sol) CGT, ja-
ki ukazał się ostatnio we francuskiej prasie demokratycznej, 
na temat Planu Schumana i jego konsekwencji. 

PR Z Y M U S O W E p r z e s i e -
d l a n i e g ó r n i k ó w z d e -
p a r t a m e n t ó w G a r d i 

H é r a u l t d o k o p a l ń w L o t a -
r y n g i i p o n o w n i e z w r ó c i ł o 
u w a g ę c a ł e g o s p o ł e c z e ń -
s t w a n a d r a m a t y c z n ą s y t u -
a c j ę f r a n c u s k i e g o p r z e m y -
s ł u k o p a l n i a n e g o . 

K o n s e k w e n c j e p l a n u 
S c h u m a n a s t a j ą s i ę c o r a z 
w i d o c z n i e j s z e . Z a s o b y w ę -
g l a w z r a s t a j ą b e z u s t a n n i e . 
P r z y k o ń c u m i e s i ą c a l i s t o -
p a d a u b . r . s t o k i w ę g l a n a 
r y n k u w e w n ę t r z n y m F r a n 
c j i w y n o s i ł y 2 . 0 1 6 . 0 0 0 
t o n . B e z r o b o c i e d o t k n ę ł o 
n i e m a l ż e w s z y s t k i e s z y b y 
k o p a l n i a n e b a s e n ó w g ó r n i -
c z y c h , a p e r s o n e l w n i c h 
z a t r u d n i o n y m a l e j e p r o -
g r e s y w n i e . T y m c z a s e m w ę 
g i e l n i e m i e c k i i b e l g i j s k i 
j e s t s p r o w a d z a n y d o F r a n -
c j i , w m y ś l p l a n u S c h u m a -
n a . 

W c i ą g u 1 1 p i e r w s z y c h 
m i e s i ę c y 1 9 5 3 r . F r a n c j a 
s p r o w a d z i ł a 2 . 7 0 4 . 0 0 0 t o n 
w ę g l a n i e m i e c k i e g o i 
1 . 4 6 8 . 6 0 0 t o n w ę g l a b e l -
g i j s k i e g o . 

4 - t y T Y D Z I E Ń S T R A J K U 
W F A B R Y C E B I S Z K O P T Ó W 

„ G O N D O L O " 
W ub. poniedziałek pracownicy 

fabryki biszkoptów „Gondolo" w 
Maisons-Alfort (Seine) rozpoczęli 
czwarty z kolei tydzień swego 
strajku rewindykacyjnego. Pod-
czas wielce ożywionego wiecu, 
wszyscy pracownicy jednogłośnie 
uchwalili kontynuować strajk na-
dal. 
Pracownicy ci, żądający lepszych 

zarobków i poprawy warunków 
pracy, postanowili domagać się 
od Komisji Pracy przy Zgroma-
dzeniu Narodowym i od Komisji 
Departamentalnej interweniowa-
nia w ich sprawie. 

• 

Robotnicy przedsiębiorstwa bu-
dowlanego Salvanhac w Aubervil-
liers (Seine) rozpoczęli z powro-
tem pracę po 4-ch tygodniach re-
windykacyjnego strajku. Zadecy-
dowali oni prowadzić dalszą wal-
kę w ramach pracy. 

W ę g i e l n i e m i e c k i p r o -
d u k o w a n y j e s t o 6 0 0 f r . 
t a n i e j n a t o n i e , w s k u t e k 
n i s k i c h z a r o b k ó w i n i k ł y c h 
ś w i a d c z e ń s o c j a l n y c h n i e -
m i e c k i c h g ó r n i k ó w . N i c 
d z i w n e g o w i ę c . ż e F r a n c j a 
o t r z y m u j e w ę g i e l n i e m i e c -
k i z a t a n i e p i e n i ą d z e . 

W ę g i e l b e l g i j s k i k o r z y s -
ta z s z e r o k i e j s u b w e n c j i 
z e s t r o n y p l a n u S c h u m a -
n a . J e s t t o f a k t t y m b a r -
d z i e j o b u r z a j ą c y , ż e s u b -
w e n c j e , k t ó r e o t r z y m u j e 
g ó r n i c z y p r z e m y s ł b e l g i j -
s k i , p o c h o d z ą z p o d a t k ó w 
n a ł o ż o n y c h n a k a ż d ą t o n ę 
w ę g l a p r z e z W y s o k i A u -
t o r y t e t p l a n u S c h u m a n a . 
T o z n a c z y , ż e p o d a t e k n a -
ł o ż o n y n a w ę g i e l f r a n c u -
s k i s ł u ż y d o c z y n i e n i a m u 
k o n k u r e n c j i n a r y n k u 
f r a n c u s k i m i 

P l a n S c h u m a n a , k t ó r y 
p r z y w ó d c y F O i C F T C o d -
w a ż a j ą s i ę j e s z c z e p o p i e -
r a ć , d a j e j à s n o o b ' r a z l i k -
w i d a c j i f r a n c u s k i e g o p r z e 
m y s ł u k o p a l n i a n e g o , k t ó -
r y j e s t p o d s t a w ą c i ę ż k i e -
g o p r z e m y s ł u , a w k o n -
s e k w e n c j i f r a n c u s k i e j n i e 
p o d l e g ł o ś c i n a r o d o w e j , n a 
r z e c z t r u s t ó w z R u h r y i 
k l i k i o d w e t o w c ó w A d e -
n a u e r a p o p i e r a n y c h p r z e z 
i m p e r i a l i s t ó w a m e r y k a ń -
s k i c h . 

K o n k u r e n c j a „ f u e l u " 
( r o p a n a f t o w a ) p o g a r s z a 

c o r a z b a r d z i e j s y t u a c j ę , 
w y w o ł a n ą p r z e z p l a n 
S c h u m a n a . J e s t o n a p o -
p i e r a n a p r z e z r z ą d . N a 
2 - g i m K o n g r e s i e R e g i o -
n a l n e j F e d e r a c j i g ó r n i k ó w 
N o r d u i P a s d e C a l a i s 
( c z e r w i e c 1 9 5 0 r . ) j e j 

p r e z e s L e c o e u r o ś w i a d -
c z y ł : „ L i k w i d a c j a f r a n c u -
s k i e g o p r z e m y s ł u w ę g l o -
w e g o m a n a c e l u k o r z y s t a 
n i e n a d u ż ą s k a l ę z a m e -
r y k a ń s k i e j n a f t y " . O c z y -
w i ś c i e F r a n c j a p ł a c i t ę 

n a f t ę d o l a r a m i . 
W s z y s t k o j e s t c z y n i o n e , 

a b y p r z e k s z t a ł c i ć f r a n c u s -
k i e b a s e n y g ó r n i c z e w p u -
s t y n i e , p o d c z a s g d y p o m y -
ś l n o ś ć k r a j u i d o b r o b y t 
j e g o n a r o d u w y m a g a m a -
k s y m a l n e j e k s p l o a t a c j i n a 
r o d o w y c h b o g a c t w . P l a n 
m o d e r n i z a c j i z 1 9 4 6 r o k u 
p r z e w i d y w a ł w z r o s t f r a n -
c u s k i e j p r o d u k c j i w ę g l a o 
7 5 m i l i o n ó w t o n . A l e t e n 
p l a n z a n i e c h a n y z o s t a ł n a 

k o r z y ś ć p o l i t y k i p r o w a d z o 
n e j p r z e c i w k o i n t e r e s o m 
n a r o d u , n a r z u c o n e j p r z e z 
A m e r y k a n ó w . 

C a ł a F r a n c u s k a K o r p o -
r a c j a G ó r n i c z a ż ą d a z a -
p r z e s t a n i a t a k i e j p o l i t y k i . 
F r a n c j i p o w i n n a w y c o f a ć 
s i ę z p l a n u S c h u m a n a . N a -
l e ż y r o z w i n ą ć f r a n c u s k i 
p r z e m y s ł g ó r n i c z y . L e ż y 
t o w i n t e r e s i e g ó r n i k ó w 
j a k i w i n t e r e s i e c a ł e j 
F r a n c j i . 

W G U I N E S ( P . - d e - C . ) 

TAJEMNICZA SMIERC 
75-LETNIEGO STARUSZKA 

W ub. sobotę rano sąsiedzi zna 
leźli p. Hubert Pierri, lat 73, b. 
rolnika, zam. przy rue de l'Egli-
se w Guines (P. de C.) broczą-
cego w krwi. Na miejsce przy-
była żandarmeria i lekarz, który 
stwierdził śmierć staruszka na 
skutek upływu krwi, na ciele 
zmarłego nie znaleziono żadnych 
widocznych śladów od uderzeń. 

Ponieważ śmierć staruszka wy-
dawała się policji tajemnicza, pro 
kurator z Boulogne sur Mer za-
rządził przeprowadzenie sekcji 
zwłok. 

Po szczegółowych oględzinach 
lekarz sądowy Matringhem zna-
lazł nieznaczną na pozór ranę za 
prawym uchem zmarłego, która 
prawdopodobnie była przyczyną 
krwotoku. 

Stwierdzono również, że p. Pier-

ri, „pere Edouard", jak go nazy-
wano w okolicy, żył na ogól sam. 
Zona jego, pracownica domowa w 
Boulogne sur Mer, wracała do 
domu tylko w niedzielę. Często 
też wraz z przyjaciółmi wypróż-
niali oni kilka butelek wina. 

Robotnik rolny, 40-letni Louis 
Chevalier, sąsiad zmarłego, podał 
nazwiska przybyłych w tym dniu 
do p. Pierri znajomych. 

Ci ostatni na pytania policji 
oświadczyli, że istotnie przebywa-
li w tym tragicznym dniu ze sta-
ruszkiem, ale nie wydawało im 
się, aby Pierri był w stanie nie-
trzeźwym. Przypuszczają, że sta-
ruszek niechcący potknął się i 
tracąc równowagę upadł na po-
dłogę uderzając o znajdujący się 
w pobliżu mebel. 

R O S N Ą W C I Ą Ż 
S Z E R E G I C . G . X . 

Z k a ż d y m d n i e m zwiększa-
ją się szeregi C G T , gdyż pra-
c o w n i c y zdają sobie coraz bar -
dziej sprawę, że tylko ta orga-
n i z a c j a s y n d y k a l n a broni rze-
telnie i ch interesów. D o C G T , 
j a k o n o w i cz łonkowie zgłasza-
ją się n ie tylko ci , którzy do -
tąd byl i niezrzeszeni, ale r ó w -
nież l iczni p r a c o w n i c y należą-
cy do tychczas d o i n n y c h związ 
ków. 

O t o ki lka przyk ładów n o -
w y c h zgłoszeń d o C G T , z a n o -
t o w a n y c h w o s t a t n i m czasie 
n a N o r d z i e : 

Z a k ł a d y „Papeter ies et I m -
primeries de la Lys w He l l em-
mes — 15 n o w y c h cz łonków. 

Urząd P o c z t o w y w Lille, od -
dział czeków—5 n o w y c h cz łon-
ków. 

W przemyśle meta lurg icz -
n y m w Maubeuge , w zakła-
d a c h Senel le — 18 cz ł onków. 

W z a k ł a d a c h p r o d u k t ó w che -
m i c z n y c h K u h l m a n n w La 
Made le ine — 12 cz łonków. 

Straż o g n i o w a w Dunkerque 
( a u x C o m m u n a u x ) — 26 cz łon-
ków. 

W przemyśle teksty lnym w 

Arment ieres — 30 n o w y c h 
cz łonków, w przemyśle k o n f e k -
c y j n y m — 2, w przemyśle bu-
d o w l a n y m — 4, w przemyśle 
meta lurg i c znym — 3, w prze-
myśle spożywczym — 2. 

W zak ładach „Us inor " w 
A n z i n (meta lurg ia ) — 40 cz łon 
ków. 

W zak ładach teksty lnych 
Celcoza w C o n d e — l iczba 
c z ł onków C G T wzrosła ze 180 
n a 205. 

W przemyśle teksty lnym w 
Beauvo i s — 15 n o w y c h cz łon-
ków. 

W zak ładach „Email leries 
de R a c h e s " — 43 cz łonków. 

W zak ładach p r o d u k t ó w che-
m i c z n y c h Sidepol w Douai — 
10 n o w y c h cz łonków. 

W zak ładach Couz ineau w 
D o u a i — 10 cz łonków. 

W ko le jn ic twie w Au lnoye 
— 58 c z ł onków od 1 stycznia 
br. 

W zak ładach metalurgicz -
n y c h „Forges d ' A n o r " — 60 
cz ł onków. 

W raf iner i i cukru Escaud-
oeuvres — 15 n o w y c h cz łon -
ków. 

Z w r a c a j ą c uwagę pracowni -
ków n a fakt , że kampan ia ta 
m a n a celu rozbicie j ednośc i 
robotnicze j , Biuro C G T wysu-
wa spec ja lne wnioski i stwier-
dza, że przywódcy F O i C F T C 
usiłują przysłonić swą o d p o -
wiedzia lność i wzniec ić zamie-
szanie w umys łach swych wlas 
n y c h cz łonków. 

Biuro konfedera lne C G T 
przypomina , że 21 lutego br. 
przesiało i n n y m o r g a n i z a c j o m 
syndyka lnym spec ja lny list z 
propozyc ją wspó lne j decyzj i co 
do g ł ównych szczegółów i da-
ty 24-godzinnego strajku. 

2 m a r c a C F T C odpowiedz ia -
ła na ten list i następnego dn ia 
odby ło się wspólne posiedzenie 
odpowiedz ia lnych C.G.T. i 
C F T C . Na posiedzeniu t y m 
C.G.T. zaproponowała nastę-
p u j ą c y obiekt 24-godzinnego 
stra jku : uzyskanie 25.166 fr . 
na jniższego mies ięcznego za-
robku bez po t rąceń s t re f owych 
podtrzymanie wszystkich in-
n y c h rewindykac j i w sprawie 
zarobków poszczegó lnych fede -
rac j i p r a c o w n i k ó w i żądanie 
podwyżki zasi łków rodz innych . 

Od tej chwi l i — podkreśla 
Biuro C G T — j e d y n a i n f o r m a -
c ja , j a k a nadeszła od C F T C , to 
i n f o r m a c j a , j aka nadesz ła od 
C F T C , to i n f o r m a c j a określa-
j ą c a datę (17 kwie tn ia ) posie-
dzenia K o m i t e t u K r a j o w e g o 
C F T C . 

C o się zaś tyczy FO, organi -
zac ja ta — stwierdza C G T — 
odpowiedz ia ła n a wys łany d o 
nie j list, j a k zwykle, obelga-
mi... 

Dzisiaj — donos i k o m u n i k a t 
C G T — kiedy 24-godzinny 
stra jk wszędzie się przygoto -
w u j e i kiedy zwiększa się co -
raz bardzie j j e d n o ś ć akc j i pra -
cowników, przywódcy C F T C i 
F O zmyśla ją różne preteksty, 
których, ce lem jest przeszko-
dzenie zwycięstwu klasy robot -
niczej , p o d e j m u j ą c s logan pa-
tronatu „o po l i tycznych celach 
C G T " . 

P r z y p o m i n a j ą c wysunięte 
przez C G T rewindykac je w 
sprawie zarobków, C G T stwier 
dza, że p r o p o n o w a ł a C F T C i 
F O zorganizowanie 24-godzin-
nego stra jku właśnie w spra-
wie tych rewindykac j i , nie b io -
rąc wcale pod uwagę ogó lne j 
pol i tyki tych d w ó c h os ta tn i ch 
organizac j i , ani też i ch udz ia -
łu w planie S c h u m a n a czy to 
w sprawie i ch opini i c o d o in-
n y c h organizac j i „ europe j -
skich" , z k tórymi wiąże się Eu-
rope jska W s p ó l n o t a Obrony i 
uzbro jenie Niemiec. 

W A Ż N E D L A G Ó R N I K Ó W 

K T Ó R Z Y P R A C O W A L I 

W N I E M C Z E C H 

G ó r n i c y - P o l a c y , k t ó r z y 
p r a c o w a l i w k o p a l n i a c h w 
N i e m c z e c h i k t ó r zy z a m i e s z -
k i w a l i j uż na t e r y t o r i u m p a ń -
stwa p o l s k i e g o w 1 9 1 9 l u b 
1 9 2 0 r. — p o w i n n i się z g ł o -
sić p o i n f o r m a c j e d l a z a ł a t -
w ien ia f o r m a l n o ś c i , c e l e m e -
w e n t u a l n e g o o t r z y m a n i a p e n -
sji za p r z e p r a c o w a n e la ta . 

Pisać p o d a d r e s e m : Z A -
K Ł A D U B E Z P I E C Z E Ń S P O -
Ł E C Z N Y C H , W A R S Z A W A , 
ul. Czerniakowska 2 3 1 . 

Uważamy tę pol itykę j a k o 
szkodliwą dla interesów Fran -
cj i , P o k o j u i klasy robotnicze j 
— podkreśla dale j k o m u n i k a t 
C G T — ale „ to nie jest kwe-
stia odnosząca się do 24-go-
dz innego stra jku" . 

Stwierdzając , że gdyby F O i 
C F T C dały przychylne o d p o -
wiedzi, data 24-godzinnego 
strajku byłaby już usta lona — 
C G T powtarza swe propozy-
c j e pod adresem C F T C ce lem 
natychmias towego pod jęc ia 
r o z m ó w dla ogłoszenia wspól -
nego apelu w sprawie 24-go-
dz innego strajku, oraz zapra-
sza F O d o do łączenia się do 
ty ch rozmów. 

W konkluzj i C G T przypomi -
na, że w o b e c postawy i n n y c h 
central syndykalnych , p o d j ę t a 
ona n ieodzowne dyspozyc je dla 
organizowania j ednośc i akc j i 
klasy robotnicze j . C G T apelu-
j e o „wzmocn ien ie j ednośc i w 
przedsiębiorstwach, o aktywne 
przygotowanie kon ferenc j i de-
par tamenta lnych" . 

„Jedynie tylko od przywód-
c ó w C F T C i F O zależy — 
stwierdza w k o ń c u komunikat 
C G T — aby w r a m a c h tych 
dyspozycj i znalazły się zgoda 
i wspó lny apel trzech central " . 

Zta&toi âtattf nie zna ptzeôzâad 

Na Wystawie Rolniczej w Paryżu zakłady Renault zaprezentowały nowy model traktora, 

zdolnego do posuwania się po jakimkolwiek terenie. Traktor ten może być zarówno 

używany w rolnictwie, jak i w przemyśle. Oto ów traktor, posuwający się po specjalnym 

wzniesieniu... (Photo Eclair-Mondial ) 

28 marca w Lille 
Konferencja 

departamentalna 
delegatów 

przedsiębiorstw 
dep. Nord 

W e wszystkich okręgach 
Franc j i i we wszystkich gałę-
z iach przemysłu w z m a g a się 
wc iąż a k c j a przygotowawcza 
do 24-godzinnego strajku, za-
p r o p o n o w a n e g o przez C G T i z 
k t ó r y m sol idaryzują się rów-
nież inne synd j î îa ty . W rewin-
d y k a c y j n y m tym strajku wszy-
scy pracownicy podkreślą swą 
zdecydowaną wolę uzyskania 
najniższego zagwarantowane-
go zarobku 25.166 fr . miesięcz-
nie za 173 godz iny pracy , czy-
li 145 fr . na godzinę . 

A k c j a j ednośc i pomiędzy po-
szczególnymi syndykatami roz-
szerza się z k a ż d y m dniem. 
Wszędzie toczą się przygotowa-
nia do depar tamenta lnych kon 
ferenc j i robotn iczych , w myśl 
propozyc j i C G T . 

Jeśli chodz i o dep. Nord, de-
par tamenta lna k o n f e r e n c j a , w 
które j wezmą udział delegaci 
poszczególnych przedsiębiorstw 
odbędzie się w Bourse du Tra -
vail w Lille 28 m a r c a br. 

N A S Z Y B I E 3 - c i m W LIEVIN 
(Pas d e Calais ) 

7 1 4 G Ó R N I K Ó W N A 7 2 3 
W Y P O W I E D Z I A Ł O SIĘ 

ZA S T R A J K I E M 
W e wszystkich szybach ko-

pa ln ianych odbywają się głoso-
wania w sprawie 24-godzinne-
go stra jku rewindykacy jnego . 

Na szybie nr. 3 w Lievin gło-
sowanie było ta jne . Na 723 gór 
n ików, którzy wzięli udział w 
g losowainu, 714 górn ików wy-
powiedziało się zdecydowanie 
za 24-godzinnym stra jkiem. Li-
czne b iuletyny zaopatrzone zo-
stały przez g losu jących dopis-
kami , w których podkreślają 
oni wolę j ednośc i ca łe j korpo -
rac j i górnicze j . 

R E D U K C J A 
I P R Z E N I E S I E N I E 

D O M O Z E L I 
5 . 0 0 0 G Ó R N I K Ó W 

Z E Ś R O D K O W E J 
I P O Ł U D N I O W E J 

F R A N C J I 

O s t a t n i o a m e r y k a ń s k a a -
g e n c j a p rasowa „ A s s o c i a t e d 
P r e s s " d o n i o s ł a w k r ó t k i e j i 
l a k o n i c z n e j d e p e s z y , że p r z e d 
u p ł y w e m t r zech lat 5 . 0 0 0 g ó r -
n i k ó w ś r o d k o w e j i P o ł u d n i o -
w e j F ranc j i o t r z y m a z w o l n i e -
n i e z p r a c y . Depesza ta d o -
d a j e , że g ó r n i c y ci b ę d ą n a -
s t ę p n i e p r z e n i e s i e n i d o k o -
p a l ń w z a g ł ę b i u M o z e l i , 
g d z i e j'uż p r z e n i e s i o n o 1 1 9 
g ó r n i k ó w z o k r ę g u C e v e n n e s . 

K o m e n t u j ą c tę i n f o r m a -
c j ę , d e m o k r a t y c z n a prasa 
f rancuska p o d k r e ś l a , że wszy-
s tko t o d z i e j e się w myśl p l a -
nu S c h u m a n a i ze szkoda d l a 
n a r o d o w y c h i n te resów F ran -
c j i , b o — podczas g d y p r z y -
g o t o w u j e się z a m k n i ę c i e k o -
p a l ń k r a j o w y c h — w ę a i e l 
s p r o w a d z a n y z z a g ł ę b i a R u -
h ry t r z e b a p ł a c i ć b a r d z o d r o -
g o . 



• * * * * P R Z E G L Ą D S P O R T O W Y 
* • * * * 

Bordeaux wysunęło 
czoło sie znacznie na 

D o zakończen ia mistrzostw 
p o z o s t a j e j eszcze s i e d e m e t a -
p ó w a B o r d e a u x wyprzedza 
klub Lille o 4 punkty. Bor -
d e a u x więc wziął znaczny a -
wans nad innymi klubami i 
myśli poważn ie o z d o b y c i u ty-
tułu mistrza Francji. 

P o d c z a s g d y Reims i Lille 
zakończyl i mecz na wyniku 
remisowym w Hawrze i w St. 
Etienne, B o r d e a u x wygrał 
spo tkanie z M o n a c o , który 
ponos i druga z kolei porażkę . 

C z o ł o w a drużyna w p ierw-
szej l idze , jaką jest B o r d e a u x 
m o ż e jeszcze zaznać p o d c z a s 
s iedmiu spotkań dotkl iwych 
klęsk. 

Tuluza, zaznawszy w R o u -
baix największą klęskę w ub. 
n i e d z i e l ę , nie wchodz i w wal-
kę , jaka toczy się w o k ó ł ty -
tułu. S t a d e Français nie p o -
szczęśc i ło się, b o w i e m , p o zra-
nieniu bramkarza Mal le t , d ru -
żyna została p o k o n a n a w 
M e t z , mimo z a c i ę t e j o b r o n y . 

Klęska ta pozwol i ła klu-
b o m R o u b a i x , Marse i l le . S o -
chaux, M e t z i Le Havre d o 
przesunięcia się ku l iderowi , 
zostawia jąc przedos tatn ie mie j 
sce S t a d e Française. 

Natomiast Rac ing skorzys-
tał w II l idze z e s w o j e g o zwy-
cięstwa nad Lyon i z n i e o c z e -
kiwanych p o r a ż e k Troyes i 
R o u e n , dz ięki c zemu za jmuje 
on j e d n o z c zo ł owych miejsc 
w u b i e g a n i u się o wstąpienie 
d o pierwszej l igi . 

C z y Rac ing zastąpi S t a d e 
w czo ł owych k l u b a c h ? W y k a -
żą to przyszłe m e c z e . 

I LIGA 
Bordeaux — Monaco 2:1 
Saint-Etienne — Lille 0:0 
Le Havre — Reims 0:0 
Sete — Nice 2:1 
Roubaix — Toulouse 4:1 
Nancy — Strasbourg 2:1 
Marseille — Lens 2:0 
Metz — Stade Français 1:0 

KASYFIKACJA 
1. Bordeaux 41 punktów; 2. Lil-

le — 37 pkt.; Reims — 37 pkt.; 
4. Toulouse — 32 pkt.; 5. Saint-
Etienne — 31 pkt.; 6. Nicea — 
29 pkt.; 7. Strasbourg — 28 pkt.; 

8. Nimes — 27 pkt.; 9. Nancy — 
27 pkt.;. 10. Lens — 26 pkt.; 11. 
Metz, Monaco, Sochaux — 23 
pkt.; 14. Marseille 22 pkt.; 15. Le 
Havre — 21 pkt.; 16. Roubaix — 
21 pkt.; 17. Stade Française — 
20 pkt.; 18. Sete — 14 pkt. 

II LIGA 
Red Star — Aix 3:0 
Racing — Lyon 1:0 
Valenciennes — Troyes 1:0 
Beziers — Rouen 1:0 
Nantes — Rennes 4:2 
Sedan — Toulon 6:0 
Aies — Angers 2:1 
Cannes — C. A. Paris 1:0 
Perpignan - Grenoble (mecz od-

łożony). 
KLASYFIKACJA 

1. Lyon 44 pkt.; 2. Racing Cl. 
de Paris, Troyes — 43 pkt.; 4. 
Rouen — 42 pkt. ; 5. Sedan — 
36 pkt.; 6. Rennes — 36 pkt.; 7. 
Red Star — 35 pkt.; 8. Perpi-
gnan — 30 pkt. ; 9. Aix, Aies, Can-
nes, Nantes — 27 pkt.; 13. An-
gers, Besancon — 23 pkt.; 15. Va-
lenciennes — 23 pkt.; 16. Greno-
ble — 21 pkt.; 17. Beziers — 17 

pkt.; 18. C. A. Paris — 16 pkt.; 
Toulon — 16 pkt.; 20. Montpel-
lier — 16 pkt. 

1 2 P A Ń S T W 

Z G Ł O S I Ł O S I Ę J U Ż 

D O V I I W Y Ś C I G U 

P O K O J U 
Do VII Wyścigu Pokoju „Try-

buny Ludu", „Neues Deuts-
chland" i „Rudeho Prava", któ-
ry rozpocznie się 2 maja b.r. eta-
pem dookoła Warszawy, zgłosiło 
się już 12 państw. Ostatnio Ko-
mitet Organizacyjny VII Wyści-
gu Pokoju otrzymał zgłoszenie 
Indii. Jest to pierwsze zgłoszenie 
do Wyścigu Pokoju z krajów po-
zaeuropejskich. 

Dotychczasowa lista zgłoszo-
nych 12 państw jest następująca: 
Polska, Niemiecka Republika De-
mokratyczna, Czechosłowacja, Bel-
gia, Austria, Anglia, Węgry, Da-
nia, Bułgaria, Rumunia, Szwecja 
i Indie. 

Belg Impanis zwyciężył 
w wyścigu 

PARYŻ-LAZUROWEJVYBRZEZE 
Bober i Cieliczka wycofali sią w 4-etapie 

Rozegrany w bieżącym sezonie 
pierwszy poważniejszy wyścig ko-
larski na trasie Paryż — Lazuro-
we Wybrzeże długości ponad 1.000 
km. zakończył się. zwycięstwem 
Belga Impanis przed «Lauredi i 
Anąstasi. W tym pięcioetapowym 
wyścigu wzięli udział m. in. 
mistrz świata Włoch Fausto Cop-
pi oraz kolarze pochodzenia pol-
skiego Bober i Cieliczka. Nieste-
ty, wskutek złych warunków at-
mosferycznych (zimno i deszcz) 
Bober i Cieliczka wycofali się w 
czwartym etapie. Coppi zaś nie 
wystartował w ostatnim etapie na 
czas. 

Poniżej podajemy fi lm eta-
pów: 
I etap: Paryż — Newers (252 km.) 

1. Remy (Francja) ; 
2. Filippi (Wiochy) . 

II. etap: Nevers - St.Etienne (228 
kilometrów) : 

l.Impanis (Belgia). 
2. G. Derycke (Belgia). 

"3. Couvreur (Belgia). 

19. BOBER. 
Klasyfikacja ogólna po tym eta-

pie: 
1. Impanis 
2. Decaux; 
6. BOBER. 

III etap: Saint-Etienne — Nimes 
(256 km.). 

6. Fausto Coppi 
2. Impanis. 
W klasyfikacji ogólnej nadal 

prowadzi Impanis. Bober zacho-
wuje 6 miejsce. 
IV etap: Nimes — Cannes (260 
kilometrów) 

1. R. Mahe (Francja) 
2. Filippi (Wiochy) . 
W klasyfikacji ogólnej prowadzi 

Impanis. 
Ostatni etap na czas Cannes — 

Nicea (51 km.) zakończył się 
zwycięstwem młodego sprintera 
francuskiego Anquotel przed Im-
panis, który odniósł ostateczne 
zwycięstwo. 

R O N D E A U X 
P O R A Z S I Ó D M Y 

M I S T R Z E M F R A N C J I 
W K O L A R S K I C H 

B I E G A C H N A P R Z E Ł A J 
W ub. niedzielę w La Baule 

odbyły się kolarskie biegi na prze-
łaj o mistrzostwo Francji, w któ-
rym m. in. wzięli udział znani 
mistrzowie : wielokrotny mistrz 
Francji, Rondeaux, mistrz świata 
Dufraisse, Jodet... Po bardzo za-
ciętej walce, w której dominował 
wielokrotny mistrz Francji Ron-
deaux, jemu to przypadło ostate-
czne zwycięstwo. Rondeaux bo-
wiem przebiegł trasę długości 24 
km. 200 m. w czasie 58,50", Jo-
det zajął drugie miejsce, a mistrz 
świata Dufraisse zadowolił się 

I trzecim miejscem. 
Kolarze pochodzenia polskiego 

Grzesiński i Turski zajęli 42 i 54 
miejsce. 

Udział Zatopka, Kuca, Anufriewa 
w międzynarodowym biegu 
na przełaj patronowanym 

przez « l'Humanité » 
Rokrocznie pod patronatem dziennika „L'Humanité", odbywa-

ją się międzynarodowe biegi na przełaj, które, prócz znanych 
nazwisk międzynarodowych sportowców, grupują rzesze młodzieży 
i dorosłych. Zjeżdżają się sportowcy z całej Francji, bv wziąć 
udział w tej wielkiej imprezie, która odbędzie się w niedzielę 21 
marca na hipodromie w Vincennes w Paryżu. 

XVI I Międzynarodowy Bieg na Przełaj organizowany jest 
przez klub C. O. Billancourt. 
Emil Zatępek jest dobrze zna- ca, wyprzedzając go o jedną se-

ny w świecie sportowym. Trzy- kundę w czasie 14'3". 
krotny mistrz olimpijski 1952, 
który byl kilkakrotnie rekordzi-
stą świata, będzie wielkim fawo-
rytem tego XVII Międzynarodo-
wego Biegu na Przełaj. Pod ko-
niec sezonu 1953 roku, Emil Za-
topek zwyciężył z łatwością Mi-
halic'a w biegu na przełaj, któ-
ry odbył się w Sao-Paulo. Wyka-
zał on, iż nawet w zimie, kondy-
cja jego nie pogorszyła się. Jest 
on obecnie najlepszym długodys-
tansowcem na świecie. 

Emil Zatopek obawia się jed-
nak młodego Kuca, biegacza ra-
dzieckiego ; Władimir Kuc oka-
zał się groźnym przeciwnikiem 
na Festiwalu Młodzieżowym w 
Bukareszcie. Jest to jedyny bie-
gacz na świecie, który zdołał w 
ciągu jednego sezonu uzyskać kil-
kakrotnie czas poniżej 14'5" na 
dystansie 5.000 metrów. 

Kuc będąc o 10 lat młodszy od 
Zatopka jest więc wielką „na-
dzieją" sportu radzieckiego. 

Zatopek spotkał się oficjalnie 
z młodym Kucem tylko raz w 
Bukareszcie. Tego dnia Emil Za-
topek musiał sobie zadać wiele 
trudu, by zwyciężyć młodego bie-
gacza radzieckiego, który prowa-
dził wyścig od samego początku. 
Zatopek ostatecznie pokonał Ku-

laj, patronowanym przez dzien-
nik „L'Humanité". Bieg ten oka-
że się sensacyjny, ponieważ w grę 
wejdzie drugi rekordzista świato-
wy biegu na 5.000 m. jakim jest 
Anufriew (jest to jedyny biegacz 
z Haegg'em, który pokrył ten dys-
tans w czasie poniżej 14'). W 
skład drużyny radzieckiej wcho-
dzą : Kazencew, wicemistrz olim-
pijski 1952 r. na dystansie 3.000 

ZATOPEK i KUĆ 

Spotkają się oni po raz drugi 
w niedzielę 21 marca na X V I I 
Międzynarodowym Biegu na Prze-

PRZED AKADEMICKIMI MISTRZOSTWAMI ŚWIATA 

Faza z meczu Valenciennes — Troyes (II liga), rozegranego iu ub. niedzielę na stadionie Nun-
gesser w Valenciennes. Wygrana drużyny północnej (1:0) położyła kres serii sukcesów je-
denastki Troyes, która nie przegrała żadnego meczu od 18 października ub. r. Promocja je-
denastki Troyes do I ligi dzięki tej klęsce jest poważnie zagrożona. Jedenastka Troyes bę-
dzie musiała obecnie liczyć się z Racingiem, Lyon oraz Rouen. Cztery te drużyny dzieli róż-
nica dwócli punktów. Na zdjęciu: Kryskę (od lewej), Courtois, Cesari oraz bramkarz dru-
żyny północnej Schaeffer, który zatrzymuje trudną piłkę. 

Wspaniałe rezultaty osiągnęli 
sportowcy z ZSRR w ostatnich latach 

W os ta tn i ch cz te rech l a -
t a c h 2 . 5 0 0 s p o r t o w -
ców r a d z i e c k i c h o t r z y -

m a ł o t y t u ł y m is t rzów spo r t u . 
W o k r e s i e 1 9 4 9 d o 1 9 5 3 
i p o r t o w c y r a d z i e c c y u s t a n o -

M I M O U N Z A J Ą Ł 
P I E R W S Z E M I E J S C E 

W W Y Ś C I G U 
N A P R Z E Ł A J 
„ N A T I O N A L " 

Rozgrywany rokrocznie wyścig 
na przełaj tzw. „National" 59 z ko-
lei wyścig cieszył się wielką po-
pularnością. Oprócz licznych za-
wodników, którzy wzięli udział 
w kompetycji, przyglądało się po-
nad 10.000 widzów. W wyścigu 
zwyciężył Mimoun, dla którego wy 
ścig był dość łatwy. Następne 
miejsca zajęli Praf, Labadi... 

wi l i 2 . 0 6 4 r e k o r d y k r a j u i 
1 3 r e k o r d ó w świata. W a r t o z a -
p o z n a ć się i z i n n y m i c y f r a -
m i , o b r a z u j ą c y m i o l b r z y m i 
r o z w ó j k u l t u r y f i z y c z n e j w 
K r a j u R a d w c i ą g u o s t a t n i e -
g o c z t e r o l e c i a . O t o o n e : w 
1 9 5 3 r o k u s p o r t o w c y radz iec 
cy m i e l i d o d y s p o z y c j i 2 . 6 0 0 
s t a d i o n ó w , 2 1 . 9 4 8 bo isk d o 
k o s z y k ó w k i , 1 4 5 . 3 4 5 bo isk 
d o s i a t k ó w k i , 3 7 . 6 7 8 bo isk 
s p o r t o w y c h , 4 8 . 8 1 7 p l a c ó w 
d o g r y , , g o r o d k i " , 2 0 k r y -
t y c h basenów p ł y w a c k i c h , 
8 6 1 b a s e n ó w o t w a r t y c h , 1 4 8 
a u t o k l u b ó w , 6 0 j e ź d z i e c k i c h 
k l u b ó w , 2 . 1 4 2 l odow iska d o 
h o k e j a , 1 . 4 3 0 t o r ó w d o j a z -
d y s z y b k i e j , 3 . 7 2 8 t o r ó w s la-
l o m o w y c h , z j a z d o w y c h i i n -
nych u r z ą d z e ń d o u p r a w i a -
nia s p o r t u n a r c i a r s k i e g o oraz 
4 . 6 5 5 sal g i m n a s t y c z n y c h i 
hal s p o r t o w y c h . L i c z b a m ł o -
d z i e ż y , o b j ę t e j s z k o l e n i e m w 
9 0 0 s z k ó ł k a c h i szko łach 
s p o r t o w y c h , wynos i 1 6 0 . 0 0 0 
c h ł o p c ó w i d z i e w c z ą t . W Z w . 
R a d z i e c k i m i s t n i e j e 1 5 wyż -
szych ucze ln i k . f . i 3 7 szkó ł 
ś redn i ch ( t e c h n i k u m w. f . ) , w 
k t ó r y c h uczy się 4 0 . 0 0 0 p r z y -
szłych i n s t r u k t o r ó w , t r e n e r ó w 
i nauczyc ie l i spo r t u . W b i e -
żącym r o k u l i czba a b s o l w e n -
t ó w r a d z i e c k i c h szkół s p o r t o -
wych wyn ies ie 8 . 0 0 0 osób . 
W na jb l i ższych m ies iącach 
pows taną nowe wyższe u c z e l -
n ie k . f . o raz s p e c j a l n e f a -
k u l t e t y s p e c j a l i z a c j i s p o r t o -
w e j w a k a d e m i a c h m e d y c z -
nych. N o w e i n s t y t u t y w. f . 
p o w s t a n ą , m i ę d z y i n n y m i w 
J e r y w a n i u , R y d z e i A ł m a -
Ac ie . N o w e w s p a n i a ł e o b i e k -
t y spo r t owe o t r z y m a j ą w c ią -

Directeur de publication 
Marie BTJQUET 

g u b i e ż ą c e g o r o k u : L e n i n -
g r a d ( s t a d i o n spo r tów z i m o -
wych ) , As t rachan , U z g o r o d , 
K r a s n o d o n , A ł m a - A t a , W i l -
no , Ku rsk , K i j ó w , G o r i , K u -
ta is i , K i szyn iew , S t a l i n a b a d i 
w i e l e i nnych mias t . 

S P O T K A N I E 
B U Ł G A R I A — F R A N C J A 

W K O S Z Y K Ó W C E 
O D B Ę D Z I E S I E 

2 9 K W I E T N I A b . r . 
Spotkanie międzypaństwowe 

Bułgaria — Francja w koszyków-
ce, które miało się odbyć począt-
kowo 2 maja w Sofii, zostanie ro-
zegrane ostatecznie na tym sa-
mym boisku 29 kwietnia. Po me-
czu tym Francuzi bowiem mają 
rozegrać najprawdopodobniej 2 
maja w Belgradzie spotkanie z 
reprezentacją Jugosławii. 

W Mediolanie w ub. sobotę ro-
zegrało się spotkanie międzypań-
stwowe Włochy — Belgia w ko-
szykówce. Wygrali je goście sto-
sunkiem 83 do 71. 

R E K O R D Y Ś W I A T A 
P O L S K I C H 

M O T O R O W O D N I A K Ó W 
Z A T W I E R D Z O N E 

Międzynarodowa Unia Motoro-
wodna zatwierdziła 4 rekordy 
świata ustanowione we wrześniu 
ub. roku przez zawodników pol-
skich. Rekordy te ustanowili: 
Chybowski Tadeusz w klasie J. 
w próbie szybkości 4-godzinnej — 
średnia szybkość 43,213 km. godz. 
i w próbie szybkości 6-godzinnej 
— średnia 40,720 km. godz. oraz 
Gąsecki Ryszard w klasie B, w 
próbie szybkości 2-godzinnej — 
średnia 58,350 km. godz. i Michel 
Paweł — w kl. B, w próbie szyb-
kości 6-godzinnej, średnia 54,930 
km. godz. 

W B u d a p e s z c i e o d b y ł o s ię 
p i e rwsze p o s i e d z e n i e M i ę -
d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u O -
g a n i z a c y j n e g o X I I A k a d e m i c -
k i ch M i s t r z o s t w Ś w i a t a . O b r a -
d o m p r z e w o d n i c z y ł sek re ta r z 
g e n e r a l n y M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Z w i ą z k u S t u d e n t ó w — P e l i -
k a n . 

P r z e w o d n i c z ą c y m k o m i t e t u 
o r g a n i z a c y j n e g o mis t rzos tw zo 
s ta ł w y b r a n y G y u l a H e g i — 
p r z e w o d n i c z ą c y W ę g i e r s k i e g o 
K o m i t e t u K u l t u r y F i zyczne j , a 
s e k r e t a r z e m k o m i t e t u T e l a l o -
v e , p r z e w o d n i c z ą c y sekc j i w y -
c h o w a n i a f i z y c z n e g o i s p o r t u 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w i ą z k u 
S t u d e n t ó w . 

M i ę d z y n a r o d o w y K o m i t e t 
O r g a n i z a c y j n y X I I A k a d e m i c -

k i ch M i s t r z o s t w Świa ta w i e r -

ny i d e o m o l i m p i j s k i m z d e c y -

d o w a ł , że w m is t r zos twach m o 

gą wz iąć u d z i a ł wszys tk ie k r a -

je.. 

U s t a l o n o r ó w n i e ż r e g u l a -

m i n i p r o g r a m mis t rzos tw. X I I 

A k a d . M i s t r z o s t w a Świa ta o d -

b ę d ą się 

d n i a c h 3 1 

n ia 1 9 5 4 r. 

/ B u d a p e s z c i e w 

l i p c a — 8 s i e r p -

N a z a k o ń c z e n i e o b r a d u -

czes tn icy z w i e d z i l i t e r e n y 

s p o r t o w e , g d z i e o d b y w a ć się 

b ę d ą mis t rzos twa . 

m. z przeszkodami oraz Popow, 
zwycięzca X V biegu na przełaj. 

H E N R I C K S 

N A J S Z Y B S Z Y P Ł Y W A K 

N A Ś W I E C I E ? 

Wielką nadzieją olimpijską Au-
stralii jest 18-letni pływak Hen-
ricks, uważany obecnie za naj-
szybszego pływaka na świecie. 
Henricks pobił ostatnio na 50-
metrowym basenie rekord świa-
ta na 110 yardów, uzyskując fan-
tastyczny czas 56,2 sek., to jest 
o 0,2 sekundy lepiej od Amery-
kanina Clevalanda. 

Historia rekordu narciarskiego maratonu 
Bieg na 50 km. — gigantycz-

ny maraton narciarski, był zaw-
sze, bardziej nawet od innych 
konkurencji klasycznych, wewnę-
trzną sprawą biegaczy skandy-
nawskich. W 18 rozegranych do 
czasu Falun mistrzowskich ma-
ratonach, zdecydowany prym 

wiedli Szwedzi i Finowie, którzy 
tylko trzy razy dali się wyprze-
dzić biegaczom norweskim. 

Nie tylko o tytuły mistrzow-
skie, ale i o szereg następnych 
miejsc toczyli zawsze między so-
bą „wewnętrzny" bój narciarze 
północy. Największy sukces na 

L E K K O A T L E T Y C Z N E 
M I S T R Z O S T W A E l ł R O P Y 

B U D Z Ą O G R O M N E 
Z A I N T E R E S O W A N I E 
Lekkoatletyczne mistrzostwa 

Europy, które odbędą się w Ber-
nie (Szwajcaria) w dniach 25 — 
^9 sierpnia b.r. wywołały ogrom-
ne zainteresowanie. W kilka dni 
po rozpoczęciu przedsprzedaży bi-
lletów w Szwajcarii i zagranicą, 
sprzedano już kart wstępu na 
100.000 franków szwajcarskich. 
Najliczniejszy napływ gości spo-
dziewany jest z Francji, Anglii, 
Niemiec i państw skandynaw-
skich. 

Mimoun zwyciężył w biegu na 
przełaj „National", który od-
był się w ub. niedzielę w Pa-

ryżu. 
('Photo A.D.P-) 

s^e&a^ Travail exécuté 
par une équipe 

! d'ouvriers syndiqués 
Imprimerie Parisiennes Réunies 

R. SEGUIN, Directeur général 
10, r. du Fbg-Montmartre, Paris-9' 

11 państw zakwalifikowało sie 
do piłkarskich mistrzostw świata 

szym s p o t k a n i u H i s z p a n i a p o -
k o n a ł a T u r c j ę w M a d r y c i e 
( 4 : 1 ) . O b i e d r u ż y n y r o z e g r a -
ją z a t e m dz is ia j w R z y m i e 
t r zec i mecz . 

W R i o - d e - J a n e i r o zaś d z i ę -
k i swemu zwyc ięs twu n a d C h i -
le B r a z y l i a p r o w a d z i w k l asy -
f i k a c j i o g ó l n e j w g r u p i e 1 2 
p r z e d P a r a g w a j e m . 

K o r e a P o ł u d n i o w a zaś, k t ó -
ra z r e m i s o w a ł a w T o k i o w m e -
czu r e w a n ż o w y m w o b e c n o ś c i 
p o n a d 1 5 . 0 0 0 w i d z ó w z Ja-
p o n i ą ( 2 : 2 ) z a k w a l i f i k o w a ł a 
się d o f i n a ł o w y c h mis t rzostw 
świata. P ie rwszy mecz r o z e g r a -
ny 1 0 dni- t e m u równ ież na 
b o i s k u w T o k i o p r z y n i ó s ł n i e -
o c z e k i w a n e zwyc ięs two j e d e -
nastce K o r e i P o ł u d n i o w e j 
( 5 : 1 ) . 

W B r u k s e l i w p r z y j a c i e l s k i m 
meczu m i ę d z y p a ń s t w o w y m 
B e l g i a z rem isowa ła z P o r t u g a -
l ią ( 0 : 0 ) . 

D o p i ł k a r s k i c h M i s t r zos tw 
Świa ta , k t ó r e r o z e g r a j ą się 
w Szwa jca r i i w d n i a c h o d 1 6 
czerwca d o 4 l i pca z a k w a l i -
f i k o w a ł o się 1 1 pańs tw na 1 6 . 
Są t o : Szwa j ca r i a , U r u g w a j , 
W ę g r y , B e l g i a , C z e c h o s ł o w a -
c ja , A u s t r i a , A n g l i a , F ranc ja , 
W ł o c h y , M e k s y k i K o r e a P o -
ł u d n i o w a . 

D o p i ę c i u p o z o s t a ł y c h d r u -
żyn , k t ó r e r ó w n i e wezmą u -
d z i a ł w k o m p e t y c j a c h f i n a ł o -
wych na leżą : 

N i e m c y l u b Saara ( g r u p a 
1) , Szkoc ja l u b W a l i a ( g r u p a 
3 ) , H i s z p a n i a l u b T u r c j a ( g r u 
pa 6 ) , Jugos ław ia l u b G r e c j a 
( g r u p a 1 0 ) , B r a z y l i a l u b P a -
r a g w a j ( g r u p a 1 2 ) . 

R o z e g r a n y w u b . n i e d z i e l ę 
w I s t a n b u l u mecz p i ł k a r s k i o 
mis t rzostwo świata p o m i ę d z y 
Tu rc j ą a H i s z p a n i ą z a k o ń c z y ł 
się n i e o c z e k i w a n y m zwyc ięs t -
w e m T u r c j i ( 1 - 0 ) . W p i e r w -

40 pi arzy polskich przygotowuje się do meczów z Belgią i NRD 
Polsk ich pięściarzy oczekują 

d w a mecze m i ę d z y p a ń s t w o w e . 
W b i e ż ą c y m mies ią cu zmierza 
się o n i z reprezentac ją Belgii 
przy c z y m m e c z odbędz ie się w 
Polsce, w kwietniu n a t o m i a s t 
nas tąp i w y j a z d n a spotkanie 
z Niemiecką Republ iką D e m o -
kratyczną . 

W związku z na leży tym przy-
g o t o w a n i e m z a w o d n i k ó w bra-
n y c h p o d u w a g ę d o reprezen-
tac j i zostaną o n i zg rupowani 

n a w s p ó l n y m tren ingu w Cet-
niewie, który p o t r w a d o 19 
m a r c a . 

W e z w a n i a n a t ren ing otrzy-
m a ł o 30 bokserów ( p o 3 w każ-
de j w a d z e ) a m i a n o w i c i e : M U 
S Z A — Kukier , L iedke i Drysz. 
K O G U C I A — Kasperczak , M u -
rawski i B r y c h l i k ; P I Ó R K O -
W A — Ste fan iuk , K r u ż a i R o z 
pierski ; L E K K A — Milewski , 
Niedźwiedzki i N o w a k W . ; 
L E K K O P Ó Ł Ś R E D N I A — D r o -

5 rekordów Polski biją 
lekkoatleci w berlińskiej hali 

P i ę ć n o w y c h r e k o r d ó w 
P o l s k i w h a l i , 7 p i e r w -
s z y c h m i e j s c , 3 d r u g i e i 2 
t r z e c i e — o t o r a d o s n y 
p l o n d w u d n i o w y c h z a w o -
d ó w l e k k o a t l e t y c z n y c h w 
b e r l i ń s k i e j W e r n e r S e e -
l e n b ' i n d e r H a l l e . R e k o r -
d z i s t a m i z o s t a l i : P o t r z e -
b o w s k i n a 8 0 0 m . — 
1 : 5 8 , 2 i n a 1 . 5 0 0 m . — 
4 : 0 7 . 6 , K r z y s z k o w i a k n a 
3 . 0 0 0 m . — ' 8 : 3 6 , 0 . ' J a n i -
s z e w s k i w s k o k u o t y c z c e 
— 4 . 0 0 o r a z K o n i k ó w n a 
w p c h n i ę c i u k u l ą - 1 2 , 7 8 . 

P i e r w s z y p o w o j n i e w y 
s t ę p p o l s k i c h l e k k o a t l e -
t ó w w z a w o d a c h m i ę d z y -
n a r o d o w y c h w h a l i z a k o ń -
c z y ł s i ę w i ę c i c h p e ł n y m 
s u k c e s e m . 

S z c z e g ó l n i e c e n n e z w y 
c i ę s l w a o d n i e ś l i d e b i u t a n -
c i w s t a r t a c h z a g r a n i c z -
n y c h s p r i n t e r z y G o ź d z i a l -
sk i i J e s i o n o w s k a . W 
t r ó j b o j a c h s p r i n t e r s k i c h 
n a 5 5 m . d w ó j k a ta z a j ę -
ła p i e r w s z e m i e j -
s c a , z w y c i ę ż a j ą c p r z e c i w -
n i k ó w , k t ó r z y w u b i e g ł y m 
s e z o n i e l e g i t y m o w a l i - s i ę 
w y n i k a m i z n a c z n i e l e p s z y 

I g i o d r e k o r d ó w ż y c i o -

w y c h z a r ó w n o G o z d z i a l -
s k i e g o j a k i J e s i o n o w s k i e j . 

gosz, P o n a n t a i R y b a c k i ; 
P Ó L Ś R E D N I A — K r a w c z y k , 
Cza jeck i i Gruz iński ; Ł E K -
K O - Ś R E D N I A — Pie trzykow-
ski, Pol leks I i Ż m i j e w s k i ; 
Ś R E D N I A — Piórkowski , W i n 
dak i Pol leks I I ; P Ó Ł C I Ę Ż -
K A — Grzelak, W o j c i e c h o w s k i 
i Szymańsk i ; C I Ę Ż K A — W ę -
grzyniak, Gośc iańsk i i O r d a ń -
ski. 

P o z a tymi z a w o d n i k a m i 10 
i n n y c h w e z w a n y c h zostało d o 
sys tematycznego t ren ingu i pil 
n o w a n i a wagi , b y w razie po -
trzeby uzupe łn ić w y z n a c z o -
n y c h d o Cetn iewa pięściarzy. 
Są n i m i : ż m u d a , Piński B., 
Soczewiński , Napiera jski , No -
w a k Z., Ro j ewsk i , Kra j ewsk i , 
Bargiel , F r a n e k i Drewicz 
( W - w a ) . 

tym dystansie z zawodników 
środkowo - europejskich odniósł 
dotychczas Szwajcar Ogi, który 
w 1935 r. z * ą ł piąte miejsce o-
raz znany ze startów w Polsce 
Czechosłowak, Cardal, który w 
1948 r. był ósmy jako pierwszy 
zawodnik nie skandynawski. 

Hegemonia Skandynawów trwa-
ła równo 30 lat, nabrała cech 
pozornie nieodwracalnej reguły. 
Przełamał ją bohater mistrzostw 
w Falun, rosjanin Włodzimierz 
Kuzin, godny reprezentant ra-
dzieckiego sportu. A oto zesta-
wienie dotychczasowych triumfa-
torów narciarskiego maratonu 
rozegranego w ramach mistrzostw 
FIS i Igrzysk Olimpijskich: 

1924 — Haug (Norwegia) 
1926 — Raivo (Finlandia) 
1927 — Lindgren (Szwecja) 
1928 — Hedlund (Szwecja) 
1929 — Kuunttila (Fini.) 
193Û — Utterątroęm (Szwecja) 
1931 — Stenen (Norwegia) 
1932 — Saarinen (Fini.) 
1933 — Saarinen (Fini.) 
1934 — Viklund (Szwecja) 
1935 — Englund (Szwecja) 
1936 — Viklund (Szwecja) 
1937 — Niemi (Fini.) 
1938 — Jalkanen (Fini.) 
1939 — Bergendahl (Norw.) 
1948 — Karlsson (Szwecja) 
1950 — Erikson (Szwecja) 
1952 — Hakulinen (Fini.) 
1954 — Kuzin ( Z S R R ) 

ZSRR-mistrzem świata w hokeju na lodzie 

Rozegrane ostatnio w Sztokholmie mistrzostwa świata hokeju na lodzie zakończyły się zwy-
cięstwem Związku Radzieckiegoi, który w puli finałowej pokonał Kanadę (7:2). Na zdjęciu: 

(ęRŁoto K.ej;stoiie) Faza ze spotkania Kanada —.Związek Radziejçjîî. 


